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Z drugiej strony

Kolejny numer „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” ukaże się 22 lipca

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

REKLAMA

PRZECZYTANE

Noblistka na biwaku
Wakacje – zawsze w Wielkopolsce. Biwaki – 

w Nowosądeckiem: nad Dunajcem, Rabą, 
Skawą, żeby Filipowicz mógł łowić ryby. To tam, 
nim jeszcze narodziła się ta międzynarodowa akcja, 
Szymborska zajęła się „sprzątaniem świata”, o czym 
nadmieniała w „Lekturach nadobowiązkowych”: 
Kiedy przyjeżdżam na biwak, pierwszą moją czyn-
nością jest sprzątanie zielonej okolicy promieniu 

plus minus dwustu metrów. Zbieram zadziwiają-
ce ilości wszelkiego śmiecia i gromadzę w specjal-
nie wykopanym dołku. Przez kilka dni natura od-
wdzięcza mi się przyjemnym wyglądem”.

A. BIKONT, J. SZCZĘSNA 
„PAMIĄTKOWE RUPIECIE. BIOGRAFIA WISŁAWY 

SZYMBORSKIEJ”, WYD. ZNAK

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Nie ukrywam, że jestem 
wzruszony. Mamy to! 
To historyczny dzień dla 

miasta – mówił prezydent No-
wego Sącza Ludomir Handzel. 
Jego zastępca Artur Bochenek nie 
omieszkał dodać, że „źli ludzie 
chcieli przeszkadzać w tym dzie-
le, ale im się to nie udało”. Jed-
nym słowem inni szatani maczali 
palce w destrukcji tej inicjatywy. 
W tym zbożnym dziele boże kciu-
ki obiecał trzymać ks. proboszcz 
dr Jerzy Jurkiewicz z parafii św. 
Małgorzaty. Nie zabrakło też ka-
peli lachowskiej. Z kolei Jan Kos, 
pardon John Blackbird, prezes za-
rządu firmy budowlanej, solen-
nie obiecał, że jego ludzie dołożą 
wszelkich starań, by stadion wy-
budować w jak najszybszym ter-
minie. Zatem 19 czerwca Anno 
Domini 2021 zapisze się w histo-
rii sądeckiego sportu i spełni się 
marzenie kibiców. Wbito sym-
boliczne łopaty! 

Do wydania jest ponad 50 mln 
złotych, ale z ręką na ser-

cu nie ma chyba nikogo w sądec-
kiej dolinie, kto dzisiaj uwierzy, 

że tych pieniędzy starczy na ca-
łościowe zamknięcie obiektu. Ta-
kie są budowlane realia. To nie te 
czasy, kiedy budowano obecnie 
stojący stadion. Wtedy, w głębo-
kich latach PRL-u, z rozmachem 
organizowano czyny społeczne. 
Tak też było ze stadionem przy 
ul. Kilińskiego. Gros prac miało 
wykonać społeczeństwo w tzw. 
pospolitym ruszeniu. Organizo-
wano zatem proste roboty fizyczne 
(łopata, taczki) dla różnych grup – 
uczniów, pracowników zakładów 
itp. Koordynowali tymi poczyna-
niami przede wszystkim sądecki 
architekt Wojciech Szczygieł i ów-
czesny kierownik Wydziału Spraw 
Wewnętrznych magistratu Wie-
sław Oleksy, jako przewodniczą-
cy Społecznego Komitetu Budo-
wy, późniejszy prezydent miasta 
w latach 1975-1981. Tenże komi-
tet powołano w 1963 r. Stadion 
zaprojektował wspomniany Woj-
ciech Szczygieł. Po 7 latach budo-
wy (nazbyt długo) 1 maja 1970 r. 
stadion otwarto, nadając mu imię 
XXV-lecia PRL.

Co ciekawe, stadion postawiono 
na gruntach należących przez 

dziesiątki lat do młynarza Arnolda 
Horowitza. Na obecnym rogu ulic 
Kilińskiego i Krańcowej stał młyn, 
budynki mieszkalne i gospodarcze, 
zburzone dopiero przed 1974 r. 
Rodzina Horowitzów nie przeży-
ła Holokaustu. Symboliczne zatem 
jest to miejsce.

Blackbird zwany 
kosem wyfrunął
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  Idealne miejsce na urlop  ZDJĘCIE TYGODNIA

LICZBY NUMERU

CYTAT NUMERU

Na początek

Po trwającym ponad 15 mie-
sięcy lookdownie wreszcie 
oddychamy pełną piersią 

i z nadzieją patrzymy w przyszłość. 
A nade wszystko chcemy odpocząć 
– od pracy w zamknięciu, od zdal-
nej nauki, od medialnych donie-
sień o kolejnych falach pandemii. 
Spragnieni bliskości natury, kon-
taktu z ludźmi, beztroskiej rozryw-
ki planujemy letni wypoczynek. 

A planując rozglądamy się wokół i 
czasem, ku swojemu zaskoczeniu, 
stwierdzamy, że wcale nie trze-
ba daleko wyjeżdżać, by znaleźć 
atrakcyjne miejsce na letni oddech. 
Ba, nawet wcale nie trzeba specjal-
nie szukać! Sądecczyzna oferu-
je tak wiele możliwości, że każdy 
znajdzie tu coś dla siebie. I ten, kto 
woli aktywnie spędzać czas, i ten, 
kto chce znaleźć spokojne miejsce 

na ukojenie nerwów, i ten, kto lubi 
podążać śladami przeszłości, i ten, 
kto… moglibyśmy tak wymieniać 
w nieskończoność. Jednym słowem 
– Sądecczyzna jest dla każdego 
i na każdą porę. A ten numer „Do-
brego Tygodnika Sadeckiego” tyl-
ko to potwierdza.

Dobrej lektury! Kojącego 
wypoczynku!

REDAKCJA

Tak w miniony czwartek 24 czerwca poruszano się po ul. Barskiej w Nowym 
Sączu

 WIĘCEJ O KATAKLIZMIE, KTÓRY DOTKNĄŁ SĄDECCZYZNĘ STR. 31  

500 dowcipów o Ptaszkowej zgromadził mieszkaniec wio-
ski Adam Tokarz WIĘCEJ: STR. 7

200  denarów z czasów Władysława Jagiełły odkryli w Sta-
rym Sączu członkowie Stowarzyszenia Historyczno-
-Eksploracyjnego Sądecczyzny WIĘCEJ: STR. 11

3500 eksponatów liczy Muzeum Zabawek w Krynicy-
-Zdroju WIĘCEJ: STR. 23

12  akwareli prezentujących miejsca i zabytki, które pokazują wielo-
kulturowość i różnorodność subregionu sądeckiego przygotowuje 
Krzysztof Rodak, malarz, grafik i architekt WIĘCEJ: STR. 25

3 trasy wakacyjnych wędrówek po filmowych lokacjach Sądecczy-
zny proponuje Bartosz Szarek WIĘCEJ: STR. 33

Zamknięci przez wiele miesięcy, cały czas online, mamy już tego, jak to się 
mówi, po sufit czy po kokardy i bardzo chcielibyśmy na zieloną łąkę

ZUZANNA DŁUGOSZ ZNANA JAKO BABA Z GÓR
WIĘCEJ: STR. 5

Szkółka wakacyjna

Od lat czuję się analfabetką 
i przyrzekam sobie, że ko-
lejne wakacje przeznaczę 

na zgłębienie tematu i nadrobie-
nie kilkudziesięcioletnich zaległości 
w wiedzy o przyrodzie. Nie umiem 
rozróżniać liści drzew. 

Nie wiem nic o trawie. I co naj-
bardziej mi doskwiera, nie 

potrafię czytać ptasich treli oraz 
dopasowywać głosów do ich ko-
lorowych posiadaczy. Budzona 
nad ranem przez pierwszy pta-
si koncert, nakrywam głowę po-
duszką, zamiast wyjść na balkon i 
poszukać, kto tak pięknie i wcze-
śnie zaczyna dzień. A tymczasem 
kilka razy powtórzone ćwiczenie 

z „ptakoznawstwa” przy wsparciu 
atlasu ptaków i internetowej prze-
glądarki ich śpiewów, pomogłoby 
utrwalić wiedzę. 

Kiedyś, idąc z babcią czy dziad-
kiem do ogrodu, na pytanie o to, kto 
śpiewa, uzyskiwaliśmy odpowiedź 
„od ręki”. To był standard wiedzy 
o otaczającym świecie. Trzeba było 
znać nazwy roślin kwitnących na 
łące - bo wśród nich były zioła lecz-
nicze i proste przyprawy potrzeb-
ne w kuchni. Znajomość owadzich 
i roślinnych szkodników też miała 
praktyczne przełożenie. Dziś mło-
dzież, także ta wychowana na wsi, 
nie potrzebuje tej wiedzy. Ale już 
my, ich rodzice i dziadkowie, bardzo. 
Bo nagle wychodząc na łąkę, staje-
my jak na wielkim targu w arabskim 
mieście nie znając ani jednego słowa 
w obcym języku, Jesteśmy głusi 
i niemi. Kosy, zięby, różnobarwne 
sikorki, mazurki, rudziki, dzwoń-
ce, słowiki, skowronki, gile, to tylko 
najbardziej pospolici ptasi przedsta-
wiciele, których z atlasem ptaków ła-
two rozpoznać po kolorach. Ale jesz-
cze trzeba opanować ich głosy, które 

podobnie jak ubarwienie - inne są dla 
samiczek, inne dla samców. Kiedy 
już i tę wiedzę opanujemy, zechce-
my dowiedzieć się, gdzie gniazdują, 
ile jaj znoszą, jak wygląda ich opie-
ka nad pisklętami. Okazać się może, 
że do najpilniejszych zakupów dopi-
szemy sobie lornetkę i lepszy aparat 
fotograficzny.

Tak  zorganizujemy dla sie-
bie jednoosobowy obóz pta-

siarski (popularny birdwatching). 
Nieograniczone wprost możliwo-
ści wzbogacania wiedzy o ptakach 
oferuje nam internet, w tym gru-
py dyskusyjne w mediach społecz-
nościowych. Są nawet aplikacje do 
rozpoznawania ptasich głosów, ga-
tunków i oznaczania ich na mapie. 
Kiedy już sami ulegniemy pasji, 
możemy stać się bogatym źródłem 
wiedzy dla młodszych i starszych 
dzieci. Odniesienie jej do współ-
czesnych mediów, pomoże nam 
w dłuższym utrzymaniu uwagi mi-
lusińskich. Taka szkółka leśna przy-
niesie nam wiele satysfakcji. Znów 
będziemy mogli imponować. 

Monika Kowalczyk
Różowym atramentem
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Minione półtorej roku upłynęło nam pod 

znakiem pandemii koronawirusa, a ta 

szczególnie mocno dotknęła szeroko ro-

zumianą branżę turystyczną, która przez 

wiele miesięcy skazana była na całkowite 

bądź częściowe zamknięcie. W odpowie-

dzi na tą trudną sytuację, obok licznych 

form rządowej pomocy, lokalni przedsię-

biorcy pośrednio zostali wsparci przez in-

strument dedykowany polskim rodzinom 

– bon turystyczny, który w połowie lipca 

będzie obchodzić swoje pierwsze urodzi-

ny. O wyjątkowości tego narzędzia w ska-

li całej Europy opowiada Andrzej Gut-Mo-

stowy, Sekretarz Stanu w Ministerstwie 

Rozwoju, Pracy i Technologii.

- Panie Ministrze, w lipcu minie rok 

od uruchomienia instrumentu w postaci 

bonu turystycznego. Jak pan ocenia ten 

czas pod względem funkcjonowania tej 

formy pomocy dla polskich rodzin i bran-

ży turystycznej   

W połowie lipca minie rok od urucho-

mienia polskiego bonu turystycznego. 

Przypomnijmy, że jest to instrument 

wsparcia dla wszystkich rodzin w kwo-

cie 500 zł na dziecko, a w przypadku 

dzieci z niepełnosprawnością to 1000 zł. 

To forma wsparcia dedykowana realiza-

cji usług turystycznych. Można nim pła-

cić w biurach podróży, obiektach noc-

legowych oraz organizacjach pożytku 

publicznego. Polski bon turystyczny to 

ważny element polityki społecznej pań-

stwa o łącznej wartości 4 mld zł, który 

miał i ma za zadanie wesprzeć polską 

branżę turystyczną, która szczególnie 

mocno została dotknięta przez pande-

mię koronawirusa. 

- Ile rodzin skorzystało już z bonów 

turystycznych?

Na chwilę obecną aktywowanych jest 

blisko 2mln bonów turystycznych na 

kwotę ponad 1mld zł – to około 1/3 z ca-

łej dostępnej puli. Ministerstwo oraz Pol-

ska Organizacja Turystyczna zachęcają 

Polaków do zrealizowania bonu w najbliż-

sze wakacje. Ważność tego instrumentu 

upływa wraz z marcem 2022 r. Nie wy-

kluczamy, że termin ten zostanie przedłu-

żony z racji lockdownu, który uniemożli-

wiał realizację bonu przez wiele miesięcy. 

- Polski bon turystyczny ewoluował, 

ponieważ w międzyczasie została posze-

rzona sfera, w której można nim płacić

Polski bon turystyczny został tak skon-

struowany by można było go realizować 

tylko i wyłącznie w polskiej branży tury-

stycznej, zatem był przypisany do obiek-

tów noclegowych, a także podmiotów, 

które mogły dokonywać pakietowania 

przez łączenie np. usług przewodnickiej 

z noclegiem, transportem czy wejściem do 

parku narodowego. Natomiast od stycz-

nia 2021 roku, w wyniku nowelizacji ustawy 

wprowadziliśmy możliwość wykorzysta-

nia bonu na imprezy jednodniowe. To pe-

wien ukłon w kierunku wypoczynku dzieci 

i młodzieży, mamy tu na myśli kolonie, zie-

lone szkoły, imprezy szkolne jednodniowe.

 

- Chyba nie pomylimy się stawia-

jąc tutaj tezę, iż polski bon turystycz-

ny to nie tylko wsparcie rodzin ale rów-

nież legalnie prowadzących działalność 

turystyczną 

Tylko osoby oficjalnie prowadzące dzia-

łalność turystyczną mogą skorzystać z tej 

formy pomocy. Mamy już pewne informa-

cje od branży turystycznej i z samorządu 

terytorialnego, że pojawia się coraz więcej 

rejestracji nowych obiektów noclegowych 

w gminach lub innych rejestrach.  Jest to 

następstwem Polskiego Bonu Turystycz-

nego. Duża część branży turystycznej le-

galnie działającej bardzo pozytywnie oce-

nia ten instrument, zwłaszcza w terenach 

wiejskich i agroturystykach to szansa na 

wyrównanie konkurencji i likwidowanie 

szarej strefy. 

- Statystyki pokazują, że Małopolska 

i Pomorze to główni beneficjenci korzy-

stający na realizacji bonów turystycznych

Poza walorami turystycznymi i przy-

rodniczymi tych regionów jest to także 

obszar o dużej liczbie zarejestrowanych 

podmiotów, w których możemy realizo-

wać bon turystyczny. Na stronie inter-

netowej Polskiej Organizacji Turystycz-

nej mamy pełną listę, na której znajduje 

się obecnie około 24 tys. podmiotów. 

Stale zachęcamy inne firmy z branży tu-

rystycznej do rejestracji. Co jest istotne 

– podmioty te zlokalizowane są bardzo 

nierównomiernie, są regiony, gdzie jest 

ich znacznie więcej, w innych regionach 

jest ich mniej. Mamy nadzieję, że najbliż-

sze miesiące wzbudzą zainteresowanie 

nowych firm i przełoży się to na kolejne 

rejestracje, na stronie Polskiej Organi-

zacji Turystycznej. 

- Bony Turystyczne to bezpośred-

nia pomoc dla  przedsiębiorców, ale Mi-

nisterstwo przygotowało również po-

moc dla gmin. Na co mogą liczyć gminy 

górskie?

Projekt Ministerstwa Rozwoju, Pra-

cy i Technologii jest odpowiedzią na pro-

pozycje i postulaty samorządów, ale co 

najważniejsze - jest odpowiedzią na po-

trzeby rekreacyjno-turystyczne Pola-

ków. Potrzeby te są po pandemii bardziej 

ukierunkowane na kontakt z przyrodą 

i aktywność na łonie natury. Małopol-

ska otrzymała prawie 300 mln złotych. 

W powiecie nowosądeckim ze środków 

zostanie między innymi w Gródku nad 

Dunajcem zagospodarowany teren nad 

Jeziorem Rożnowskim oraz wybudo-

wana wieża widokowa na Górze Malnik 

w Muszynie. Inwestycje w takie atrakcje 

turystyczne jak wieże widokowe, trasy 

rowerowe czy parki rozrywki pobudza-

ją rozwój turystyki w promieniu kilkuna-

stu kilometrów. Wzmożony ruch tury-

styczny powoduje powstawanie nowych 

obiektów noclegowych i gastronomicz-

nych – setki nowych miejsc pracy. Dzięki 

rządowemu programowi wsparcia gmin 

górskich powstaną liczne atrakcje tury-

styczne , które będą kołem zamachowym 

rozwoju subregionów. 

(PBT)

Polski bon turystyczny

W połowie lipca minie rok od uruchomienia polskiego 
bonu turystycznego. Przypomnijmy, że jest to instrument 

wsparcia dla wszystkich rodzin w kwocie 500 zł na 
dziecko, a w przypadku dzieci z niepełnosprawnością to 
1000 zł. To forma wsparcia dedykowana realizacji usług 

turystycznych. Można nim płacić w biurach podróży, 
obiektach noclegowych oraz organizacjach pożytku 

publicznego

Ministerstwo Rozwoju, Pracy i Technologii
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Bardzo chcemy 
na zieloną łąkę

→  Krystyna Pasek

Moda na agroturystykę

P
andemia zmienia 
kształt polskiej tu-
rystyki. Coraz wię-
cej osób rezygnuje 
z zagranicznych wcza-
sów i szuka miejsc do 

wypoczynku na wsi. Widać to na 
Sądecczyźnie, gdzie po półtora-
rocznej przerwie zaczyna powracać 
do łask agroturystyka.

Urlop poza betonozą

Swoboda podróżowania została 
mocno ograniczona przez pande-

mię. Zagraniczne wyjazdy wiążą się 
z koniecznością wykonywania te-
stów na obecność wirusa albo z obo-
wiązkiem szczepienia. Tym trudniej 
wyjechać na wczasy całą rodzi-
ną. Seria lockdownów skutecznie 
zniechęciła Polaków do spędzania 
urlopów w miejscu zamieszkania. 
Ogromna potrzeba odpoczynku poza 
domem wywołała zainteresowanie 
agroturystyką.  

- Zamknięci przez wiele miesię-
cy, cały czas online, mamy już tego, 
jak to się mówi, po sufit czy po ko-
kardy i bardzo chcielibyśmy na zie-
loną łąkę. Agroturystyka jest z jed-
nej strony troszkę tańsza, a z drugiej, 
jak sama nazwa wskazuje, wiąże się 
z miejscami poza wielkimi aglo-
meracjami i betonozą. Poza tym, 
w przeciwieństwie do hotelowych 
molochów, mały obiekt w mnie-
maniu wielu osób jest bardziej kom-
fortowy i bezpieczny, ze względu 
na mniejszą liczbę gości – tłumaczy 
Zuzanna Długosz, przewodniczka 
i animatorka, znana jako Baba z Gór.

Sposób na tańsze wczasy

Wybór między agroturystyką 
a wczasami all inclusive wiąże 

się też ściśle z możliwościami finanso-
wymi polskich rodzin. Ogólny wzrost 
cen ma także wpływ na długość waka-
cyjnych pobytów. Turyści decydują się 
na wczasy krótsze niż do tej pory. Wła-
ściciele gospodarstw agroturystycz-
nych przyznają, że dwutygodniowe 
wakacje to już rzadkość. Urlopowicze 
robią kilkudniowe rezerwacje. 

- Sytuacja jest niepewna. Widzi-
my to po naszych rezerwacjach. Na 
razie najbardziej oblegany jest lipiec, 
a na sierpień jest jeszcze sporo miejsc. 
Myślę, że goście nie chcą ryzyko-
wać utratą zadatku, dlatego rezerwują 
miejsca na ostatnią chwilę - tłumaczy 
właścicielka jednego z gospodarstw w 
Tyliczu. - Jak dotąd nie dostrzegamy 
więc dużego oblężenia agroturystyki, 
nasi goście to przede wszystkim sta-
li bywalcy, którzy odwiedzają nas od 
lat – podsumowuje. 

Inaczej wygląda sytuacja w oko-
licach Muszyny. Tam ciężko znaleźć 
dogodny termin zarówno w lipcu, 
jak i w sierpniu. - Ludzie wracają. 
U nas zostały tylko pojedyncze termi-
ny. Dzisiaj odrzuciliśmy około szes-
nastu telefonów - przyznaje Bartło-
miej Plata, właściciel gospodarstwa 
agroturystycznego Chata u Bożeny 
w Szczawniku.

Nie wszędzie tłumy

Zdaniem właściciela gospodar-
stwa ze Szczawnika, wpływ na 

obłożenie kwater ma bliskość przy-
rody i atrakcji turystycznych. 

- Mieszkamy na uboczu, z dala 
od drogi i blisko szlaków. Dodatko-
wo ludzi przyciąga Muszyna, która 
bardzo się rozwinęła turystycznie. 
Goście zwiedzają ogrody, korzysta-
ją z basenów. Chociaż jest też gru-
pa osób, którym wystarczy zwykłe 
wejście do strumyka. Jeżeli ktoś jest 
aktywny, nie jest w stanie w ciągu 
tygodnia zobaczyć tutaj wszystkiego 
- podkreśla pan Bartłomiej. 

Wydawałoby się, że branża agro-
turystyczna może odetchnąć z ulgą 
po przestoju wywołanym pande-
mią, ale nie wszystkim powodzi się 
tak, jak właścicielom kwater z okolic 
znanych kurortów. Gospodarstwo 
u Gazdy w Moszczenicy Niżnej na 
razie omija oblężenie gości. Ominę-
ła je też tarcza antykryzysowa, bo jak 
skarży się właściciel, wsparcie rzą-
du nie uwzględniło agroturystyki. 
Choć w Moszczenicy można zaznać 
prawdziwego życia na wsi, łącznie 

z wyrabianiem serów, karmieniem 
zwierząt czy jazdą konną, to obło-
żenie jest niewielkie. - Tutaj moż-
na zakosztować zupełnie innego ży-
cia. Nie mamy wielkich wygód i nie 
wszystkim to odpowiada. Nasze go-
spodarstwo to nie jest miejsce, gdzie 
ludzie przyjeżdżają tak jak do mote-
lu, żeby przespać się, zjeść i jechać 
dalej. Mamy aktywną agroturysty-
kę – wyjaśnia Dariusz Hejmej.

Kto odwiedza sądeckie?

Okolice Krynicy i Muszyny od lat 
chętnie odwiedzają mieszkańcy 

Mazowsza czy Dolnego Śląska, a tak-
że Śląska, Podkarpacia i wojewódz-
twa świętokrzyskiego. Sporo gości 
reprezentuje też okolice miast Ma-
łopolski, takich jak Kraków, Boch-
nia, Wieliczka czy Tarnów. Ostatnio 
można zaobserwować także zwięk-
szenie liczby gości z północnej i za-
chodniej części Polski. Pojawiają się 
rejestracje gdańskie, koszalińskie 
czy z okolic Poznania. 

- To m.in. efekt działań promo-
cyjnych prowadzonych w ostatnich 
latach przez Krynicką Organizację 
Turystyczną i Starostwo Powiatowe 
w Nowym Sączu. Jest też inny po-
wód, na który zwracają uwagę et-
nografowie. Nie jest tajemnicą, że 
z naszego terenu w 1947 r. w ramach 
akcji „Wisła” zostali wypędzeni 

na Zachód Łemkowie. Współcześni 
etnografowie obserwują budzenie się 
tożsamości narodowej w trzecim po-
koleniu. Potomkowie Łemków szu-
kają tożsamości rodzinnej, dociera-
jąc do miejsc, gdzie urodzili się i żyli 
ich dziadkowie - tłumaczy sądecka 
przewodniczka.

Bliżej natury

Zuzanna Długosz liczy, że zain-
teresowanie agroturystyką sta-

nie się stałym trendem w  Polsce. Są-
decczyzna ma sporo do zaoferowania 
w tej dziedzinie, szczególnie że wie-
lu właścicieli gospodarstw wykorzy-
stało przestój wywołany pandemią na 
przeprowadzenie niezbędnych prac 
remontowych czy rozbudowę bizne-
su. Zdaniem przewodniczki sądecka 
agroturystyka jest przygotowana do 
sezonu w stu procentach i może śmia-
ło zaspokoić apetyty Polaków na od-
poczynek z dala od miejskiego zgiełku.

 - Zaczynamy odkrywać wartość 
rzeczy, które są prawdziwe i natu-
ralne. Agroturystyka, czy też mały 
pensjonat spełnia takie kryterium 
ze względu na indywidualne po-
dejście do gości. Rośnie też liczba 
osób, które przyjeżdżając do dane-
go regionu chcą poczuć jego klimat, 
a więc także smaki, melodie, histo-
rię czy właśnie etnografię – puen-
tuje Baba z Gór.

Zaczynamy odkrywać wartość rzeczy, które 
są prawdziwe i naturalne. Agroturystyka, czy też mały 

pensjonat spełnia takie kryterium, ze względu 
na indywidualne podejście do gości
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Zamknięci w domach przez wiele miesięcy, teraz chcemy poczuć bliskość natury
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GOSiR Grybów serdecznie zaprasza 
• do parku linowego z 4 trasami:

- Trasa Junior
- Trasa Standard 

- Trasa Trudna
- Tyrolka

• Trasy rolkowe i nartorolkowe
• Najdłuższa zjeżdżalnia w regionie

• Siłownia wewnętrzna i zewnętrzna
• Zajęcia z trenerem

• Wypożyczalnia sprzętu

www.csz@gminagrybow.pl
FB/CSZ Ptaszkowa

Tel. +48 694 413 860
33-333 Ptaszkowa 883
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W Ptaszkowej śmieją się sami z siebie
→  Monika Chrobak

Najdowcipniejsza wieś w regionie

REKLAMA

Ś
mieją się tu z siebie nie-
mal wszyscy, często rzu-
cając dowcipami oraz 
anegdotami na swój te-
mat. Powstało już pół ty-
siąca kawałów o Ptasz-

kowej. Kolekcjonuje je mieszkaniec 
wioski Adam Tokarz. Były członek 
zespołu regionalnego Echo Jawo-
rza i Parafialnego Klubu Sportowego 
od wielu lat angażuje się społecznie 
w życie swojej miejscowości. 

Opowiadanie kawałów o Ptasz-
kowej sięga już lat 70. ubiegłego 

wieku. Początkowo mieszkańcy byli 
obśmiewani przez sąsiadów z pobli-
skich wiosek. Jak sami mówią, praw-
dopodobnie z zazdrości, bo wiodło im 
się całkiem dobrze. Byli dość zaradni 
i pracowici. Wtedy większość z nich 
pracowała w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego albo w innych 
zakładach kolejowych. A kolejarz 
w tamtych czasach to była szanowa-
na postać. Pojawiły się więc pierwsze 
dowcipy kolejowe.

- Mawiało się na przykład, że tory 
kolejowe zostały rozebrane w Ptasz-
kowej, bo lekarz zalecił sołtysowi za-
żywanie żelaza i uznał, że tam jest 
jego najlepsze źródło - przytacza 
z uśmiechem jeden z kawałów Adam 
Tokarz. 

Proboszcz Ptaszkowej, ksiądz Jó-
zef Kmak, kiedy wcześniej praco-
wał w sąsiednich parafiach, sam lubił 
opowiadać dowcipy o tej miejsco-
wości. Swoje lekcje religii zaczynał 
od przytaczania kawałów.

- Zapewne dlatego zostałem tu 
zesłany za karę - żartuje ks. Kmak.

Mistrzowie w opowiadaniu 
dowcipów

Początkowo Ptaszkowianie nie 
przyjmowali złośliwych docinek 

z otwartością, nierzadko się nawet 
obrażali z tego powodu, dopiero póź-
niej postanowili stworzyć z tego wła-
sną broń i zaczęli sami wymyślać 
i opowiadać dowcipy. Tak powoli na-
brali do siebie dystansu. 

Z czasem zrodziła się idea or-
ganizowania w miejscowości  Mi-
strzostw Unii Europejskiej w opo-
wiadaniu dowcipów o Ptaszkowej 
i jej sołtysie. Nie było żadnych zasad, 
kto miał ochotę, to wychodził na sce-
nę i opowiadał dowcipy. Na początku 
były zbliżone  do tych o Wąchocku. 
Na przykład: „Dlaczego w Ptaszko-
wej, gdy budowali drogę, to osta-
tecznie powstały dwie? Bo zaczę-
li budować z jednej i drugiej strony 
jednocześnie i te drogi się minęły”.

- To była pełna improwizacja, kto 
miał ochotę, to brał udział w mistrzo-
stwach. Oczywiście trzeba było czu-
wać nad tym, aby opowiadane dow-
cipy były na przyzwoitym poziomie, 
innymi słowy, aby nie były wulgar-
ne - tłumaczy Adam Tokarz.

Pojawił się nawet pomysł, aby im-
prezę rozszerzyć o inne obśmiewa-
ne miejscowości. Wielokrotnie za-
praszano przedstawicieli Marklowic, 
Pcimia czy Wąchocka. Niestety nie 
przyjechali. Ptaszkowianie natomiast 
z chęcią wzięli udział w Dniach Wą-
chocka, gdzie podzielili się swoim 
humorem. 

- Mieszkańcy Wąchocka tak pod-
sumowali naszą wizytę: „No nieste-
ty, Ptaszkowianie nas przerośli”. Bo 
różnica jest znamienna, o Wąchocku 
opowiada się kawały, a o Ptaszkowej 
dowcipy opowiadają sami jej miesz-
kańcy. Tu mamy w tym przewagę - 
wspomina Adam Tokarz.

Uprowadzono proboszcza…

Duża popularność mistrzostw 
wśród samych mieszkańców 

Ptaszkowej sprawiła, że Adam Tokarz 
postanowił zapisywać najciekawsze 

żarty. I tak kolekcja urosła już do po-
nad pół tysiąca dowcipów. Jak wyja-
śnia, dotyczą one ludzkich przywar 
i komicznych sytuacji życiowych 
a nie konkretnych osób. Choć nie-
którzy również opowiadają żarty 
z sobą w roli głównej. Ulubiony dowcip 
księdza Józefa Kmaka, który sam lubi 
przytaczać, dotyczy jego porwania:

- Uprowadzono proboszcza. Pory-
wacze zażądali dwa miliony złotych 
okupu, Ptaszkowa zebrała 4 miliony 
i przekazała je porywaczom z adno-
tacją: „Tylko broń Boże go nie oddaj-
cie!”-opowiada ksiądz Kmak.

Inne jego ulubione kawały to: 
„Dlaczego w Ptaszkowej wybudo-
wali tak niską wieżę kościelną? Żeby 
lepiej morze widzieć". Albo: „ Chło-
piec przygląda się proboszczowi, któ-
ry naprawia parkan wokół kościoła. 
Ksiądz zwraca się do niego tymi sło-
wami: Zapewne chcesz zostać sto-
larzem?. Chłopiec odpowiada: Nie, 
czekam jedynie, co ksiądz powie, 
kiedy się uderzy młotkiem w palec”. 

Pokuta klęczy przed ołtarzem

Oprócz proboszcza duży dy-
stans do siebie ma też sołtys wsi 

Marian Kruczek. Chętnie opowiada 
kawały o sobie i swojej żonie. 

- W Wielkanoc poszedłem z soł-
tysową do spowiedzi. Żona pierwsza, 
potem ja. Trochę się z proboszczem 
zagadałem. Już odchodzę od kon-
fesjonału, ale postanowiłem wrócić 
i pytam: „Księże proboszczu, ale gdzie 
pokuta?”. „Twoja pokuta już klęczy 
przed ołtarzem”- z uśmiechem przy-
tacza dowcip sołtys Ptaszkowej.

Inne dowcipy, które lubi opo-
wiadać, brzmią tak: „Dlaczego sołtys 
w Ptaszkowej pomalował dom na bia-
ło? Bo usłyszał, że po wojnie atomowej 
ocaleje tylko Biały Dom”. Lub choć-
by taki: „Dlaczego sołtys Ptaszkowej 
jak gotuje budyń, to w domu otwiera 
wszystkie okna? Dlatego, że przeczy-
tał w przepisie, że przysmak jest goto-
wy w przeciągu pięciu minut”.

Adam Tokarz udowadnia, że po-
trafi się też śmiać się z siebie i przy-
tacza dowcip, który jest związany 
z jego nasilającymi się problemami 
z pamięcią. 

- Kiedyś przyszli do mnie kole-
dzy na urodziny. Witam ich i zastana-
wiam się, co miałem zrobić. Przypo-
mniało mi się, że kawę, więc ją parzę 

i podaję. Wypijamy tę kawę i po 
chwili znów się zastanawiam, co ja 
to miałem zrobić. Ach – kawę mia-
łem zrobić. Sytuacja powtarza się 
jeszcze kilka razy. Po spotkaniu kole-
dzy wychodzą i mówią do siebie: „Jak 
ten Adam się zestarzał, on nam nawet 
kawy nie zrobił” – żartuje.

Tematy tabu

Jak podkreśla Adam Tokarz, są jed-
nak tematy tabu, z których nie 

można się śmiać 
- Na przykład nie opowiadamy 

kawałów na temat roli matki. Naszym 
zdaniem należy się jej duży szacu-
nek. Inaczej z teściową, musiała chy-
ba nieźle zaleźć innym za skórę, sko-
ro zięciowie i synowe tyle mają o niej 
do powiedzenia - mówi z uśmiechem. 

Inne tematy, których nie porusza-
ją Ptaszkowianie, to religia i wiara. 

- Wierzyć w coś i się z tego śmiać 
byłoby moim zdaniem nie na miej-
scu. Jesteśmy praktykującymi katoli-
kami. Patronką parafii jest Matka Bo-
ska Radosna, która nie tylko pomaga 
nam być optymistami na co dzień, ale 
też wspiera nas w pielęgnowaniu na-
szej wiary - tłumaczy Adam Tokarz.

Ptaszkowa to wspólnota liczą-
ca około 3,5 tysięca mieszkańców 
Wybija się w regionie nie tylko hu-
morem ale też swoją aktywno-
ścią. Parafianie chętnie włączają się 
w organizację lokalnych uroczy-
stości. Powstał oddział Caritasu czy 
chór czterogłosowy. Spartakiadę Zi-
mową przekształcono na zintegro-
waną, w której zaczęły brać udział 
osoby niepełnosprawne. Jest wie-
le prężnie działających grup, jak 
choćby zespół regionalny „Echo Ja-
worza”, Orkiestra Dęta Towarzy-
stwa Przyjaciół Muzyki z Ptasz-
kowej, działająca od ponad 90 lat, 
a także znane w okolicy Koło Go-
spodyń Wiejskich, mające w swoich 
szeregach także panów, czy Stowa-
rzyszenie Turystyczna Wieś „Retro”.

Obecnie w Ptaszkowej nie organi-
zuje się już mistrzostw o opowiadaniu 
dowcipów, bo zaczęła rosnąć popu-
larność choćby memów interneto-
wych. Adam Tokarz się tym jednak 
nie zraża i nadal gromadzi dowcipy. 
Kiedy ich liczba dojdzie do tysiąca, 
chce wydać publikację na ten temat.

- Chciałbym pokazać, że Ptasz-
kowianie to weseli ludzie, którzy nie 
narzekają z byle powodu. Łatwiej się 
przecież żyje, jeśli potrafi się obracać 
pewne rzeczy w żart. Liczę, że mal-
kontenci będą brać od nas przykład. 
Śmiech to przecież zdrowie - podsu-
mowuje Adam Tokarz. 

Proboszcz Ptaszkowej ks. Józef Kmak z uśmiechem opowiada dowcipy o sobie samym

Uprowadzono proboszcza. Porywacze zażądali 
dwa miliony złotych okupu, Ptaszkowa zebrała 

4 miliony i przekazała je porywaczom z adnotacją: 
„Tylko broń Boże go nie oddajcie!”
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Atrakcyjne miejsca Sądecczyzny nie tylko na wakacje

Znani i lubiani polecają 

Katarzyna Ucherska, aktorka: 

- Muszę przyznać, że odkąd wyjechałam z Nowego Sącza 
i przyjeżdżam do rodzinnego domu już tylko w roli gościa, za-
częłam naprawdę dostrzegać i doceniać walory tego miasta 
i jego okolic. Tydzień temu spędziłam kilka dni urlopu u rodzi-
ców. Tata zabrał mnie na wycieczkę na Wolę Krogulecką. Sama 
nie mogłam uwierzyć, że dopiero teraz odkryłam to miejsce. 
Mieszcząca się tam wieża widokowa i krajobrazy, które rozta-
czają się nie tylko z niej, ale i w drodze na nią, zapierają dech 
w piersiach. Równie pięknie jest na Bobrowisku w Starym Są-
czu, gdzie trafiłam podczas przejażdżki ścieżką rowerową

Michał Węgrzyn, reżyser filmowy: 

- Zawsze z sentymentem powracam do Naszacowic. To 
miejscowość położona 10 kilometrów od Nowego Sącza, za 
Podegrodziem. Tu mieścił się jeden z najstarszych grodów 
w Małopolsce. Śladów jednak po nim nie widać. Dla mnie to 
miejsce ważne z innego powodu. W Naszacowicach spędzi-
łem jako dziecko pięć lat mojego życia. Rodzice dostali bowiem 
przydział pracy w tutejszej szkole podstawowej. Ostatnio, 

kiedy odwiedziłem Nowy Sącz, miałem okazję znów przeje-
chać się do Naszacowic razem z moimi dziećmi. Pokazywałem 
im, gdzie bawiłem się, będąc w ich wieku, nad rzeką Słom-
ką, która tu łączy się z Dunajcem. I te wspaniałe wzgórza…

  

Karolina Chapko, aktorka: 

- Jesienią ubiegłego roku wybrałam się z rodziną do Mu-
szyny, do hotelu Klimek, który wszystkim teraz polecam. 
Muszyna to moim zdaniem perełka Beskidu, miejsce, któ-
re po prostu trzeba odwiedzić. Jesienią przywitała nas niesa-
mowitymi kolorami. Bliskość przyrody o tej porze roku była 
wspaniałym przeżyciem. Niesamowite na nas wrażenie zrobiły 
mieszczące się tu ogrody sensoryczne. To miejsce jest piękne 
i miało na mnie bardzo relaksacyjny wpływ.  Teraz wyobra-
żam sobie jak wspaniale musi tu być również latem. Zresztą 
pewnie o każdej porze roku…

Sylwia Olszyńska, śpiewaczka operowa: 

- Gródek nad Dunajcem stanowi istotny punkt na waka-
cyjnej mapie Sądecczyzny. Szczególnym miejscem, do którego 

wracam z sentymentem, jest Centrum Formacyjno-Reko-
lekcyjne „Arka”. To właśnie stąd rozpościera się zapierają-
cy dech w piersiach widok na Jezioro Rożnowskie, niczym 
żywy obraz namalowany przez naturę. Miejsce to kojarzy mi 
się przede wszystkim z czasem spędzonym w gronie przy-
jaciół, z celebrowaniem wyjątkowych chwil w naszym ży-
ciu. Warto zajrzeć tu szczególnie w wakacyjnym czasie, aby 
wśród zieleni otaczających drzew i śpiewu ptaków odetchnąć 
od zgiełku codzienności.

Tomasz Marczyński, zawodowy kolarz belgijskiej 
grupy Lotto Soudal:

- Wakacje na Sądecczyźnie? Oczywiście! Świetne miej-
sce na urlop, a szczególnie na aktywny urlop, bo taki jest 
najlepszy. Ze wszystkich zaś aktywności najmocniej oczy-
wiście polecam rower. Sądecczyzna ma to, czego nie mają 
inne regiony Polski, czyli góry. I to już jest wystarczają-
cy powód, by się tu pofatygować. Ludzie na Sądecczyźnie 
mają zdecydowanie lepiej niż reszta kraju. Jeśli bowiem 
jakiś zapalony kolarz w Warszawie, Gdańsku albo Pozna-
niu zapragnie sprawdzić się na dłuższych podjazdach, to… 
musi oczywiście przyjechać w Beskid Sądecki! Rowerowa 
wspinacza pod górę jest solą kolarstwa, a podjazdy wery-
fikują nasze prawdziwe możliwości. Są oczywiście w Eu-
ropie o wiele wyższe góry i dłuższe podjazdy, ale Pirene-
je, Alpy i Dolomity zostawmy na inną okazję. Zacznijmy 
od beskidzkich podjazdów na tegorocznym urlopie, a la-
tem swoje góralskie predyspozycje najlepiej sprawdzić na 
moim wyścigu. Zapraszam do Starego Sącza 7 sierpnia. Bę-
dzie bardzo ciekawie, ambitnie i wesoło. Wyścig kolarski 
ma to do siebie, że tylko jeden zawodnik może go wygrać. 
Jednak w przypadku moich zawodów wszyscy uczestni-
cy są zwycięzcami, nawet jeśli wygrywają tylko z własną 
słabością. Osobiście zapewniam, że oprócz czystko ko-
larskiej rywalizacji, gwarantuję również dobrą zabawę. 
Do zobaczenia 7 sierpnia!

OPRAC. (KGK, MOL)
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Siódmy sezon pod parą. 
Ostatni raz z Nowego Sącza do Chabówki

4 lipca 2021 r. rusza VII edycja projektu Małopolskie Szlaki Turystyki Ko-

lejowej. Na przejażdżki pociągami retro po Małopolsce tradycyjnie za-

prasza Nowosądeckie Stowarzyszenie Miłośników Kolei oraz PKP Cargo 

przy wsparciu Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskiego.  

Zabytkowe pociągi z dawnych lat pojadą po znanych i lubianych 

przez podróżnych trasach. 

- W tym roku sezon retro startuje w wakacje. Tradycyjnie zapra-

szamy na pociągi retro Transwersalne, prowadzone przez lokomo-

tywę spalinową, które pojadą we wszystkie niedziele lipca oraz sierp-

nia na trasie z Nowego Sącza do Chabówki i z powrotem - mówi 

Łukasz Wideł, wiceprezes Nowosądeckiego Stowarzyszenia Miło-

śników Kolei. 

Kolejne przejazdy odbędą się w następujących terminach:  
25 września (sobota): trasa Nowy Sącz - Muszyna - Krynica 

26 września (niedziela): trasa Nowy Sącz - Biecz - Gorlice 

  9  października (sobota): trasa Tarnów - Żabno - Tarnów oraz 

Tarnów - Tuchów - Tarnów

10  października (niedziela): trasa Tarnów - Żabno - Tarnów oraz 

Tarnów - Tuchów – Tarnów

- Ostatni pociąg retro w 2021 roku pojedzie po zabytkowej linii 

nr 104 z Nowego Sącza do Chabówki, z okazji Narodowego Świę-

ta Niepodległości, w dniu 11 listopada. Będzie to symboliczne po-

żegnanie z tą historyczną trasą, ponieważ od listopada 2021 r. linia 

ta zostanie zamknięta i będzie przebudowywana w ramach budo-

wy linii kolejowej znanej jako „Podłęże-Piekiełko”. Jest to zatem już 

ostatnia okazja do przejazdu tą trasą w oryginalnym kształcie z 1884 

roku - zachęca Łukasz Wideł. 

Do przejazdów zostanie wykorzystana unikatowa kolekcja spraw-

nych, zabytkowych lokomotyw i wagonów z pierwszej połowy XX 

wieku, stacjonujących na co dzień w Skansenie Taboru Kolejowe-

go w Chabówce. 

- Jest to jedyne w Polsce muzeum, które utrzymuje w pełnej 

sprawności cztery parowozy z lat 1932 - 1956 oraz historyczne wa-

gony pasażerskie i towarowe z lat 1896 - 1960  - podkreśla Łukasz 

Wideł.

System rezerwacji biletów już został uruchomiony, można na-

bywać bilety na wszystkie przejazdy. W projekcie można uczest-

niczyć na kilka sposobów – jadąc pociągiem, oglądając skład pod-

czas postojów na stacjach a także śledząc publikacje w Internecie 

- na Facebooku oraz na YouTube. W trosce o bezpieczeństwo pa-

sażerów przejazdy będą organizowane zgodnie z aktualnymi zasa-

dami sanitarnymi.

Ponadto, we wszystkie weekendy wakacji, PKP Cargo urucha-

mia przejazdy na krótkiej trasie z Chabówki do Kasiny Wielkiej. Dzię-

ki temu, na trasie kolejowej Nowy Sącz - Chabówka będzie można 

zobaczyć aż dwa różne składy retro. 

Szczegółowe informacje na temat przejazdów oraz system re-

zerwacji znajdują się na stronie projektu: http://kolejegalicyjskie.pl/

PROJEKT JEST REALIZOWANY DZIĘKI WSPARCIU FINANSOWEMU 
WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO W RAMACH KONKURSU OFERT Z DZIEDZINY 

TURYSTYKI W 2021 ROKU - „MAŁOPOLSKA GOŚCINNA”.
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O ich odkryciach pisał nawet brytyjski „The Sun”
→  Rozmawia Ewelina Skowron-Ściurka 

Poszukiwacze skarbów

Rozmowa z STANISŁAWEM 
PUSTUŁKĄ założycielem i pre-

zesem Stowarzyszenia Historycz-
no-Eksploracyjnego Sądecczyzny, 
poszukiwaczem skarbów, ojcem 
trójki dzieci

- Jak rozpoczęła się Pana przygoda z wy-
krywaczem metali?

- Pierwszą styczność z wykrywa-
czem metali miałem 18 lat temu. Wte-
dy człowiek cieszył się każdym znale-
ziskiem. Pierwszym była chyba jakaś 
moneta. Na pewno jednak nie było to 
jakieś ważne znalezisko, z punktu wi-
dzenia historycznego, bo go dokład-
nie nie pamiętam. Później wykrywacz 
leżał nieużywany w domu. W 2018 r. 
pomyślałem, żeby założyć stowarzy-
szenie, które zajmie się poszukiwa-
niem artefaktów. Od tego się zaczęło. 
Na początku w stowarzyszeniu było 
pięć osób. Teraz liczy sobie prawie 40 
osób i z roku na rok nas przybywa.

- Można nazwać Pana współczesnym po-
szukiwaczem skarbów?

- To zależy, co rozumiemy pod 
pojęciem skarb. Dla mnie skarbem 
jest każda rzecz, historycznie ważna 
– może to być grot strzały lub inne, 
dawne narzędzie, którymi kiedyś po-
sługiwali się ludzie. Jeżeli zatem przyj-
miemy, że skarbem jest przedmiot 
ważny z punktu widzenia historycz-
nego, to tak, jestem prawdziwym po-
szukiwaczem skarbów.

- Ale stowarzyszenie odkrywa również 
skrzynie ze srebrem czy depozyty z mone-
tami, jest to już typowe znalezisko przypi-
sane do określenia „skarb”. O takich wła-
śnie Waszych odkryciach rozpisywały się 
media i to nie tylko polskie.

- Tak. Przy rutynowych poszuki-
waniach w Starym Sączu natrafiliśmy 
na ponad 200 denarów z czasów Wła-
dysława Jagiełły. Znajdowały się oko-
ło dziesięciu centymetrów pod ziemią, 
tuż przy korzeniu drzewa. Możliwe, że 
to jakiś kupiec ukrył je w tym miejscu, 
ponieważ przez Sądecczyznę prze-
biegały trakty kupieckie. Rzeczywi-
ście był to typowy, zakopany skarb. 
Znajdował się w glinianym dzbanie, 
zachowanym w bardzo dobrym sta-
nie. Również na sąsiedniej działce od-
kryliśmy sakiewkę z 195 srebrnymi 
monetami z XV wieku. Całkiem nie-
dawno, podczas wykopalisk na wzgó-
rzu zamkowym w Nowym Sączu, 
odkryliśmy skarb ukryty w skrzyni. 
Wspomniano o tym nawet w brytyj-
skim „The Sun” oraz mówiono o tym 
w głównych wiadomościach  w Izra-
elu. Było to ponad 100 elementów 

srebrnej zastawy stołowej. Przedmio-
ty należały prawdopodobnie do są-
deckich Żydów, którzy przed wojną 
zamieszkiwali w pobliżu zamkowych 
ruin, i podczas likwidacji getta zosta-
ły tam ukryte. Również na wzgórzu 
zamkowym natrafiliśmy na ponad 50 
srebrnych denarów z okresu panowa-
nia Jagiellonów. Takie znaleziska na 
pewno robią wrażenie.

- Jakie jeszcze inne skarby macie na swo-
im koncie? 

- Podczas wyburzania „Przysta-
ni” w Starym Sączu natknęliśmy się 
na bardzo ciekawe znaleziska: mo-
nety z XVII wieku, czy boratynki, 
czyli monety z okresu panowania 
Jana Kazimierza. W naszych zbio-
rach była też bransoletka z epo-
ki brązu, cztery siekierki z epo-
ki brązu (1500 lat p.n.e.). Ostatnio 
bardzo głośno było o jednym z na-
szych nietypowych odkryć. Miano-
wicie podczas rutynowej wyprawy 
do lasów w Barcicach zauważyliśmy 
na betonowych słupach kamienie 
nagrobne. Okazało się, że są to ży-
dowskie macewy. Niemcy wykorzy-
stywali je jako materiał budowlany 
w czasach II wojny światowej. Było 
to jedno z największych tego typu 
odkryć od lat 60.

- Był też przedmiot, który nazwaliście pier-
ścieniem świętej Kingi.

- Tak, na terenie budowy drogi 
na Wielkim Wygonie w Starym Są-
czu odnaleźliśmy monety z początku 
XVII wieku, wśród nich również zna-
lazł się piękny pierścień, co prawda nie 
ze złota, ale z mosiądzu. Nazwaliśmy 
go pierścieniem świętej Kingi.

- Wystarczy kupić wykrywacz metali, żeby 
wyruszyć na poszukiwanie skarbów?

- Nie jest to takie proste. Aby uży-
wać wykrywacza matali na jakimś 
terenie, musimy mieć zgodę właści-
ciela ziemi, w której chcemy kopać. 
Mało tego, musimy uzyskać zgodę 
również konserwatora zabytków, 
podpisać umowę z muzeum, któ-
re ewentualne „skarby” od nas od-
bierze. Podpisujemy również umowę 
z archeologiem, zajmującym się opi-
sem znalezisk. My współpracujemy 
z Bartłomiejem Urbańskim. Na koniec 
piszemy sprawozdanie z poszukiwań. 
W polskim prawie poszukiwanie za-
bytkowych przedmiotów bez pozwo-
lenia - w tym przy użyciu wszelkich 
urządzeń elektronicznych i technicz-
nych oraz sprzętu do nurkowania - 
jest przestępstwem, za które grozi 
do 2 lat więzienia. Nie tak prosto za-
tem zostać poszukiwaczem skarbów. 

Jest to wspaniała przygoda, ale o sa-
mowolce nie może być mowy. 

- Trzeba więc przejść skomplikowaną pro-
cedurę, by w ogóle zacząć poszukiwać 
i mieć się na baczności. A czy wtedy, gdy już 
zdobędziemy wszelkie pozwolenia i znaj-
dziemy coś wartościowego, możemy so-
bie to zatrzymać?

- Nie. Wszystko co znajdziemy, 
jest własnością Skarbu Państwa. 
Działamy więc całkowicie pro pu-
blico bono. Nie mamy z tego żadnych 
profitów. Inaczej jest na przykład 
w Anglii, gdzie poszukiwacz może 
zachować skarb, a państwo, jeżeli 
przedstawia on wartość historycz-
ną, może go od niego odkupić, bo ma 
prawo pierwokupu. Aby zostać po-
szukiwaczem skarbów w Polsce, trze-
ba raczej dopłacić z własnej kieszeni. 
Dla nas jest to jednak świetny sposób 
na spędzanie wolnego czasu. Cieszy-
my się, że dzięki pasji możemy coś 
robić dla szerszej grupy społeczeń-
stwa – poprzez znaleziska lepiej po-
znajemy naszą historię. Chociaż, nie 
ukrywam, że borykamy się z proble-
mami finansowymi, nie mamy fun-
duszy na zakup specjalistycznego 
sprzętu, dzięki któremu nasza pra-
ca dałaby jeszcze lepsze efekty. Ma-
rzy nam się zakup georadaru. Jest 
to bardzo czułe urządzenie, wyko-
rzystujące deformacje ziemi. Nowy 
sprzęt kosztuje ok. 100 tys. zł. Nas 
nie stać nawet na używany. Wypo-
życzenie go jest również za drogie.

- W jaki sposób można Wam pomóc?
- Na naszej stronie www.błyska-

wica.org.pl można znaleźć kontakt. 
Pod nim znajduje się numer konta, 
na które można wpłacić datek. Bę-
dziemy wdzięczni za każdą wpłatę. 
Ziemia naszego regionu kryje jesz-
cze sporo tajemnic. Czekają tylko, aby 
ktoś wydobył je na światło dzienne...

- Czym jeszcze, oprócz poszukiwań, zaj-
muje się stowarzyszenie?

- Nasza działalność to również re-
konstrukcja miejsc historycznych. 
Dokonaliśmy rekonstrukcji schronu 
w Barcicach z czasów II wojny świa-
towej. W Barcicach chcemy utworzyć, 
wraz z Towarzystwem Historycznym 
Miłośników Barcic, ścieżkę historycz-
ną. W Mostkach koło Starego Sącza 
również odkopaliśmy schron bojowy 
z okresu II wojny światowej i przysto-
sowaliśmy go do zwiedzania, zostało 
tam zrobione ponad 50 metrów tran-
szei. Duże podziękowania składamy 
panu burmistrzowi Jackowi Lelkowi, 
który wspiera nas materiałowo przy 
tego typu działaniach. Udało się nam 
również przenieść schron z Sądeckie-
go Zakładu Eksploatacji Kruszywa, 
prawdopodobnie zostałby zniszczo-
ny. A nie było to łatwe zadanie. Po-
trzebowaliśmy do tego dwóch dźwi-
gów, pojazdu czołgowego o niskim 
podwoziu i koparki. Koparki oraz płyt 
betonowych użyczył nam nieodpłat-
nie prezes zakładu, na terenie które-
go znajdował się schron, pan Stani-
sław Rapacz.

- Macie również spotkania z młodymi ludź-
mi w szkołach, a Wasze opowieści budzą 
spore zainteresowanie. Wielu chce do Was 
dołączyć. Jak można to zrobić? 

- Jak tylko mamy okazję, to pre-
zentujemy nasze znaleziska na festy-
nach oraz innych okolicznościowych 
imprezach. Młodzi ludzie bardzo lubią 
słuchać o historii znalezionych przez 
nas artefaktów. W ostatnim czasie 
mieliśmy spotkanie w placówce wy-
chowawczej w Nowym Sączu, dzie-
ci były zachwycone naszym hobby. 
Do stowarzyszenia może należeć 
każdy. Trzeba wypełnić wniosek 
a członkowie stowarzyszenia muszą 
go rozpatrzyć. Później, osoba zain-
teresowania musi podpisać regula-
min, który jest dość rygorystyczny. 
Pamiętajmy, że nie możemy zabrać 
sobie żadnej znalezionej rzeczy, a na 
poszukiwania musimy mieć wszyst-
kie niezbędne zezwolenia.

AUTOREKLAMA

Stanisław Pustułka

Aby używać wykrywacza matali, na jakimś 
terenie, musimy mieć zgodę właściciela 

ziemi, w której chcemy kopać. Mało 
tego, musimy uzyskać zgodę również 

konserwatora zabytków, podpisać umowę 
z muzeum, które ewentualne „skarby” 

od nas odbierze
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Ludzie miło nas tu odbierają
→  Rozmawia Kinga Nikiel-Bielak 

Patrol wodny

Rozmowa z młodszym aspiran-
tem MICHAŁEM NIDECKIM

z Komendy Miejskiej Poli-
cji w Nowym Sączu, który od 
7 lat pracuje w sezonie letnim 
w patrolu wodnym nad Jeziorem 
Rożnowskim

- Z czym wiąże się praca patrolu wod-
nego nad Jeziorem Rożnowskim?

- Częściowo są to patrole ro-
werowe na terenie gminy Gródek 
nad Dunajcem, a częściowo pa-
trole motorowodne na akwenie 
Jeziora Rożnowskiego. Czuwamy 
nad bezpieczeństwem osób prze-
bywających na obszarach wod-
nych, turystów wypoczywających 
na plażach oraz tych, którzy ko-
rzystają ze sprzętów wodnych, 
żaglówek, czy łodzi motorowod-
nych. W zakres naszych obowiąz-
ków wchodzi też kontrola wędka-
rzy, czy sprawdzanie trzeźwości 
osób, które pływają na motorów-
kach, na skuterach, ale również 
na rowerkach wodnych, bo od kil-
ku lat obowiązuje ustawa, która 
zakazuje pływania sprzętem wod-
nym pod wpływem alkoholu. Czę-
sto prowadzimy też prelekcje dla 
dzieci i młodzieży na temat bez-
pieczeństwa nad wodą, uczulamy 
na zagrożenia.

- Co w tej pracy jest najtrudniejsze?
- Zdarzają się sytuacje, kiedy 

ktoś potrzebuje pomocy, przewró-
ci się żaglówka, kajak, zepsuje się 
rowerek. Pojawiają się też osoby, 
które pływają pod wpływem al-
koholu. W zeszłym roku mieliśmy 
chyba dwa takie zdarzenia, kiedy 
kierujący łodzią motorowodną był 
pod wpływem alkoholu. Zdarzają 
się też wypadki na wodzie, gdzie 
dochodzi do zderzenia dwóch jed-
nostek pływających. Zazwyczaj są 
to poważne sytuacje, ludzie trafiają 
do szpitali. W ubiegłym roku doszło 
do zderzenia skutera z łodzią. Wła-
ściwie jako pierwsi udzielaliśmy 
pomocy poszkodowanej dziewczy-
nie. Miała dość poważne obrażenia: 
wstrząs mózgu, przebite płuco, po-
łamane żebra… Czasem zdarza się 
też, że znaleziony zostaje topie-
lec i trzeba pomóc straży pożarnej, 
czy policjantom, którzy wykonu-
ją oględziny.

- Takie sytuacje są chyba trudne 
emocjonalnie?

- Z czasem można przywyknąć, 
ale obraz w głowie zawsze zostaje.

- Jakie dodatkowe kwalifikacje trze-
ba mieć, aby pracować w posterun-
ku wodnym?

- Trzeba być ratownikiem wod-
nym, mieć kurs kwalifikowanej 
pierwszej pomocy i uprawnienia 
zawodowe do prowadzenia łodzi, 
czyli tak zwane uprawnienia ster-
motorzysty. Policjanci nie mogą 
pływać łodziami służbowymi na 
uprawnieniach sternika motoro-
wodnego, bo one służą tylko do 
sportu i rekreacji. Każdy policjant, 
który tutaj pracuje, jest odpo-
wiednio przeszkolony, przecho-
dzi specjalistyczny kurs w Le-
gionowie, gdzie otrzymuje tytuł 
ratownika wodnego, a drugą część 
kursu odbywa w miejscowości Kal 
na Mazurach i tam dostaje tytuł 
stermotorzysty.

- Czym różni się praca patrolu wod-
nego od działań innych funkcjonariu-
szy policji?

- Jeżeli ktoś lubi przebywać 
nad wodą tak jak ja i łączyć przy-
jemne z pożytecznym, to jest to 
najlepsza praca. Cały czas ma się 
kontakt z ludźmi. Przyjeżdżają tu 
wypocząć, są kulturalni, można 
z nimi porozmawiać, przekazać 
informacje o zasadach bezpiecz-
nego wypoczynku. Nie zdarza-
ją się tu interwencje jak na uli-
cy, gdzie na przykład pojawia się 
przemoc. Młodszy aspirant Michał Nidecki na służbie
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zaprasza na cykl koncertów 

ORGANIZATORZY Daria 

26 czerwca
godz. 20.00

godz. 20.00

4 sierpnia

godz. 20.00

i Przyjaciele
28 sierpnia

godz. 20.00

20 sierpnia

godz. 20.00

Ralph 

28 lipca

godz. 20.00

IRA
27 sierpnia

godz. 20.00

Piaseczny
2 lipca

godz. 20.00

3 lipca

godz. 20.00

Cleo
9 lipca

godz. 20.00

Pank
10 lipca

godz. 20.00

Ørganek
17 lipca

godz. 20.00

16 lipca

godz. 20.00

15 lipca

godz. 20.30

23 lipca
godz. 20.00

25 lipca

godz. 18.00

Roksana

23 lipca

BILETYBILETY

WSZYSTKIE KONCERTY 

godz. 20.00

sanah
29 lipcaw Krynicy-Zdroju

Serwis 
Going.pl

PATRONI MEDIALNI

krynicazrodlemkultury.pl
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- Można powiedzieć, że jest spokojniej?
- Tak, aczkolwiek zdarzają się 

napięte sytuacje, ale są bardzo 
rzadkie. Częściej podpływamy do 
jakiejś rodziny, porozmawiamy, 
wręczymy dzieciom książeczki, 
czy weźmiemy je na pokład i po-
każemy jednostkę. Ludzie miło 
nas tutaj odbierają. Na przykład 
kiedy płyniemy obok statku, ma-
chają nam. Jest to plus naszej 
służby.

- W tym roku sezon dopiero się za-
czyna, ale już pojawiły się jakieś 
interwencje.

- Sezon ruszył, w weekendy 
zaczęło przyjeżdżać dużo tury-
stów. Podejmowaliśmy interwen-
cje związane z nieprzestrzeganiem 
strefy ciszy, która obowiązuje 
na całym zbiorniku Jeziora Roż-
nowskiego. Jest jednak wydzie-
lona strefa, gdzie można pływać 
z silnikami spalinowymi od go-
dziny 9. do 18. Często ludzie, 
którzy przyjeżdżają tutaj pierw-
szy raz, nie znają tych lokalnych 

przepisów i trzeba ich uświada-
miać. Mieliśmy też już zdarzenie 
z utopionym człowiekiem, gdzie 
podejmowaliśmy czynności wy-
ciągania ciała na brzeg. Udzielali-
śmy też pomocy, kiedy przewró-
ciła się żaglówka. Trzeba było ją 
dostarczyć do brzegu i postawić. 
Nikt nie został poszkodowany.

- Bardzo dużo ludzi wypoczywa w wa-
kacje nad Jeziorem Rożnowskim. Przy-
puszczam, że nie są to tylko miesz-
kańcy naszego regionu, ale osoby 
z różnych stron?

- Można powiedzieć, że ludzie 
z całego kraju przyjeżdżają tu wy-
poczywać. Coraz bardziej popra-
wia się infrastruktura turystyczna 
nad Jeziorem Rożnowskim. Naj-
więcej ludzi, rodzin z dziećmi, 
pojawia się w weekendy, zwłasz-
cza, kiedy jest ciepło.

- O czym warto przypominać osobom 
wypoczywającym nad wodą?

- Przede wszystkim o tym, 
by po spożyciu alkoholu nie 

wchodzić do wody, bo jest to po-
ważne zagrożenie. Alkohol nie 
idzie w parze z wodą. Czasem 
ktoś wypije piwo czy dwa, a póź-
niej skacze z rowerka bez kami-
zelki, co się może źle skończyć. 
Niebezpieczna jest też brawura 
na łodziach motorowodnych. Jest 
coraz więcej jednostek pływają-
cych, skutery są coraz mocniej-
sze i trzeba uważać. Łódź moto-
rowa nie zatrzyma się na odcinku 
dwóch metrów. Jeśli wyłączy się 
silnik, to ona siłą inercji dalej pły-
nie i nie ma wtedy nad nią żadnej 
kontroli. Trzeba też pamiętać, by 
kąpać się w miejscach, które zna-
my. Nie wolno skakać do wody, 
jeśli nie znamy położenia dna.

- Podczas wypoczynku trzeba też pa-
miętać o zabezpieczeniu swoich rze-
czy przed kradzieżami.

- Na pewno nie powinno się 
zabierać cennych rzeczy na plażę, 
bo licho nie śpi. Lepiej zostawiać 
je w samochodach, domkach, czy 
przyczepach kempingowych.

Policjanci przypominają podstawowe zasady 
bezpieczeństwa nad wodą:

•  nigdy nie wolno pływać w miejscach zakazanych, o którym naj-
częściej informują odpowiednie tablice - najlepiej kąpać się tyl-
ko w miejscach strzeżonych, gdzie w razie sytuacji nadzwyczajnej 
ratownik nie dopuści do utonięcia;

•  nie wolno skakać do wody w miejscu, gdzie nie znamy jej głębo-
kości ani ukształtowania dna - wielokrotnie zdarzały się sytuacje, 
że konsekwencją skoku „na główkę” był uraz kręgosłupa prowa-
dzący do nieodwracalnego kalectwa;

•  nie należy też szybko wchodzić do wody po dłuższym czasie spę-
dzonym na słońcu - trzeba stopniowo polewać ciało wodą, by 
przyzwyczaić je do niższej temperatury, a w ten sposób uniknąć 
wstrząsu termicznego;

•  dzieci powinny bawić się w wodzie tylko pod opieką osób doro-
słych, a dla zapewnienia maksimum bezpieczeństwa, dobrze wy-
posażyć je np. w skrzydełka pływackie i nadmuchiwane koła; warto 
również przekazywać dzieciom wiedzę na temat zasad bezpiecz-
nego wypoczynku nad wodą już od najmłodszych lat;

•  pływając na materacu należy trzymać się blisko brzegu i nie wy-
pływać na środek jeziora, a pływając żaglówką, łódką czy kajakiem 
dobrze założyć kapok;

•  pod żadnym pozorem nie należy wchodzić do wody po alkoholu, 
ponieważ pod jego wpływem zazwyczaj błędnie ocenia się sytuację, 
jak i swoje możliwości, co może okazać się tragiczne w skutkach.

Wypoczywając nad wodą zadbajmy o bezpieczeństwo swoje i innych. 
Bądźmy rozsądni i odpowiedzialni, a w razie zagrożenia niezwłocz-
nie wezwijmy pomoc.

Numer alarmowy do Sezonowego Posterunku Wodnego Policji 
w Rożnowie: 723 694 982 (codziennie w godzinach 8-20).

Alkohol nie idzie w parze z wodą. Czasem ktoś 
wypije piwo czy dwa, a później skacze z rowerka bez 

kamizelki, co się może źle skończyć
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Miejsca mniej znane, ale warte zobaczenia

Wakacje 2021

Rozmowa z MAŁGORZATĄ 
KALCZYŃSKĄ – inspektorem 

Urzędu Miasta Nowego Sącza w Wy-
dziale Sportu i Turystyki

- Jeśli mielibyśmy polecić naszym Czy-
telnikom pięć miejsc na Sądecczyźnie, 
które koniecznie powinni w te wakacje 
odwiedzić, to byłyby to...

- W tym roku proponuję odwie-
dzić miejsca mniej znane, ale war-
te zobaczenia. Polecam „Małopolski 
Szlak Ogrodów” a w nim, obok zna-
nych muszyńskich ogrodów, Ogród 
Marzeń w miejscowości Myślec-Za-
górze. Zwiedzać go można bezpłat-
nie, od 8. rano do zmroku.

Warto też podążyć „Szlakiem 
platform widokowych”. I znów 
obok znanej wieży widokowej 
na Woli Kroguleckiej, czy wieży 
na Słotwinach polecałabym wieżę 
na Radziejowej.

Kolejna propozycja to „Szlak 
Mofet” – i numer jeden na tej tra-
sie - mofeta na granicy wsi Jastrzę-
bik i Złockie  w gminie Muszyna 
z urokliwym dojściem do dychawek, 
a obok niej Las Lipowy w rezerwa-
cie przyrody Obrożyska.

Atrakcyjny z pewnością bę-
dzie też „Sądecki szlak winny”, 
wszak winem i miodem Sądec-
czyzna stoi. Warto zobaczyć m.in. 
winnicę Gródek położoną w miej-
scowości Zbyszyce, na niezwykle 
urokliwym cyplu i wzgórzu otoczo-
nym z trzech stron wodami Jeziora 
Rożnowskiego.

Piąta propozycja to Most Sta-
cha – największy kamienny most 
wzniesiony rękami jednego czło-
wieka, Jana Stacha, znajdujący się 
w Znamirowicach koło Nowego Są-
cza. Most liczy 13 m wysokości, 20 
m długości, 7,5 m szerokości.

- A co z imprezami? Możemy już 
coś zaproponować mieszkańcom 
i gościom?

- Na pewno już teraz możemy 
polecić cykliczne imprezy, któ-
re odbywają się w Nowym Są-
czu: Imieniny Miasta (9-11 lipca), 
Święto Dzieci Gór, a także impre-
zy muzealne.

- „W czasie deszczu dzieci się nudzą", 
bywa, że w wakacje (nie tylko desz-
czowe) też. Jakie rozrywki można za-
proponować najmłodszym?

- Oczywiście polecamy cykl 
bezpiecznych wakacji (z opieką 
włącznie). W gorące dni na pewno 
atrakcją będzie park wodny przy 
ul. Nadbrzeżnej dla najmłodszych 
i basen odkryty dla tych starszych 
dzieci. Dzieci znajdą też atrakcje 
w Parku Strzeleckim, w Lasku Fal-
kowskim. Tym aktywnym można 
zaproponować wyprawy rowe-
rowe trasą Velo Dunajec i ścież-
ki rowerowe w Nowym Sączu jak 
i na Sądecczyźnie.

- A zmieniając biegun - seniorom, 
którzy raczej woleliby wyciszenie 
i mniejszą aktywność fizyczną?

- Zdecydowanie spacer po na-
szych sądeckich uzdrowiskach 

połączony ze „Szlakiem wód mi-
neralnych”, ale też spacer po są-
deckim skansenie oraz po Starym 
Sączu. Polecam też skorzystanie 
z akwenów wodnych w naszym 
regionie.

- W trakcie wakacji w zależności 
od sytuacji pandemicznej oferty, 
o których mówimy, mogą stracić na 
aktualności albo się poszerzyć. Gdzie 
najłatwiej znaleźć informacje, co jest 
danego dnia czynne i na jakich zasa-
dach obowiązuje wejście?

- Bieżące informacje dotyczące 
sytuacji epidemiologicznej można 
sprawdzać pod linkiem: https://
www.gov.pl/web/koronawirus/
informacje-dla-podrozujacych

Natomiast informacje o atrak-
cjach turystycznych i wydarze-
niach w naszym regionie moż-
na znaleźć na stronach: https://
ziemiasadecka.info/ , http://mu-
zeum.sacz.pl/, https://nowosa-
decki.pl/.

Wszelkie informacje uzyskać 
można w Centrum Informacji Tu-
rystycznej przy ul. Szwedzkiej 
w Nowym Sączu, tel. 18 444 24 22, 
email: cit@nowysacz.pl. Zapra-
szamy do kontaktu!

(JOMB)

Małopolski Szlak Ogrodów

To przedsięwzięcie, które połączyło już 32 miejsca.
Ze względu na swą różnorodność szlak obejmuje ogrody podzielone na 4 ka-
tegorie: ozdobne, użytkowe, edukacyjne i terapeutyczne. W ramach projek-
tu opracowano i wydano przewodnik po ogrodach na szlaku z wszelkimi in-
formacjami dotyczącymi każdego z tych miejsc. Dla zwiedzających wykonano 
karty, w których będzie można zbierać stemple z każdej odwiedzonej atrakcji 
turystycznej. Na szlaku znajdziemy ogrody prowadzone przez stowarzysze-
nia, uczelnie, samorządy, ale i obiekty komercyjne. 
Więcej informacji na stronie: https://www.malopolskiszlakogrodow.pl/

Małgorzata Kalczyńska
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Od domku z dykty do pięciogwiazdkowego hotelu
→  Jerzy Wideł 

Jak w przeszłości wypoczywaliśmy

REKLAMA

N
iedawno wpadła 
mi w ręce bardzo 
interesująca mo-
nografia Niedzi-
cy pod redakcją 
Anny Mlekodaj 

i Elżbiety Łukuś wydana w ze-
szłym roku z okazji 700-lecia tej 
miejscowości. Natrafiłem w niej na 
ciekawe informacje. Między inny-
mi opisujące współpracę pomię-
dzy tamtejszą szkołę podstawową 
a… Sądeckimi Zakładami Elek-
tro-Węglowymi w Biegonicach. 
W tejże szkole w latach 1978-1990 
organizowano coroczne wakacje 
dla dzieci pracowników sądeckie-
go przedsiębiorstwa. Warto zatem 
powspominać, jak to w czasach 
PRL i po rewolucji w 1989 r. spę-
dzaliśmy czas wakacyjnej przygo-
dy i w jakich formach.

Powróćmy na chwilę do Niedzi-
cy. W ramach umowy o współ-

pracy Sądeckie Zakłady Elektro-
-Węglowe w 1987 r. wykonały 
remont dachu na budynku szkol-
nym. Zakupiły też pompy do usu-
wania wody z kotłowni zalewanej 

notorycznie przy roztopach czy 
ulewach. Jak odnotowano w kro-
nice szkoły SZEW przygotował 
i wyposażył gabinet dentystycz-
ny pierwszy w gminnej szkole. 
Poza całorocznym odświeżaniem 
klas szkoła korzystała nieodpłatnie 
z autokarów zakładu na wyciecz-
ki dla uczniów. No cóż, w mi-
nionych latach SZEW był bogatą 
firmą podlegającą Ministerstwu 
Hutnictwa i mógł sobie pozwolić 
na takie gesty. Po 1990 r. SZEW 
przechodził różne sytuacje aż stał 
się zakładem międzynarodowe-
go koncernu SGL Carbon S.A. 
i już dawno zapomniano o Nidzi-
cy. Ale są na pewno osoby miesz-
kające w Sączu i okolicy, które pa-
miętają chwile spędzone w tym 
uroczym zakątku kraju. Mają co 
wspominać.

Fundusz Wczasów 
Pracowniczych

Spróbujmy nieco usystematy-
zować naszą opowieść waka-

cyjną i zacznijmy od początków 
organizacji wypoczynku dla mas 
pracujących miast i wsi, głównie 

dla klasy robotniczej i inteligencji, 
gdyż mieszkańcy wsi, zwłaszcza 
dzieci, w zamierzchłych czasach 
PRL-u niezbyt mogli korzystać 
z tych dobrodziejstw, mając 
na głowie sianokosy, żniwa i tym 
podobne „ruchowe rozrywki”, 
nie mówiąc już o codziennym 
obowiązku pasienia krów i pil-
nowaniu innej żywizny.

Dla nas pracujących w mia-
stach z pomocą przychodził Fun-
dusz Wczasów Pracowniczych 
utworzony w 1949 r. w dolinie 
Popradu od Muszyny po Piw-
niczną-Zdrój. Już przed II woj-
ną światową zwłaszcza w Kryni-
cy-Zdroju istniały liczne domy 
wczasowe, sanatoria. Niektóre 
były własnością firm, jak „Lwi-
gród”, „Wiktor” w Żegiestowie-
-Zdroju, inne w większości znaj-
dowały się w rękach prywatnych 
polskich, bądź żydowskich i ukra-
ińskich. Po II wojnie światowej 
w 1948 r. państwo je zagarnęło na-
cjonalizując. W przypadku Żegie-
stowa-Zdroju wzięło w posiadanie 
wręcz całą spółkę, którą tworzy-
ły przed wojną prywatne osoby. 

Na tej bazie powstał wspomniany 
FWP. W Krynicy organizował go od 
podstaw m.in. zmarły przed laty 
Stefan Półchłopek – legenda tego 
miasta. Jak mi opowiadał, miał 
na głowie nie tylko utarczki z po-
przednimi właścicielami, ze swo-
imi dygnitarzami w Warszawie, 
ale też organizował klasie robot-
niczej życie kulturalne. Chciał, 
by pamiętali wczasy nie tylko 
z „picia gorzały”, ale też „ły-
kali” nieco kultury. To wła-
śnie Stefan Półchłopek wymyślił 
w latach 60. Festiwal im. Jana Kie-
pury, ba… nawet w 1964 r. spro-
wadził do Krynicy Marthę Egerth 
małżonkę Jana Kiepury. 

Fundusz Wczasów Pracow-
niczych organizował wcza-
sy, kolonie, zielone szko-
ły dla mieszkańców reszty 
kraju, bo przecież nie korzystali 
z niego tutaj na miejscu miesz-
kańcy Sądecczyzny. Oni wole-
li FWP nad morzem, w Sudetach. 
Co zostawało zatem klasie robot-
niczej powiatu nowosądeckie-
go? Zaufać swoim zakładom pra-
cy, zwłaszcza działom socjalnym 

i związkowi zakładowemu, bo 
przecież był tylko jeden.

Idąc wzorem innych bogatych 
zakładów w kraju jak kopalnie, 
huty zwłaszcza im. Lenina w No-
wej Hucie, każde szanujące się 
przedsiębiorstwo budowało swo-
je ośrodki wypoczynkowe. W la-
tach 60. Krynicę-Zdrój zalał be-
ton kolosów – „Hutnik”, „Leśnik 
Drzewiarz” i inne potwory nie 
wspominając już o Szczawnicy 
z gigantem „Hutnik”. Sądeckie, 
i nie tylko, zakłady skierowa-
ły wzrok na brzegi Jeziora Roż-
nowskiego. Tak rozsiadły się nad 
jeziorem ośrodki wypoczynko-
we: Zakładów Naprawczych Ta-
boru Kolejowego w Znamirowi-
cach, „Glinik” z Gorlic w Gródku 
nad Dunajcem, czy np. Huty Szkła 
Vitrum w Szczakowej w Tęgo-
borzy (obecnie hotel „Litwiń-
ski”). To było jeszcze do zniesie-
nia. Ale, ale… Przemyślny ludek 
zaczął nad jeziorem budować niby 
szałasy, niby domki campingo-
we na prywatnych gruntach. To-
talny bałagan architektoniczny 
i krajobrazowy. Takim symbolem 

Kąpiel w Kamienicy Jezioro Rożnowskie
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i pomnikiem bezhołowia i bra-
ku estetyki jest choćby osiedle 
z domków z dykty w Czchowie na 
stoku góry nad restauracją.

Pod namiot, na obóz lub nad 
rzekę

Ważnym elementem wakacyj-
nego wypoczynku, głównie 

młodzieży, były bardzo popular-
ne w latach 60. i 70. pola namio-
towe. Najsłynniejsze było chyba 
w Gródku nad Dunajcem (wcze-
śniej zwanym Kobyle Gródek) na-
przeciw Małpiej Wyspy. Były też 
pola namiotowe w Rożnowie, Tę-
goborzy, Siennej. Balowało tam 
tysiące młodzieży z Nowego Są-
cza, Tarnowa, Krakowa. Słynna 
restauracja „Relax” w Gródku nad 
Dunajcem była oblegana od rana 
do późnych godzin nocnych. Re-
stauracje z dancingami od krynic-
kiej „Hawany”, poprzez Muszy-
nę, Żegiestów, Piwniczną pękały 
w szwach. Opowiadali mi mu-
zycy z kapel nowosądeckich, 
którzy dojeżdżali do uzdrowisk 
na codzienne koncerty, że to były 
prawdziwe żniwa finansowe. Naj-
lepiej to opisał Wojciech Młynar-
ski w piosence „Jesteśmy na wcza-
sach w tych góralskich lasach…”.

A jak się bawiła w wakacje 
dziatwa i młodzież, która nie wy-
jeżdżała na wczasy z rodziną? Jeśli 
zakład pracy był bogaty, to dzie-
ci wyjeżdżały na kolonie nad mo-
rze tzw. pociągiem kolonijnym. 
Inne, należące do harcerstwa, 
udawały się pod namioty, a obo-
zy te Hufiec Chorągwi ZHP orga-
nizował np. w Łapszach Niżnych 
na Spiszu albo nad Zalewem Wi-
ślanym w Suchaczu. Ewentualnie 
zawsze pozostawały do dyspozycji 
młodzieży wyprawy z namiotem 
szlakami górskimi nad Jeziorem 
Rożnowskim. Najmłodszym zaś 
pod okiem mam zostawały choćby 
w Nowym Sączu brzegi Kamieni-
cy (bo bardziej bezpieczne ani-
żeli Dunajca), brzegi Popradu,
w Limanowej zaś tamtejszy po-
tok płynący przez środek miasta.

Cechinowo-Żegiestów

Wszystkie powyższe moje 
uwagi i wspomnienia jak 

brzytwą ucięły lata 90. porewo-
lucyjne i przejście kraju z tzw. 

realnego socjalizmu do kapita-
lizmu. Wielu zakładom zajrza-
ło w oczy bankructwo, więc 
w pierwszej kolejności pozbyły 
się „garbów socjalnych”. Sprze-
dawały bądź pozostawiały na pa-
stwę losu ośrodki wypoczynko-
we. Kto był sprytniejszy za bezcen 
mógł wykupić domki campingo-
we z dykty. FWP w 1992 r. tak się 
sprywatyzowało i zrestruktury-
zowało, że co lepsze kąski wpadły 
w prywatne ręce. Wręcz modelo-
wym przykładem jest Żegiestów-
-Zdrój, który powinien nosić na-
zwę Cechinowo-Zdrój. Niemal 
wszystkie domy wypoczynkowe 
włącznie z głównym sanatorium 
zostały zakupione przez firmę Ce-
chini – Stanisława i Józefa Cechi-
nich z Muszyny. Właściwie do tej 
prywatnej firmy nie należą jedy-
nie stacja kolejowa PKP i kościół 
rzymsko-katolicki. Ale kto wie, 
jak to dalej pójdzie? Marzeniem 
Stanisława Cechiniego jest po-
wrócenie świetności Żegiestowa-
-Zdrój. Kiedy to się stanie, chyba 
nawet on sam do końca nie wie.

Jezioro Rożnowskie utraciło swój 
dawny czar. Też zostało sprywaty-
zowane do niebotycznych rozmia-
rów i wszędzie tabliczki ostrzega-
ją, że to teren prywatny. Stało się 
bajorem dla ewentualnych pragną-
cych się wykąpać i popływać. Skraw-
ki nadają się do żeglowania. Znik-
nęły z krajobrazu budowy z dykty, 
ale za to powstały prywatne rezy-
dencje i pięciogwiazdkowy „Heron” 
w Siennej. Nie uświadczysz zbyt wielu 
wędkarzy, miłośników wypoczynku 
pod namiotem. Za to bez kilku luksu-
sowych obiektów. Tylko, jak to śpie-
wała Irena Santor: „Już nie ma dzikich 
plaż, na których zbierałam burszty-
ny…”. Chociaż nie do końca.

Reasumując. Za Gomułki FWP 
dla wybranych plaże (obowiązko-
wy koc, kromka chleba, oranżada 
kwaśno-słodka w proszku) nad 
Kamienicą, Łubinką, Dunajcem 
i Popradem. Za Gierka, jak wy-
żej, a także plaże w Bułgarii (po-
ciąg „Karpaty” z Sącza do Warny), 
nad Balatonem (pociąg „Craco-
via” Kraków-Keszthely). Za Ja-
ruzelskiego, jak wyżej a także 
„wczasy pod gruszą” (pieniądze 
do kieszeni i ewentualnie kwa-
tery prywatne). 

Żeglowanie po Jeziorze Rożnowskim

Nowy Sącz Jamnica
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MUZEUM OKRĘGOWE W NOWYM SĄCZU ZAPRASZA W WAKACJE
Lipiec i sierpień to najbardziej wy-

czekiwane miesiące w roku. To 

w wakacje ruszamy w dalsze bądź 

bliższe podróże. Podczas planowa-

nia urlopu warto zatrzymać się na Są-

decczyźnie, by skorzystać z atrakcji, 

jakie oferuje nasz region. 

Ciekawe propozycje zarówno dla 

turystów jak i mieszkańców Nowe-

go Sącza i Sądecczyzny ma Mu-

zeum Okręgowe w Nowym Sączu. 

Zapraszamy na zwiedzanie Gma-

chu Głównego, Domu Gotyckiego, 

Sądeckiego Parku Etnograficznego, 

Miasteczka Galicyjskiego, Muzeum 

Lachów Sądeckich w Podegrodziu, 

Muzeum Nikifora w Krynicy-Zdroju 

i Muzeum Pienińskiego im. Józefa 

Szalaya w Szlachtowej.  

CIEKAWE WYSTAWY 
Rok 2021 to rok poświęcony Bo-

lesławowi Barbackiemu - wybitnemu 

portreciście oraz społecznikowi. Ob-

chodzona jest 130. rocznica urodzin 

i 80. rocznica śmierci tego artysty. 

W Gmachu Głównym przy ul. Ja-

giellońskiej 56, do 19 września 2021 

r., można oglądać wystawę malar-

stwa tego artysty pt. „Jej portret. Bo-

lesław Barbacki (1891-1941)”. Tema-

tem wystawy są kobiety. Zobaczymy 

wizerunki Danuty Szaflarskiej, Heleny 

Barbackiej, Jadwigi Zaranek, Heleny 

Jakubik i wielu innych kobiet.

- W prezentowanej przez nas 

wystawie najważniejsze jest spoj-

rzenie artysty na płeć piękną, na ko-

bietę, na jej piękno i istotę. Mamy tu 

portrety stabilne, realistyczne, tak-

że bardziej wyszukane oraz wyjąt-

kowej urody akty. Na naszej wysta-

wie udostępniamy wiele obrazów, 

w tym nigdy dotąd nie pokazywa-

ne. Dzieła pochodzą nie tylko z na-

szej muzealnej, liczącej ponad 60 

obrazów kolekcji, ale także z Mu-

zeum Narodowego w Krakowie 

oraz od osób prywatnych - zachę-

ca do odwiedzin wystawy Dyrektor 

Muzeum Okręgowego w Nowym 

Sączu, dr Robert Ślusarek. 

W Gmachu Głównym jest również 

stała ekspozycja odzwierciedlająca 

pracownię Bolesława Barbackiego 

oraz wystawa historyczna poświę-

cona dziejom Nowego Sącza.  

***
Od 3 lipca do 3 października 

w Domu Gotyckim prezentowa-

na będzie wystawa „Antoni Rzą-

sa. Rzeźba”, poświęcona twórczo-

ści artysty i nauczyciela związanego 

z zakopiańskim Liceum Technik 

Plastycznych. Na wystawie bę-

dzie można obejrzeć rzeźby tego 

urodzonego na Rzeszowsz-

czyźnie artysty rzeźbiarza. W so-

botę, 3 lipca, w godz. od 12.00 

do 16.00, w Domu Gotyckim bę-

dzie można spotkać się z właści-

cielami kolekcji: Marcinem Rząsą  

i Magdą - Ciszewską Rząsą.

Od 3 lipca do 3 października 

w Muzeum Nikifora w Krynicy – 

Zdroju będzie prezentowana wy-

stawa „Julian Klamerus. Pasja”. 

Spotkanie z Julianem Klamerusem 

w sobotę, 3 lipca, o godz. 12.00.

***
Do końca lipca w Muzeum Pie-

nińskim im. Józefa Szalaya, w Slach-

towej koło Szczawnicy, (ul. Łem-

kowskaj 37), prezentowana jest 

wystawa pt. „Pienińscy twórcy lu-

dowi”, zawierająca 90  prac arty-

stów ludowych z regionu pienińskie-

go, np. Michała Słowika - Dzwona, 

Jakuba Królczyka, Franciszka Dziur-

nego, Tadeusza Zachwiei, Stanisła-

wa Czai, Zofii Wiercioch czy Micha-

ła Piecyka. - Znalazły się tu dzieła z 

różnych dziedzin, począwszy od 

rzeźby w drewnie i kamieniu, po-

przez malarstwo na szkle i olejne 

na desce, haft na suknie, koronkę 

klockową a skończywszy na zanie-

chanej już w regionie technice wy-

kładania obrazów słomką - zachęca 

Barbara Węglarz, kierownik Mu-

zeum Pienińskiego.

NA WAKACYJNY SPACER? SKANSEN 
Sądecki Park Etnograficzny jest 

największym w Województwie Ma-

łopolskim muzeum skansenow-

skim. Na ponad 20-hektarowym, 

porośniętym bujną roślinnością te-

renie, znajduje się kilkadziesiąt bu-

dynków, prezentujących drewnianą 

architekturę i kulturę lokalnych grup 

etnograficznych i etnicznych - La-

chów, Pogórzan i Górali Sądeckich, 

Łemków, Niemców, oraz Cyganów. 

Można oglądać dawne zagrody 

chłopskie: między innymi zamożną 

chałupę z Mszalnicy, chałupę po-

sła z Zagorzyna, chałupę z Gostwi-

cy. Inne warte obejrzenia budynki to 

dwór małopolski z Rdzawy, szkoła 

z Nowego Rybia czy zagroda tkac-

ka z Kamienicy. 

Na wakacyjne, spacerowe zwie-

dzanie sądeckiego skansenu, zapra-

sza zastępca Dyrektora ds. finansów 

i rozwoju Muzeum Okręgowego 

w Nowym Sączu, Zofia Pulit: 

- Zachęcamy oczywiście 

do oglądania świątyń - kościoła 

z Łososiny Dolnej, cerkwi grec-

kokatolickiej z Czarnego oraz ko-

ścioła ewangelickiego ze Stadeł. 

Obejrzenie wnętrz tych świątyń 

możliwe jest jednak, z uwagi na 

wciąż obowiązujące obostrzenia, 

tylko z przedsionków. Ze względów 

sanitarnych nie jesteśmy w stanie 

zaprosić Państwa do wnętrz in-

nych obiektów, które można oglą-

dać tylko z zewnątrz. Wynagrodzi 

to jednak Państwu wyjątkowy kra-

jobraz dawnej wsi. Spacer pośród 

przyrody, z wkomponowanymi w 

nią perełkami dawnej architektu-

ry, to sama przyjemność! - zachę-

ca Zofia Pulit.  

Ciekawe są także, okazjonalnie 

uruchamiane w sektorze przemy-

słu ludowego, urządzenia napędza-

ne siłą spadku wody.
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IMPREZY 
Po okresie pandemii publicz-

ność spragniona jest udziału 

w imprezach, koncertach i in-

nych wydarzeniach kulturalnych. 

W niedzielę, 1 sierpnia, w Sądec-

kim Parku Etnograficznym od-

będzie się inscenizacja „Wesela 

dworskiego”, której głównym ce-

lem będzie przybliżenie obrzędo-

wości rodzinnej polskiej szlachty 

w przestrzeniach sektorów dwor-

skiego i lachowskiego. W progra-

mie imprezy znajdą się prezen-

tacje zwyczajów szlacheckich, 

stroju, kuchni i medycyny dwor-

skiej w formie krótkich inscenizacji 

historycznych, pogadanek eduka-

cyjnych oraz warsztatów.  

***
Obowiązkowo trzeba odwie-

dzić  Miasteczko Galicyjskie, gdzie 

zwiedzić możemy zrekonstru-

owane budynki małomiastecz-

kowej zabudowy prowincji au-

stro-węgierskiej z przełomu XIX 

i XX wieku. Ciekawy jest budy-

nek ratusza ze Starego Sącza 

czy dwór szlachecki z Łososiny 

Górnej (jednocześnie siedziba Bi-

blioteki Specjalistycznej Muzeum 

Okręgowego). 

Poszczególne pracownie pre-

zentują dawne profesje: zawód 

fotografa, garncarza, zegarmi-

strza. Znajdziemy także remizę 

strażacką z autentycznym sprzę-

tem gaśniczym z dawnych lat. 

Zapraszamy do Miasteczka na 

ciekawe warsztaty interaktyw-

ne z wykonywania biżuterii, kar-

tek okolicznościowych, kom-

pozycji kwiatowych, breloków 

i innych gadżetów oraz warszta-

ty plastyczne. 

Wakacyjne imprezy w Miasteczku 
Galicyjskim: 
•  25 lipca - Galicyjski Kiermasz 

Staroci 

•  8 sierpnia - Festyn Rowero-

wy organizowany przez Zarząd 

Osiedla Gołąbkowice oraz to-

warzyszący mu Kiermasz Rę-

kodzieła Artystycznego 

•  15 sierpnia - Bieg Tropem Wil-

czym organizowany przez 

Stowarzyszenie patriotyczno-

-sportowe „Niezłomni” 

•  18-19 września - XIII Zlot Zabyt-

kowych Pojazdów

- Przed nami już XIII edycja 

tej cieszącej się ogromnym za-

interesowaniem publiczno-

ści imprezy, która gromadzi 

miłośników retromotoryzacji 

z naszego regionu i nie tylko. 

Zabytkowe samochody i inne 

pojazdy cieszą oko, przywołu-

ją wspomnienia i są wspaniałą 

atrakcją dla wszystkich, którzy 

w dni zlotu odwiedzą Miasteczko 

- zachęca wicedyrektor Muzeum 

Okręgowego Sławomir Czop. 

•  25-26 września - jubileusz 15-le-

cia Stowarzyszenia „Konfedera-

cja Spiska”

Wszelkie informacje doty-

czące godzin i terminów zwie-

dzania wszystkich oddziałów 

Muzeum Okręgowego dostęp-

ne są na stronie internetowej: 

www.muzeum.sacz.pl
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Wakacyjne Studio DTS
 Miejsca które warto zobaczyć, wydarzenia w których 

warto uczestniczyć.
Prezentacje • Zapowiedzi • Relacje

Wszystko to w tegorocznym sezonie wakacyjnym, 
w ramach letniego STUDIA DTS.

Bądźcie z nami na dts24.pl 

Nasz optymizm jest zachowawczy 
→  Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Turystyka 

T
o może być rekor-
dowy sezon dla 
branży turystycz-
nej na Sądecczyź-
nie – przewiduje 
Daniel Lisak, kie-

rownik Krynickiej Organizacji 
Turystycznej. Hotelarze i restau-
ratorzy są jednak umiarkowany-
mi optymistami. - Strat ponie-
sionych przez 15 miesięcy niemal 
całkowitego zamknięcia nie da 
się odrobić, a obawa przed kolej-
nym zamknięciem nas nie opusz-
cza – mówią.

Od 8 maja, kiedy decyzją rządu 
przywrócono działalność ho-

teli, powoli branża turystyczna na 
Sądecczyźnie zaczyna się odradzać. 
Ostatnie półtora miesiąca właści-
ciele pensjonatów i hoteli nie oce-
niają jednak najlepiej.

- Na początku obostrzenia 
były zbyt restrykcyjne, by za-
chęcić do korzystania z naszych 
usług. Nie mogliśmy przyjąć wię-
cej niż 50 procent obłożenia ani 
też uruchomić bazy zabiegowo-
-leczniczej. Odpadli nam tym 
samym klienci grupowi, głów-
nie seniorzy, którzy zwykle z tej 
oferty zdrowotnej korzystali – 
opowiada Jerzy Kołodziej, dyrek-
tor hotelu „NAT Krynica-Zdrój” 
(dawny hotel „Jagiellonka”).

Szacuje, że w maju obłoże-
nie maksymalne sięgnęło 20 pro-
cent. W czerwcu, kiedy możliwe 
było realizowanie zabiegów lecz-
niczych, sytuacja nieco się po-
prawiła. Obłożenie w jego hote-
lu wzrosło do 35 procent. Lipiec 
na razie nie zapowiada się lepszy, 

za to w sierpniu o miejsca w „NAT 
Krynica Zdrój” może być ciężko. 

- Jeśli nic nie stanie na prze-
szkodzie i nie powrócą obostrze-
nia pandemiczne sierpień i wrze-
sień będzie należał do nas – mówi 
Jerzy Kołodziej.

***

Zdaniem Daniela Lisaka, kie-
rownika KOT, już pierwszy 

weekend wakacji był obiecujący 
i do 10 lipca wróży niemal stu-
procentowe obłożenie krynickiej 
bazie hotelowej. 

- Nasz region nigdy nie był 
w tym czasie tak oblegany. Po-
lacy w pierwszej kolejności 
na wypoczynek wybierali morze 
i jeziora. Sytuacja pandemiczna 
spowodowała jednak, że i wypo-
czynek w Beskidach jest częściej 
brany pod uwagę. Większość, 
szczególnie rodziny z dziećmi, 
przy różnych obostrzeniach wy-
nikających z wyjazdów zagra-
nicznych, bardziej komfortowo 
będzie się czuć pozostając w kra-
ju – mówi Lisak.

Dodaje, że dotychczaso-
we nawet jednodniowe wypady 
na Słowację, z których goście 
wypoczywający w uzdrowisku 
dotychczas chętnie korzystali, 
stają się mało realne. 

- Nie wyobrażam sobie, żeby 
pięcioosobowa rodzina z dziećmi 
z entuzjazmem chciała wypełniać 
dokumenty na rządowej stro-
nie słowackiej, by móc skorzy-
stać przez jeden dzień z atrakcji 
usytuowanych przy pograniczu 
– mówi Daniel Lisak.

Podkreśla, że oprócz wypeł-
nienia stosownych deklaracji 
w języku słowackim lub angiel-
skim, chcąc wyjechać nawet na 
krótką chwilę na Słowację, trze-
ba spełnić jeszcze jeden z warun-
ków: być co najmniej dwa tygo-
dnie po szczepieniu, mieć status 
ozdrowieńca (obowiązuje do 180 
dni) albo do 72 godzin zrobić test 
na koronawirusa. 

- Słowacy przez to moc-
no odczują brak Polaków. Wie-
lu też przez obostrzenia na Sło-
wacji i  Węgrzech rezygnuje 

z popularnych wyjazdów do 
Chorwacji. Co też jest dla nas ko-
rzystne – zaznacza Lisak, doda-
jąc, że już teraz widać dużo więk-
sze niż zwykle o tej porze roku 
zainteresowanie Sądecczyzną.

- Byłem ostatnio w dzień po-
wszedni na krynickiej wieży wi-
dokowej. Tylu autokarów i sa-
mochodów prywatnych przy tej 
atrakcji jeszcze nie widziałem – 
przyznaje kierownik KOT.

***

Tomasz Prusak, gospodarz po-
pularnej w Krynicy-Zdroju 

restauracji Małopolanka, mówi, 
że na razie nie przekłada się 
to na liczbę klientów. Znacznie 
lepiej jest w weekendy. 

- Ale sezon, biorąc pod uwagę 
rezerwacje hotelowe, zapowia-
da się bardzo obiecująco – mówi 
Tomasz Prusak. - Mój opty-
mizm jest jednak zachowawczy 
– dodaje.

W pamięci ma bowiem sier-
pień ubiegłego roku, kie-
dy Sądecczyzna została objęta 

czerwoną strefą, co skutkowa-
ło, że w szczycie sezonu, nagle, 
branża straciła klientów i źródło 
dochodu. 

- Staramy się myśleć pozy-
tywnie. Obłożenie na wakacyjne 
miesiące jest już niemal na pozio-
mie 80 procent. Działamy jednak 
z dnia na dzień – mówi Anna To-
mala z Domu Wczasowego „Haj-
duczek” w Krynicy-Zdroju.

Podobnie wypowiada się Jerzy 
Kołodziej: - Poniesionych przez 15 
miesięcy strat nie da się odrobić 
w ciągu jednego sezonu. Działamy 
tu i teraz, ciesząc się, że nie mu-
sieliśmy nikogo zwalniać i mamy 
na bieżące utrzymanie. Na razie 
o nowych inwestycjach jednak 
nie ma co marzyć – mówi.

***

Brak wykwalifikowanej kadry 
to obecnie największa po pan-

demii bolączka hotelarzy. Nie mo-
gąc pozwolić sobie na utrzymanie 
pracowników w dobie zamknię-
cia, zwalniali długoletnich, do-
świadczonych pracowników. 

- Teraz muszą zatrudniać no-
wych, przeważnie młodych lu-
dzi bez doświadczenia. A nie-
stety dobrze wykwalifikowany, 
uśmiechnięty i obyty z różnymi 
trudnymi sytuacjami personel to 
połowa sukcesu w branży tury-
stycznej – zaznacza Daniel Lisak.

Podkreśla, że kolejnym długo-
falowym problemem, z którym 
branża będzie musiała zmierzyć 
się po pandemii, to zachęcenie 
młodych ludzi, by w ogóle ze-
chcieli się kształcić w kierunku 
obsługi ruchu turystycznego. 

Hotele, pensjonaty, ośrodki wczasowe i gospodarstwa agroturystyczne na Sądecczyźnie chętnie re-
alizują bon turystyczny. Obecnie bonem można płacić również za jednodniowe wycieczki, bez noc-
legu, obsługiwane przez organizatorów turystycznych, pod warunkiem, że w ramach wycieczki jej 
organizator oferuje co najmniej dwie różne usługi, mogą to być np. przejazd autokarem i wizyta 
w muzeum albo usługa oprowadzania przez przewodnika i rejs statkiem. Katalog bazy turystycznej, 
która pozwala na skorzystanie z bonu, jest dostępny na stronie bonturystyczny.polska.travel/lista-
-podmiotow. Na stronie Krynickiej Organizacji Turystycznej z kolei można znaleźć bezę podmiotów 
z Krynicy i okolic uzdrowiska, realizujących bon turystycznych. Bony, wartości 500 zł, otrzymywa-
ne na każde dziecko, ważne są do końca marca 2022.

WARTO WIEDZIEĆ
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Miłość i śmierć w Starym Sączu
Natchniony autor starotestamentowej Pieśni nad Pieśniami z niezwykłą głębią lakonicznego zwrotu ujął ponadczasowy 

splot ludzkich doświadczeń: „Jak śmierć potężna jest miłość”. Dalekim echem tych słów jest początek wiersza otwierającego 
tom Srebrne i czarne Jana Lechonia: „Pytasz, co w moim życiu z wszystkich rzeczą główną, Powiem ci: śmierć i miłość – 
obydwie zarówno”. Obydwa te doświadczenia zawsze były chętnie wybieranym przedmiotem artystycznych interpretacji 

literackich, plastycznych czy muzycznych. Przecinają one sferę sacrum i profanum, często łącząc je ze sobą i obierając 
człowieka za wspólny mianownik.

- Przed nami kolejne święto muzy-

ki dawnej. Tematem przewodnim 

tegorocznego, 43. Starosądeckie-

go Festiwalu Muzyki Dawnej bę-

dzie Amor et mors. Co częściej wy-

brzmiewa w muzyce dawnej: miłość 

czy śmierć?

- Wydaje się, że doświadczenia 

miłości i  śmierci zawsze były silnie 

złączone w ludzkiej refleksji. Świad-

czą o tym myśl filozoficzna, niezli-

czone przykłady z literatury wszyst-

kich epok czy wreszcie nośność 

tej tematyki w muzyce. Nawet w 

języku łacińskim obydwa słowa są 

do siebie niesłychanie podobne. 

Nie podejmuję się wyrokować, czy 

w muzyce wybrzmiewa częściej 

miłość czy śmierć; nader często 

jednak te tematy przeplatają się ze 

sobą, zarówno w utworach religij-

nych, jak i świeckich. Motywy, ta-

kie jak miłość, która prowadzi do 

śmierci, śmierć z miłości, miłość, 

która jest tak silna jak śmierć, której 

nic nie może powstrzymać należą 

do najczęściej spotykanych topo-

sów, opracowywanych również 

w muzyce. Natomiast co do pro-

porcji w czasie festiwalu – chyba 

jednak przeważy miłość, bo prze-

cież jest ona dla nas, żyjących, 

istotniejsza, a poza tym trudno 

w sezonie wakacyjnym pogłębiać 

depresję, w którą i tak wpadamy 

w związku z niestabilnością świata, 

który nas otacza. Zatem, jak trafnie 

zauważył już św. Paweł, miłość jest 

zdecydowanie największa.

- Inaugurację Festiwalu rozpocznie 

Pasja wg św. Jana Johanna Seba-

stiana Bacha, którą Pan poprowa-

dzi. Dlaczego wybrał Pan ten utwór?

- Po pierwsze dlatego, że jest 

to wspaniała muzyka, którą moż-

na grać bez końca i zawsze od-

krywa się w niej coś nowego. Ale 

myślę również, że to dzieło ideal-

nie wprowadza w tematykę tego-

rocznego festiwalu. Pasja to prze-

cież refleksja nad męką Chrystusa, 

który umarł na krzyżu z miłości. 

W Pasji według św. Mateusza jest 

nawet aria rozpoczynająca się 

wprost od słów „Aus Liebe will 

mein Heiland sterben” – „Mój Zba-

wiciel chce umrzeć z miłości”. To 

chyba najdoskonalsze przedsta-

wienie naszego tematu na grun-

cie muzyki religijnej. Jego opo-

zycją jest koncert finałowy, który 

pozostawi nas w dobrym nastro-

ju za sprawą lekkich francuskich 

pieśni epoki renesansu. Tu nawet 

tytuł jest grą słów: Amor i Mars – 

ale przecież Mars to bóg wojny, 

a więc po jego stronie jest Mors. 

W paryskich chansons opisuje się 

prawdziwe walki, ale też i te meta-

foryczne – walki, czy też gry miło-

sne, w których Amor i Mors spla-

tają się ze sobą nierozerwalnie.

- Na co jeszcze powinniśmy zwrócić 

uwagę podczas tegorocznej edycji?

- Podczas 43. Starosądec-

kiego Festiwalu Muzyki Daw-

nej zabrzmi muzyka z XVI-XVIII 

wieku inspirowana tymi temata-

mi. Będą to mniej znane wersje 

wielkich arcydzieł: oprócz wspo-

mnianej Pasji Janowej Bacha 

(w ostatniej znanej wersji) usły-

szymy również genialne Requ-

iem Mozarta w opracowaniu 

na kwartet smyczkowy. Miło-

sna poezja angielska w ujęciu 

muzycznym dwóch mistrzów, 

Johna Dowlanda i Henry’ego 

Purcella, uzyska kontrapunkt w 

postaci opracowań tekstu Pieśni 

nad Pieśniami dokonanych przez 

tajemniczego „Carlo G” z począt-

ku XVII wieku oraz stworzonych 

w tym samym duchu przez mu-

zyków szwajcarskiego zespołu 

Profeti della Quinta. Zwieńcze-

niem będzie koncert renesan-

sowych chansons francuskich, 

w których amory odmalowywa-

ne są jako śmiercionośne bitwy, 

a miłosne uczucia pobudza 

świergot jaskółek i kląskanie sło-

wika. Kluczem do muzyki sprzed 

wieków stanie się uniwersalny ję-

zyk emocji związanych z tym, co 

dla człowieka najważniejsze.

Zapraszam wszystkich do za-

nurzenia się w znakomitej muzy-

ce – na żywo w Starym Sączu lub 

za pośrednictwem kanałów na 

YouTube i Facebooku. Wszystkie 

koncerty w tym roku będziemy 

bowiem transmitować online. Jest 

w pewnym sensie pozostałość 

pandemicznych ograniczeń, ale 

uznaliśmy, że dla szerokiej promo-

cji naszego festiwalu pozostawimy 

tę formę uczestnictwa w festiwa-

lowych koncertach, co z pewno-

ścią docenią melomani z dalszych 

zakątków Polski i z zagranicy. Na-

sze koncerty będzie także trans-

mitowała Radiowa Dwójka. Ale 

oczywiście szczególnie polecam 

osobiste uczestnictwo w koncer-

tach, bowiem jest to nieporówny-

walne z niczym przeżycie, którego 

każdy mieszkaniec Sądecczyzny 

przynajmniej raz w życiu powinien 

doświadczyć. 

Z Dyrektoram Artystycznym Starosądeckiego 

Festiwalu Muzyki Dawnej rozmawia 

Wojciech Waliszewski

Program koncertów:

 niedziela 27 czerwca, Stary Sącz, kościół św. Elżbiety, godz. 

19.30 

•Prolog Festiwalu 
Dulcis amor Jesu – muzyka dawnego Gdańska 

 Weser-Renaissance (Niemcy/Polska), Kier. Artyst. Manfred 

Cordes 

środa 30 czerwca, Stary Sącz, kościół św. Elżbiety, godz. 19.30 

•Inauguracja Festiwalu
Johann Sebastian Bach – Pasja według świętego Jana

Vasa Consort, Kier. Artyst. Marcin Szelest

 czwartek 1 lipca, Stary Sącz, Centrum Kultury i Sztuki im. Ady 

Sari, godz. 19.30

If music be the food of love...

Joanna Klisowska, Massimo Marchese

piątek 2 lipca, Stary Sącz, kościół św. Elżbiety, godz. 19.30

Ego dormio et cor meum vigilat

Profeti della Quinta (Szwajcaria), Kier. Artyst. Elam Rotem

sobota 3 lipca, Stary Sącz, kościół św. Elżbiety, godz. 19.30 

Requiem

Soliści Wrocławskiej Orkiestry Barokowej

 niedziela 4 lipca, Stary Sącz, Centrum Kultury i Sztuki im. Ady 

Sari, godz. 19.30 

• Zakończenie Festiwalu
Amor i Mars

 Ensemble Thélème (Szwajcaria), Kier. Artyst. Jean-Christophe 

Groffe
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J
est to miejsce, w którym każdy 
dorosły może przenieść się do 
czasów dzieciństwa, a współ-
czesne dzieci mają szansę na 
własne oczy zobaczyć, czym 
bawili się ich rodzice - tłuma-

czy Anna Ozierańska-Zasada, prowa-
dząca ze swoim mężem Danielem Mu-
zeum Zabawek w Krynicy-Zdroju. 

Jest to jedna z największych kolekcji 
rodzinnych w kraju. W krynickim 

muzeum cały czas przybywa ekspona-
tów. Jest ich już niemal trzy i pół tysią-
ca. Na około trzystu metrach kwadra-
towych zwiedzający mogą zobaczyć 
zabawki z niemal wszystkich epok – od 
starożytności aż po lata 80. XX wieku. 

Kolekcjonowanie eksponatów za-
częło się w Kudowej-Zdroju. Tam Mu-
zeum Zabawek założyła Maria Ozie-
rańska, mama pani Anny. To ona 
zaraziła swoją pasją całą swoją rodzi-
nę, w tym córkę. Sama była jedynaczką 
i rodzice bardzo o nią dbali, stąd w domu 
od zawsze było mnóstwo zabawek.

- Moją ukochaną zabawką z dzie-
ciństwa była lalka, którą nazwałam 
Bogusią. Dostałam ją, kiedy miałam 
siedem lat. Byłam nią zachwycona. 
Była wykonana z masy papierowej 
i gipsowej. Miała blond włosy, niebie-
ską sukienkę, granatowy płaszczyk 
z białym kołnierzem i białe buciki, 
a na głowie granatowy beret z białym 
pomponikiem. Bogusia towarzyszy-
ła mi przez całe moje dzieciństwo - 
wspomina Maria Ozierańska. 

Lalka o trzech twarzach

Dziecięce eksponaty były groma-
dzone w rodzinie od niepamięt-

nych czasów. Nabywano je na przykład 
na targu ze starociami, w antykwa-
riacie czy choćby w sklepie Cepielia 
z ludowymi i regionalnymi pamiąt-
kami. Pierwsze z nich wystawiono 
podczas Święta Kwiatów w ratuszu 
w Otmuchowie na Opolszczyźnie. Były 
to głównie pozytywki i porcelanowe 
lalki. Większość zwiedzających była 
nimi zachwycona i to zainspirowa-
ło kolekcjonerów do założenia mu-
zeum w Kudowie. Najstarszą zabawkę 
w tym miejscu jest konik, który trafił 

z Muzeum Archeologicznego w War-
szawie. Pochodzi aż z epoki neoli-
tu, czyli młodszej epoki kamiennej. 
Z tym, że jest to kopia zabawki wyko-
panej podczas badań archeologicznych 
w okolicach Słupska. Z kolei najnowsza 
zabawka, to rocznicowa Barbie z 2019 
roku – wtedy ta słynna lalka obchodzi-
ła 60. urodziny. 

Wśród najbardziej unikatowych 
zabawek kudowskiego muzeum jest 
na przykład lalka o trzech twarzach 
z wytwórni Karla Bergnera z Berlina, 
gdzie jej wizerunki były produkowane 
od 1902 do 1905 roku. Lalka przypomi-
na dziecięcą twarz. Ma ruchomą głowę, 
którą się przekręca, żeby pokazać trzy 
stany emocjonalne: albo uśmiecha się 
albo wykrzywia i płacze szklanymi łez-
kami, albo śpi z zamkniętymi oczkami. 

- Lalka powstała na przełomie 
wieków, kiedy był wyraźnie wyczu-
walny niepokój przed kolejnym wie-
kiem. Co ciekawe, spotkała się z wiel-
ką niechęcią. Psycholodzy ocenili, że 
nie uczy dziecka emocji czy wyobraź-
ni. Szybko więc zaprzestano jej pro-
dukcji - tłumaczy Maria Ozierańska.

Powrót do dzieciństwa

Miłość do zabawek przejęła Anna 
Ozierańska-Zasada. Kiedy prze-

niosła się do Krynicy-Zdroju, postano-
wiła tam utworzyć ze swoim mężem 
Danielem filię kudowskiej placówki. 

- Jest to miejsce, w którym każdy 
dorosły może przenieść się do czasów 
dzieciństwa, a współczesne dzieci mają 
szansę na własne oczy zobaczyć, czym 
bawili się ich rodzice - tłumaczy Anna 
Ozierańska-Zasada.

A zabawek jest tu całkiem sporo, bo 
prawie trzy i pół tysiąca. Są m.in. te-
atrzyki domowe, pozytywki, zabaw-
ki pochodzące z filmów, lalki wraz 
z akcesoriami, zabawki blaszane, mi-
litaria chłopięce, klocki, zwierzątka, 
optyczne szopki bożonarodzeniowe 
oraz samograje. Jedną z atrakcji jest 
w pełni wyposażona mini klasa szkol-
na sprzed 50 lat.

- Kończę 64 lata i spacerując 
po muzeum wracam myślami do mo-
jego dzieciństwa. Mimo braku wielu 
multimediów było ono kiedyś bardzo 

radosne i aktywne. Nie było telefonów 
komórkowych, ale wiadomo było, że 
o danej porze spotykamy się na trzepa-
ku przy bloku. I bawimy się w oberka 
czy chowanego - wspomina pracownik 
krynickiego muzeum Jadwiga Zięba.

Miniaturowe wynalazki

Zabawki towarzyszą dzieciom od 
zawsze. Są nierzadko kwintesen-

cją epoki, w której powstały. Najstar-
szymi są prawdopodobnie grzechot-
ki, odkrywane przez archeologów 
w starożytnym Egipcie czy Grecji. Są 
też charakterystyczne gliniane ptasz-
ki-gwizdki, które są znane niemal 
w każdej cywilizacji. Od dawna pro-
dukowane były też żołnierzyki. Za ich 
pomocą Aleksander Macedoński na 
specjalnej mapie planował swoje bi-
twy. Dziś ich rolę przejęły figurki Star 
Wars. W średniowieczu natomiast bar-
dzo popularne były drewniane koniki 
na kiju, które później przekształciły się 
w konie na biegunach. Koń w tamtej 
epoce był bardzo ważny. Rycerz dosia-
dał go choćby w trakcie bitew.

Z kolei zabawki, które powstawały 
w XIX wieku, odzwierciedlały czas re-
wolucji przemysłowej. Były to na przy-
kład miniatury różnych wynalazków, 
jak choćby lokomotywy, silniki paro-
we czy pierwsze rzutniki. 

- W naszych zasobach mamy mo-
del maszyny parowej zasilanej prąd-
nicą elektryczną. To jest moja ulubio-
na zabawka. Zanim eksponat trafił do 
sklepów z zabawkami, używano go 
w szkołach technicznych do wyja-
śniania uczniom zasady działania ta-
kiej maszyny - tłumaczy Daniel Zasada.

Rodzinna perełka

W krynickim muzeum można tez 
podziwiać jedną z rodzinnych 

perełek. To jest miniaturowy żaglowiec 
„Victoria” z XIX wieku. Należał do pra-
dziadka pani Marii Ignacego Leszczyń-
skiego, który był powstańcem stycz-
niowym. Po nieudanym zrywie jego 
majątek został skonfiskowany. Żaglo-
wiec udało się jednak uratować.

- W tamtych czasach żaglowiec był 
marzeniem wielu chłopców, bo nawią-
zywał do słynnego okrętu liniowego 

korony brytyjskiej HMS „Victory”, 
który brał udział w wielu bitwach 
morskich i na którego pokładzie 
w akcji pod Trafalgarem zginął admi-
rał Horatio Nelson - tłumaczy Anna 
Ozierańska-Zasada.

Admirał Horatio Nelson wytoczył 
bitwę flotom francuskiej z hiszpań-
ską, które połączyły się w 1805 roku, 
aby dokonać inwazji na Wielką Bryta-
nię. W trakcie ataku został postrzelony 
z broni palnej. Według jednej z legend 
jego ciało zostało umieszczone w becz-
ce z rumem, w celu jego konserwacji. 
Nieświadomi marynarze zakradali się 
w nocy do beczki i podpijali z niej alko-
hol. Od tego czasu rum nazywany jest 
„krwią Nelsona”. Oficjalnie  HMS „Vic-
tory” stoi dziś w suchym doku w Ports-
mouth jako pamiątka narodowa.

Pokaz mody

Dawne zabawki służyły nie tylko 
rozwojowi percepcji dziecka, ale 

także do pokazów mody. Jak choćby 
XIX-wieczna lalka Francoisa Gaultiera, 
której wersje można zobaczyć zarówno 
w Kudowie, jak i w Krynicy.

 Francuska dama ma porcelanową 
głowę i szklane oczy oraz korpus po-
kryty skórą koźlęcą. Ubrania dla ta-
kich lalek szyli najwięksi projektanci 
mody tamtych czasów. Tak samo jak 
dla dorosłych kobiet. Lalki miały więc 

na przykład gorsety, pantalony, hal-
ki, sukienki, płaszczyki, kapelusze, 
wachlarze czy torebki. Lalka pokazy-
wała, jak powinny się ubierać i co jest 
w danym momencie modne - tłuma-
czy Anna Ozierańska-Zasada.

Świadomy wybór

Współczesne zabawki są bardziej 
dostępne i powszechne jak kie-

dyś, ale niestety straciły na jakości. 
Kiedyś używano do ich produkcji gli-
ny, drewna, porcelany, dziś dominuje 
plastik. Ponadto dawniej dzielono za-
bawki na tylko dla dziewcząt i tylko dla 
chłopców. Na przykład chłopiec dosta-
wał miniaturową broń i uczył się nią 
posługiwać. Natomiast dziewczynka 
otrzymywała lalkę i uczyła się roli mat-
ki. Dziś już nie ma takiego rozróżnienia.

– Zabawka jest pierwszym przed-
miotem każdego człowieka. Bardzo 
często ma wpływ na to, kim staje się 
w przyszłości, dlatego rodzic powi-
nien świadomie ją wybierać dla swo-
jej pociechy - twierdzi Daniel Zasada.

Kierujący krynickim muzeum nie 
ustają w poszukiwaniach kolejnych za-
bawek do swojej kolekcji. Wiele z nich 
przekazują prywatni darczyńcy. Anna 
Ozierańska-Zasada podkreśla, że od tej 
pasji nie da się wyzwolić. 

- To jest po prostu nasz sposób 
na życie – podsumowuje.

Tym bawili się rodzice
→  Monika Chrobak 

Muzeum zabawek

REKLAMA

Eksponaty w Muzeum zabawek
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MATERIAŁ PROMOCYJNY

Akcja społeczna organizowana przez uczniów sądeckiej „Budowlanki” pod hasłem „Krew Wzywa Krew” 
w ramach ogólnopolskiej olimpiady „Zwolnieni z Teorii” zasługuje na szczególną uwagę i uznanie, 

ponieważ swoim zaangażowaniem przyczynia się do promocji krwiodawstwa przynosząc pożytek każdej 
osobie, dla której krew może uratować życie.

Poseł Jan Duda, jako honorowy krwiodawca, objął ten projekt swoim patronatem nie tylko ze względu 
na istotne i pozytywne oddziaływanie społeczne, ale również ze względu na ogromne zaangażowanie 

młodzieży w tak ważną akcje społeczną. Dzięki swojej gorliwości podopieczni „Budowlanki” 
w Nowym Sączu wsparli ideę krwiodawstwa w regionie i ukończyli Projekt z wysokim wynikiem.

Akcja się skończyła lecz zaangażowanie wciąż trwa. Stąd też zapraszamy Ciebie do wzięcia udziału 
i oddania krwi w najbliższym punkcie krwiodawstwa.
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K
ościół Świętych 
Pustelników An-
drzeja Świera-
da i Benedykta 
w Tropiu, ołtarz 
papieski w Sta-

rym Sączu, sądecka synagoga, 
cerkiew greckokatolicka w Mi-
liku czy Kwiatoniu – to jedne 
z 12 miejsc, które uwiecznia tech-
niką akwarelową Krzysztof Ro-
dak, malarz, grafik i architekt. 
Do Nowego Sącza trafił osiem lat 
temu z… Włoch. Dziś dzieli swój 
czas między Warszawę, gdzie ma 
swoją pracownię artystyczną, 
a miasto, z którym związał się 
sentymentalnie. 

Krzysztof Rodak pochodzi 
z Końskowoli, na Lubelsz-

czyźnie. Po ukończeniu studiów 
architektonicznych zamieszkał 
w Warszawie. Jego życiowe ścież-
ki jednak od najmłodszych lat 
splatały się z ziemią sądecką.

- Często jako dziecko przyjeż-
dżałem tu z rodzicami na wakacje, 
a później, już w liceum - na szkol-
ne wycieczki. Niestety nie potra-
fię podać nazw miejscowości, ale 
w mojej głowie mam bardzo wy-
raźne obrazy kamienistych zakoli 
rzek, wzgórz, miejsc, w których 
nocowaliśmy. Niezwykłe krajo-
brazy, emocje, odczucia – wspo-
mina Krzysztof Rodak.

Choć z wykształcenia jest ar-
chitektem, podkreśla, że 

urodził się malarzem. Po wielu 
latach pracy w wyuczonym za-
wodzie, zdecydował o porzuceniu 
jej na rzecz malarstwa. Wcześniej, 
hobbystycznie, chętnie sięgał 
po akwarele, bo – jak wyjaśnia - 
to szybka technika. Teraz uprawia 
rysunek, malarstwo sztalugowe 
i ścienne. Maluje i rysuje zarów-
no abstrakcje, jak i realistyczne 
krajobrazy, portrety i akty. Stąd 
też mnogość używanych tech-
nik rysunkowych i malarskich, 
z ulubioną akwarelą. Jest jed-
nym z założycieli Stowarzyszenia 
Akwarelistów Polskich.  

- Dzielę czas między malar-
stwo sztalugowe i pracę w studio, 

a malarstwo ścienne – opowia-
da Rodak.

Brał udział w odtwarza-
niu dekoracji malarskich w Sta-
rej Pomarańczarni w Łazienkach 
Królewskich w Warszawie czy 
w Głównej Sali Gimnastycznej So-
koła przy ul. Piłsudskiego w Kra-
kowie. Ostatnio malował również 
na ścianie nowo powstałej galerii 
handlowej w Częstochowie. Oca-
lał też od zapomnienia cztery ka-
pliczki przydrożne w Szwajcarii, 

miejscowość Bodio. Teraz swoją 
twórczość koncentruje na Sądec-
czyźnie, gdzie realizuje dofinan-
sowany przez Ministra Kultury 
projekt. 

- Z Nowym Sączem na sta-
łe związany jestem od 2013 roku 
– opowiada Krzysztof Rodak. 
- A moja przygoda z tym miastem 
zaczęła się… we Włoszech – dodaje.

Stowarzyszenie Akwarelistów 
Polskich przebywało wówczas 

w Maccagno, nad jeziorem Mag-
giore, na spotkaniu plenerowym 
malarzy z całego świata. Wśród 
nich były również osoby z Sądec-
czyzny, z którymi Rodak szcze-
gólnie się zaprzyjaźnił, a z jedną 
z nią bardziej zażyle. Po powrocie 
do Polski bez namysłu skorzystał 
z jej zaproszenia do Nowego Sącza. 

- I tak już zostałem. Jedną nogą. 
Bo drugą wciąż jestem w Warsza-
wie, gdzie mam swoją pracownię 
– mówi malarz. - Zakochałem się 

w sądeczance i w Sądecczyźnie 
– przyznaje.

Ta miłość do Sądecczyzny ma 
zaowocować teraz dwunasto-
ma akwarelami, prezentującymi 
miejsca i zabytki, które pokazują 
wielokulturowość i różnorodność 
subregionu sądeckiego. Inspiracją 
do ich stworzenia była cerkiew 
w Kwiatoniu (pow. gorlicki).

- Zachwycam się za każdym 
razem, gdy tu jestem, krajobra-
zami, zabytkami, ale ludzie tu są 
równie wspaniali. Urzekł mnie 
przewodnik, który opowiadał 
o tej cerkwi. Tyle historii za nią 
się kryje. Uzmysłowiłem sobie, 
że każde miejsce tutaj może mieć 
taką i postanowiłem je poznać, 
a przy okazji podzielić się nimi na 
wystawach i spotkaniach w do-
mach kultury, w szkołach. Ten 
projekt to połączenie mojej pa-
sji malarskiej i chęci zdobywania 
wiedzy o nowych miejscach i lu-
dziach – wyjaśnia Rodak.

Obok 12 akwareli powsta-
ją również szkice i rysun-

ki detali malowanych obiektów. 
Krzysztof Rodak chce promować 
nie tylko Sądecczyznę, ale rów-
nież te techniki malowania. 

- Jeśli coś jest namalowane 
akwarelą, to często słyszę, że to 
nie jest obraz tylko akwarelka. 
Kojarzymy to ze szkolnymi farb-
kami. Tymczasem to technika, 
która wymaga lat doświadczeń 
i odpowiednich też cech psy-
chicznych. W akwareli nie moż-
na bowiem poprawiać. Żeby więc 
namalować dobry obraz, trzeba 
mieć w głowie jego wizję końco-
wą – czyli to, co chce się osiągnąć 
– wyjaśnia Rodak.

Ukończył już pracę nad kilko-
ma obrazami. Dwoma - z wize-
runkiem kościoła w Tropiu i są-
deckiej synagogi - artysta dzieli 
się już z Czytelnikami „Dobrego 
Tygodnika Sądeckiego”. Wszyst-
kie akwarele będzie można na-
tomiast obejrzeć na wystawach, 
które artysta planuje organizo-
wać nie tylko na Sądecczyźnie, 
ale i w innych regionach Polski, 
a także Europy.

Z akwarelą przez ziemię sądecką 
→  Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Malarstwo 

Krzysztof Rodak w swojej pracowni

Kościół Świętych Pustelników Andrzeja Świerada i Benedykta w Tropiu na obrazie Krzysztofa Rodaka Sądecka Synagoga na obrazie Krzysztofa Rodaka 

Miłość do Sądecczyzny ma zaowocować teraz 
dwunastoma akwarelami, prezentującymi miejsca 

i zabytki, które pokazują wielokulturowość i różnorodność 
subregionu sądeckiego
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Turyści przyjeżdżający do Bobowej na od-

poczynek  letni,  zimowy lub sobotnio-nie-

dzielny mają  bardzo ciekawe obiekty do 

zwiedzania.

Szczególną ofertą turystyczną jaką dys-

ponuje Bobowa jest możliwość zwiedze-

nia obiektów dawnej kultury żydowskiej, 

w tym synagogi i cmentarza żydowskiego.

 Oferta ta należy do grupy turystyki et-

nicznej i skierowana jest nie tylko do tu-

rystów pochodzenia żydowskiego. Do 

cmentarza żydowskiego prowadzą dro-

gowskazy począwszy od synagogi przy 

bobowskim Rynku.

Inne obiekty historyczne na terenie Gminy 
Bobowa:

•  Kościół pw. Wszystkich Świętych 

z XIV w.  Jest to najstarsza budowla w 

Bobowej. Pierwsza wzmianka o nim 

pochodzi z 1412 r. 

•  Kościół cmentarny pod wezwaniem 

Św. Zofii z II poł. XV w., z ogrodzeniem 

z XVII i   XIX wieku. Gotycki kościół św. 

Zofii zachował się w niezmienionej for-

mie od czasów średniowiecza. 

•  Kapliczka z około 1800 r.,  z drewnia-

ną rzeźbą św. Floriana, stojąca na bo-

bowskim rynku

•  Cmentarze z okresu I Wojny Świato-

wej znajdują się obok cmentarza pa-

rafialnego w Siedliskach i na cmenta-

rzu komunalnym w Bobowej. 

•  Kościół parafialny pod wezwaniem 

świętego Mikołaja w Siedliskach - 

datowany na przełom XIV i XV wieku. 

Wielokrotnie przebudowywany, z ele-

mentów wyposażenia świątyni wart 

uwagi jest rokokowy ołtarz główny 

z II poł. XVIII wieku. 

•  Kościół parafialny pod wezwaniem 

świętego Stanisława Biskupa w Wil-

czyskach. Jest to drewniana budow-

la jednonawowa powstała na począt-

ku XVII w. W ołtarzu głównym znajduje 

się cenny obraz "Zdjęcie z Krzyża", 

który powstał prawdopodobnie w XVII 

w. Obok kościoła znajduje się dzwon-

nica z I połowy XIX wieku oraz kapli-

ca datowana na lata 60-te XIX wieku.

•  Renesansowy dwór obronny w Je-

żowie - jeden z najlepszych przy-

kładów dworu renesansowego 

w Polsce. Pierwotnie był dworem 

wieżowym, później dobudowano 

północną część przekształcając go 

w kamienicę. Pierwszymi właścicie-

lami byli Jeżowscy herbu Strzemię. 

Wieża powstała przed 1525 rokiem, 

jej rozbudowę rozpoczęto już w 1544 

r. Właścicielem był wtedy Adam Susz 

herbu Ogończyk, dlatego z takim wła-

śnie herbem można spotkać się we 

dworze. 

Będąc w Bobowej nie można też 

przejść obojętnie obok dworu Długo-

szowskich zwanego do dziś zamkiem 

w Bobowej. Wzniesiony został w XVII wie-

ku, był siedzibą kolejnych właścicieli Bobo-

wej. W 1897 roku stał się własnością ro-

dziny Długoszowskich. Tu wychował się 

Bolesław Wieniawa-Długoszowski, dok-

tor nauk medycznych, literat, dyplomata, 

generał i osobisty adiutant marszałka Jó-

zefa Piłsudskiego. Dzięki staraniom Burmi-

strza Wacława Ligęzy od 1 września 2014 

roku w budynku tym ma siedzibę  Szkoła 

Muzyczna I stopnia.

Bobowa rozsławiła się bogatym folk-

lorem i pięknym rękodziełem ludowym 

- koronką klockową. Od roku 2000 w Bo-

bowej organizowany jest Międzynarodo-

wy Festiwal Koronki Klockowej. Festiwal 

to nie tylko okazja do międzynarodowych 

spotkań koronczarek, ale także możli-

wość obejrzenia poszczególnych ekspo-

zycji narodowych i pokonkursowej wysta-

wy nagrodzonych prac w ogólnopolskim 

Konkursie Koronek Klockowych. Festi-

walowi towarzyszy pokaz mody i warsz-

taty nauki wyrabiania koronek. W 2021 

roku impreza ta odbędzie się w dniach od 

2 do 5 września. Zaproszonych zostanie 

10 delegacji.

W każdą ostatnią sobotę miesiąca od 

lipca do października w godzinach od 

8.00 do 11.00 na terenie Wielofunkcyjne-

go Placu Miejskiego przy ul. Grunwaldz-

kiej w Bobowej  odbywać się będzie Kier-

masz Żywności Ekologicznej i Rękodzieła.  

Pierwszy kiermasz zorganizowany  będzie    

3 lipca 2021 roku.

Kompleks Rekreacyjno – Sportowy 

przy ul. Zielonej  w Bobowej to miejsce, 

gdzie    można aktywnie spędzać czas. 

Każdy  znajdzie tam coś dla siebie, od 

dziecka po dorosłego.  W skład komplek-

su wchodzą następujące obiekty:

•  Park geologiczno-przyrodniczy 

z funkcją edukacyjną. Park został 

wyposażony w urozmaiconą szatę 

roślinną w atrakcyjne elementy prze-

strzenne tj. urządzenia zabawowe, 

małą architekturę, staw – oczko wod-

ne, oświetlenie oraz wygodny układ 

komunikacyjny. Park pełni funkcję 

edukacyjną,  prowadzone są tam lek-

cje przyrody, podczas których dzieci   

uczą  się fizjologii roślin oraz zdoby-

wają zdolności praktyczne z zakresu 

ich sadzenia i pielęgnacji. Dodatko-

wo stworzone są wzniesienia geolo-

giczne zawierające roślinność i skały 

charakterystyczne dla danego re-

gionu: Tatry, Pieniny, Beskidy, Góry 

Świętokrzyskie.

•  Boiska do piłki plażowej –  dla pasjo-

natów siatkówki plażowej 

•  Siłownia zewnętrzna -  ćwiczenia na   

zewnątrz przynoszą więcej korzyści 

niż  w zamkniętym pomieszczeniu,  

na  siłowni plenerowej szybciej  po-

prawiamy kondycję – taka jest opinia 

korzystających 

•  Plac zabaw – atrakcja dla dzieci, gdzie 

wspólnie z rodzicami spędzają czas 

na wolnym powietrzu

•  Skatepark   służy mieszkańcom jako 

miejsce rozrywki, w szczególności dla 

fanów sportów ekstremalnych, któ-

rzy  mają możliwość  realizacji swo-

ich  pasji.

•  Budynek Centrum Aktywnego Wy-

poczynku, w którym znajduje się sala 

wielofunkcyjna, a także siłownia wy-

posażona w urządzenia przeznaczo-

ne do ćwiczeń różnych partii ciała. Są 

tam: bieżnie, rowerki, orbitreki, atlasy, 

stopery, drążek do podnoszenia, ław-

ki do ćwiczeń, a także zestaw hantli. 

Wewnątrz budynku znajduje się rów-

nież zaplecze techniczne i sanitarne. 

•  Trasa biegowa o długości 2,5 km.

•  Wkrótce powstaną boiska do 

badmintona

Wybudowany tam parking  dla 10 au-

tobusów i 50   samochodów osobo-

wych zapewnia   dostępność do korzy-

stania z obiektów. Jest  również miejsce 

do grillowania. 
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Ale to ciekawe miasto!
→  Rozmawia Jolanta Bugajska 

Nowości wydawnicze

Rozmowa z DARIUSZEM IZWOR-
SKIM – autorem książki „Sekrety 

Nowego Sącza”

- Wydawało się, że o Nowym Sączu już 
wszystko wiadomo, a jednak okazuje się, 
że nie... Pana też to miasto zaskoczyło 
w trakcie pisania książki?

- To miasto i jego historia zaska-
kują mnie niemalże codziennie. Nie 
jestem profesjonalnym historykiem, 
ale odkrywanie pewnych smaczków 
związanych z dawnymi czasami jest 
dla mnie niezmiernie przyjemne. Nie-
stety, a może na szczęście, formu-
ła książki, narzucona przez wydaw-
cę, nie pozwoliła cofnąć się w czasie 
dalej niż rok 1901. Owszem, osoby, 
o których pisałem, mogły urodzić się 
jeszcze w wieku wcześniejszym, ale 
najbardziej kluczowym było to, co ro-
biły w Nowym Sączu (lub okolicach) 
w wieku XX. 

- Która z historii była dla Pana zupełną no-
wością, odkryciem?

- Takie historie były dwie i obie 
dotyczyły konkretnych osób. Która 
z nich wywarła na mnie największe 
wrażenie? Nie wiem. Pierwszą z nich 
jest, a raczej była, osoba Jana Stacha 
– budowniczego największego ka-
miennego mostu na świecie wzniesio-
nego przez jednego człowieka. Most, 
co prawda, znajduje się w Znamiro-
wicach, ale powstał dlatego, że jego 
budowniczy nie miał jak dojeżdżać 
na targi organizowane w Nowym Są-
czu. Drugą z postaci był Wojciech Mi-
gacz – fotograf-amator z podsądec-
kiej Gostwicy i pionier fotografii na 

naszych terenach. Dowiedziawszy się, 
że skonstruowany przez niego aparat 
fotograficzny można oglądać w Mu-
zeum Lachów Sądeckich w Pode-
grodziu, nie wahałem się ani chwili, 
aby pojechać na miejsce i obejrzeć go 
osobiście. Niby „zwykły” aparat, ale 
związane z nim opowieści do zwy-
kłych już nie należą. 

- Oczywiście nie będziemy ujawniać 
wszystkiego, zachęcając Czytelników do 
sięgnięcia po lekturę, ale... tytuł rozdziału: 
„Al Capone w spódnicy" brzmi bardzo intry-
gująco. Możemy odsłonić rąbka tajemnicy?

- Nawet musimy (śmiech). Z No-
wym Sączem związane są postaci zna-
ne i szanowane, w tym konkretnym 
przypadku mam na myśli generała 
Pierackiego. Nam dziś kojarzy się on 
głównie z pośmiertnym pechem, któ-
ry spowodował czterokrotną zmianę 
miejsca jego spoczynku, jednak tuż 
po jego śmierci pewna osoba sprawi-
ła, że nad jego legendą zawisły czar-
ne chmury. Co gorsza, osobą tą była 
rodzona siostra generała Wanda Pa-
rylewiczowa. Po raz pierwszy prze-
czytałem o niej w artykule dr. Łuka-
sza Połomskiego, na który trafiłem 
na długo przed rozpoczęciem pisania 
książki. Potem, gdy wydawca poprosił 
o roboczy spis treści, przypomniałem 
sobie zarówno o pani Parylewiczo-
wej, jak i o związanych z nią skanda-
lach. Pomyślałem sobie wówczas: nie-
złe ziółko – trzeba o niej napisać. Więc 
napisałem. 

- Jest jeszcze inna historia, którą war-
to przywołać?

- Słynący z działalności partyzanc-
kiej kleryk Józef Kądziołka, pochodzą-
cy z wówczas podsądeckich Biegonic, 
w czasie II wojny światowej przy-
jął święcenia kapłańskie w Krakowie 
z rąk kardynała Sapiehy. Poszukiwany 
przez Gestapo za wcześniejszą dzia-
łalność w ruchu oporu, za zgodą kar-
dynała udał się w długą, nocną, pie-
szą podróż do Biegonic, gdzie 10 lipca 
1943 r. o godzinie 3.30 odprawił swo-
ją mszę prymicyjną. Odbyła się ona 
w wąskim, rodzinnym gronie, przy 
nielicznych świecach i bez towarzy-
stwa organów. Po odprawieniu mszy 
ksiądz udał się w drogę powrotną 
do Krakowa. Pieszo, nocą i przez lasy.

- W Nowym Sączu bywali sławni artyści, 
o czym być może niewiele osób wie. Ot, 
choćby Witkacy...

- Zostałem kiedyś zapytany przez 
człowieka z głębi Polski: „dlaczego to 
miasto jest takie dziwne? Miasto mi-
lionerów, które zasypia o dwudzie-
stej”. Odpowiedź na to pytanie, moim 
zdaniem, jest niestety nieco bolesna: 
my, sądeczanie (niezależnie od tego, 
czy mieszkamy w Nowym Sączu czy 
jego okolicach) mamy gdzieś z tyłu 
głowy coś, co nazywam „komplek-
sem galicyjskim”. Wydaje nam się 
ciągle, że mieszkamy prawie na koń-
cu świata i kombinujemy jak się w tej 
naszej „biedzie” odnaleźć. Tymcza-
sem szeroko rozumiana Sądecczy-
zna nie ma się czego wstydzić: bywali 
u nas i królowie i artyści. Bywali ma-
larze tacy, jak już wspomniany Wit-
kacy, ale i aktorzy pokroju Heleny 
Modrzejewskiej. Wiele znanych osób 
wywodzi się wprost z Sądecczyzny. 
Pokuszę się o tezę, że i my dziś jeste-
śmy bezwiednymi świadkami histo-
rii. Czy przyjazd kogoś ważnego robi 
na nas wrażenie? Raczej nie. Nato-
miast dla historyków za trzydzieści, 
czterdzieści lat dana wizyta konkret-
nej osoby może być w pewien sposób 
przełomowa. To, czy tak będzie, będą 
oceniać ci, którzy idą po nas – nie my. 

- Jeśli ktoś pierwszy raz tutaj przyjedzie, 
co koniecznie powinien w Sączu zobaczyć, 
spróbować, czego dotknąć?

- Wszystkiego! Nowy Sącz to mia-
sto, w którym historia wyziera zza 
każdego narożnika. Osobiście jed-
nak proponowałbym sposób zwie-
dzania, który stosujemy z żoną, gdy 
jedziemy do obcego miasta: idzie-
my do tamtejszego Centrum Infor-
macji Turystycznej, pobieramy do-
stępne przewodniki, zapoznajemy się 
z topografią miasta a następnie od-
kładamy wszystko w kąt i staramy 
się samodzielnie znaleźć to, o czym 
czytaliśmy. Zejście z utartych szla-
ków pozwala odkryć zdecydowanie 
więcej niż jesteśmy sobie w stanie 
wyobrazić. A w Nowym Sączu na-
prawdę warto zbłądzić. Wszystkim 
turystom radziłbym tylko spieszyć 
się na plac zamkowy – zobaczenie 
fundamentów dawnego pałacu kró-
lewskiego to nie lada gratka. Mieli-
śmy jeszcze wspaniałą perspektywę 
kolejnej atrakcji w postaci muzeum 

w podziemiach dawnego ratusza, 
ale o okolicznościach ich zasypania 
i tego, co o tym myślę, wolę się nie wy-
powiadać. Przynajmniej publicznie. 

- Trudno nie zapytać, jak wyglądała pra-
ca nad książką? Był Pan przez rok zaszyty 
w bibliotece i czytał Pan, czytał, a potem pi-
sał i pisał? (śmiech)

- Rok, w którym zacząłem pisać 
książkę – 2020, zapowiadał się świet-
nie, niestety w okolicach lutego cały 
czar prysł. Nie dało się wprost iść 
do biblioteki, nie dało szperać w ar-
chiwach. Z pomocą przyszły mi za-
soby Sądeckiej Biblioteki Cyfrowej, 
dyrekcja i pracownicy Muzeum Okrę-
gowego, proboszcz mojej rodzinnej 
parafii ks. Piotr Lisowski oraz prywat-
ne zasoby moich znajomych i własne. 
Nieocenioną pomocą byli dla mnie 
również pracownicy wydawnictwa, 
którzy również podsyłali mi znajdo-
wane, często przypadkiem, materia-
ły. Za to wszystko wszystkim z ser-
ca dziękuję! 

Pisanie książki było dla mnie 
żmudne, bo polegało głównie na pracy 
odtwórczej. Ci, którzy gratulują mi jej 
wydania, często słyszą: „nie ma cze-
go gratulować, bo niczego nowego nie 
napisałem”. 

- „Sekrety Nowego Sącza” nie są „nud-
nym przewodnikiem” po mieście, naukową 
publikacją, ale ciekawą lekturą, którą czy-
ta się dla przyjemności. Dla Pana, znanego 

z szopek noworocznych, człowieka z hu-
morem i dystansem, chyba taka formuła 
nie była problemem?

- To ja mam poczucie humoru? 
(śmiech). Największą trudnością dla 
mnie, wychowanego na modelu prac 
pisemnych „wstęp, rozwinięcie, za-
kończenie”, była rezygnacja z pierw-
szej i ostatniej części. Łzy się lały ob-
ficie a świadomość, że na lekcjach 
języka polskiego „za takie pisanie 
można dostać banię”, budziła we 
mnie lekki dyskomfort. Przyznam się 
uczciwie, że dopiero po zakończeniu 
ostatniej korekty stwierdziłem: w su-
mie to nie takie głupie. Przecież każ-
dy wie, że wstęp i zakończenie jest 
najczęściej zwykłym wodolejstwem. 
Pobudzającym kreatywność (bo jak 
napisać dwa razy to samo tak, żeby 
brzmiało inaczej?), ale jednak wo-
dolejstwem. Przechodzenie od razu 
do konkretu – to jest sztuka. 

Książka nie jest zatem ani pracą na-
ukową, ani przewodnikiem. Jest ra-
czej zbiorem ciekawostek okraszo-
nych zdjęciami z poprzedniego wieku 
oraz współczesnymi. Jest czymś, co 
przynajmniej przez sekundę powin-
no wzbudzić w czytelniku refleksję 
o treści: „Ale to ciekawe miasto! Zosta-
nę dwa dni dłużej i poznam je lepiej….”. 

- Nowy Sącz ma jeszcze jakieś sekrety? 
- Ma, nie wszystko zostało jeszcze 

opowiedziane. I nie do mnie należy 
ostatnie słowo.

Dla naszych Czytelników mamy do rozdania egzemplarze książki „Sekrety No-
wego Sącza”. Aby otrzymać publikację, trzeba śledzić nasz fanpage na Face-
booku i w komentarzu do informacji o rozmowie z Dariuszem Izworskim po-
dać hasło: „Nowy Sącz ma sekrety”.

Dariusz Izworski
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To cud, że nikt nie zginął
→  Kinga Nikiel-Bielak

Kataklizm

S
ynoptycy ostrzegali 
o burzach z gradem, ale 
chyba nikt nie spodzie-
wał się tego, co nad-
ciągnęło nad nasz re-
gion. 24 czerwca żywioł 

spustoszył Sądecczyznę. Jego skut-
ki najmocniej odczuli mieszkańcy 
Koniuszowej w gminie Korzenna 
i Librantowej w gminie Chełmiec. 
Naprawa szkód pochłonie miliony-
złotych i mnóstwo czasu. Niektórzy 
stracili dorobek życia. Ze wszyst-
kich stron płynie jednak wsparcie 
i deklaracje pomocy.

Zniszczenia

Zaczęło się po południu od burzy, 
ulewnego deszczu, silnego wia-

tru i ogromnego gradu, porówny-
wanego wielkością do kurzych jaj 
albo do śliwek. Z różnych stron na-
szego regionu płynęły doniesienia 
o zniszczeniach: połamanych drze-
wach, zalanych ulicach, wgnie-
cionych karoseriach samochodów, 
rozbitych szybach w autach, a na-
wet w domach. 

To wszystko jednak niewiele 
w porównaniu do spustoszenia, do 
jakiego doszło w Koniuszowej i Li-
brantowej. Przez te dwie miejsco-
wości przeszła trąba powietrzna, 
niszcząc wszystko na swej drodze. 
Apogeum osiągnęła w okolicy ko-
ścioła w Librantowej i w przysiół-
ku Wisyny. Tornado zrywało dachy, 
łamało drzewa i słupy energetycz-
ne, niszczyło elewacje budynków, 
ogrodzenia, wybijało okna. Nigdzie 
w okolicy nie było prądu. Jak wszy-
scy powtarzają : „to cud, że nikt 
nie został ranny i nikt nie zginął”. 
W Koniuszowej uszkodzonych zostało 

9 domów i 3 budynki gospodarcze, 
w Librantowej - 30 budynków 
mieszkalnych i 28 gospodarczych. 
Zniszczony został też kompleks 
sportowy w centrum miejscowości.

– Zobaczyłem tylko, że drzewa 
przygięło do samej ziemi i za chwi-
lę szyba w takich dużych drzwiach 
się rozprysła. Wszystko poleciało 
do środka, w środku zaczęło wszyst-
ko fruwać. Dachu nie było już. 
Wszystko jest zalane – opowiadał 
przygnębiony Adam Dąbrowski. 
Z przodu jego domu w librantow-
skim przysiółku Wisyny „zniknął” 
dach. Zniszczony został też stojący 
obok budynek gospodarczy. W są-
siedztwie nie było lepiej.

Pomoc

Natychmiast po przejściu nawał-
nicy do Koniuszowej i Libranto-

wej ruszyła pomoc. Na miejsce udały 
się zastępy z Państwowej Straży Po-
żarnej oraz strażacy ochotnicy z ca-
łego regionu. W sumie do północy 
pracowało tam ponad 200 strażaków 
z 42 zastępów. - Skupiamy się na 
tym, by przy każdym budynku była 
ekipa ratownicza, która póki jest 
jeszcze jasno pomoże w zabezpiecza-
niu plandekami przed ewentualny-
mi zalaniami - relacjonował st.bryg. 
Paweł Motyka, zastępca komendan-
ta miejskiego PSP w Nowym Sączu. 

W pełnej mobilizacji byli też pra-
cownicy gmin Chełmiec i Korzen-
na. Wieczorem w Mogilnie zwołano 
sztab kryzysowy, w którym wzię-
li udział między innymi przedstawi-
ciele gmin, straży pożarnej, policji, 
wicewojewodowie małopolscy Józef 
Leśniak i Ryszard Pagacz oraz wice-
starosta Antoni Koszyk. Zapewniano, 

że poszkodowani przez trąbę po-
wietrzną mieszkańcy nie pozostaną 
bez wsparcia, zarówno finansowego, 
jak i psychologicznego, czy lokalowe-
go. Ruszyła też internetowa zbiórka.

Następnego dnia (25 czerwca) już 
od rana trwały prace. Porządko-
wano teren i zabezpieczano to, co 
udało się ocalić. W Librantowej na 
każdym kroku spotkać można było 
strażaków, w tym kadetów ze Szko-
ły Aspirantów PSP w Krakowie, było 
też wielu policjantów, straż gmin-
na, elektrycy, inspektorzy nadzoru 
budowlanego, żołnierze. Przyjechał 
nawet biskup tarnowski Andrzej Jeż, 
aby zadeklarować wsparcie ze stro-
ny diecezji i zapowiedzieć zbiór-
kę, która przeprowadzona zostanie 
we wszystkich parafiach 4 lipca.

Po południu w Librantowej poja-
wił się premier Mateusz Morawiec-
ki. Podziękował zaangażowanym 
w pomoc służbom i zadeklarował 
doraźną pomoc dla poszkodowa-
nych rodzin w wysokości 6 tysię-
cy złotych. Ma ona zostać wypła-
cona możliwie szybko. Z zapewnień 
premiera wynika też, że w zależno-
ści od skali zniszczeń ofiary katakli-
zmu otrzymają od 100 do 200 tysię-
cy złotych wsparcia.

Poszkodowanych mieszkańców 
naszego regionu odwiedzili też mię-
dzy innymi poseł Arkadiusz Mu-
larczyk, marszałek województwa 
małopolskiego Witold Kozłowski 
i wojewoda Łukasz Kmita.

WIĘCEJ NA TEMAT KATAKLIZMU, 
KTÓRY DOTKNĄŁ SĄDECCZYZNĘ, 
W TYM BOGATĄ GALERIĘ ZDJĘĆ, 

ZNAJDZIESZ NA NASZYM PORTALU 
WWW.DTS24.PL ZD
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Jak już pisałem w części pierwszej ryzyko to-

warzyszy nam zawsze i wszędzie. Każdy na-

wet nie zdając sobie z tego  sprawy zarządza 

ryzykami na co dzień, systematycznie nawet 

ich tak nie nazywając. Dopiero kiedy zdarza 

się nam niespodziewanie nagłe wydarzenie, 

zaburzające spokojny byt i rozwój, podejmu-

jemy działania zabezpieczające, zapobiega-

jące powstaniu dalszych negatywnych skut-

ków. Szukamy wtedy dostępnych rozwiązań, 

pomocy specjalistów, rodziny i znajomych. 

Często też dopiero wtedy uzmysławiamy so-

bie że mogliśmy się przecież ubezpieczyć, że 

nasz agent nam coś takiego proponował jak 

ubezpieczaliśmy nasz samochód – oczywiście 

tylko w zakresie obowiązkowego ubezpiecze-

nia odpowiedzialności cywilnej. I wtedy kon-

taktujemy się z nim aby zapobiec podobnym 

zdarzeniom w przyszłości. Przekonujemy się 

że w sumie roczna  składka ubezpieczeniowa 

np. za ubezpieczenie domu, czy OC w życiu 

prywatnym to ułamek procentu wartości jaką 

musieliśmy wyłożyć żeby naprawić powstałe 

wcześniej szkody. 

Wspominałem też, że obecnie możemy 

ubezpieczać już zdecydowaną większość 

powszechnie występujących ryzyk. Trzeba 

tylko zdać sobie sprawę z ich występowa-

nia, częstotliwości i sposobów zapobiegania 

lub zmniejszania skutków. Jakie są to najczę-

ściej  ryzyka i czy można je ubezpieczyć?

Zagrożenia osobowe,  rzeczowe, ryzyka 
majątkowe.

Podobnie jak ryzyka socjalne także ryzy-

ka majątkowe, związane z posiadaniem mie-

nia, prowadzoną działalnością zawodową 

lub gospodarczą mogą być ubezpieczane, 

w różnych zakresach i rodzajach.

Ryzyka i ubezpieczenia osobowe
Duża grupa ryzyk wiąże się z wypadkami, 

w tym przy pracy oraz chorobami zawodo-

wymi. Koszty pokrycia skutków wypadków 

przy pracy mogą być bardzo kosztowne dla 

pracodawców – koszty leczenia, odprawa 

pośmiertna, rehabilitacja, zadośćuczynienia i 

inne poniesione koszty. Można  ubezpieczać 

pracowników od następstw nieszczęśliwych 

wypadków w bardzo różnym zakresie i wa-

riantach. Ubezpieczenie to zabezpiecza tak-

że  pracodawcę od wypłaty odszkodowania 

lub odprawy wynikającej z przepisów Ko-

deksu pracy. Są to najczęściej ubezpieczenia 

grupowe – zaliczane do kosztów uzyskania 

przychodu – przewidujące świadczenia jed-

norazowe, powtarzające się lub tzw. kombi-

nowane w różnych wariantach.

Także każdy wyjazd za granice powinien 

być ubezpieczony od NNW ale także kosz-

tów leczenia za granicą, kosztów leczenia 

obcokrajowców w kraju w różnych zakre-

sach i wariantach.

Ryzyka i ubezpieczenia transportowe
Najbardziej znane ubezpieczenia to obo-

wiązkowe ubezpieczenie odpowiedzialno-

ści cywilnej (OCK) wszelkiego rodzaju, wyni-

kającej z posiadania i użytkowania pojazdów 

mechanicznych z napędem własnym.  Ale 

także z posiadania i użytkowania statków 

żeglugi śródlądowej (jachty, łódki z napę-

dem) i żeglugi morskiej, oraz maszyn lata-

jących. Wbrew powszechnemu mniema-

niu bardzo duża liczba osób posiada takie 

urządzenia i posiada także obowiązek ubez-

pieczenia na wypadek wyrządzenia szkody 

osobom trzecim.

Aby ubezpieczyć ryzyka związane z wła-

snym pojazdem – także często występują-

ce -  można ubezpieczyć tzw. casco. Casco: 

samochodowych pojazdów lądowych z na-

pędem i bez, pojazdów szynowych, statków 

powietrznych oraz statków żeglugi śródlą-

dowej i morskiej. To zabezpieczenie własne-

go interesu,  uszkodzenia mienia, kradzie-

ży, rabunku itd. Dołączać tutaj można wiele 

klauzul rozszerzających odpowiedzialność 

ubezpieczyciela: assistance, ubezpieczenie 

opon, szyb, ochrony prawnej itp.

Mamy w Polsce kilkaset tysięcy pojaz-

dów używanych do zarobkowego prze-

wozu towarów oraz osób. I zajmujemy pod 

tym względem chyba czołowe miejsce 

w Europie. Często są to pojedyncze pojaz-

dy indywidualnych osób. Podczas wykony-

wania usług transportowych, przewoźnik 

narażony jest na wiele występujących ry-

zyk związanych z nie lub złym wykonaniem 

usługi. Ryzyk związanych z ruchem drogo-

wym, ale także ze zdrowiem kierowcy, inny-

mi zdarzeniami losowymi (np. pożary, kra-

dzieże) oraz technicznymi np. awariami itd. 

Z tymi  ryzykami możemy się także podzielić 

z ubezpieczycielami zawierając ubezpiecze-

nie odpowiedzialności cywilnej przewoźnika 

krajowego lub międzynarodowego. Odpo-

wiedzialność może obejmować ryzyka zwią-

zane z transportem kabotażowym, przewo-

zem materiałów niebezpiecznych (ADR) czy 

towarów mrożonych. W wielu państwach 

posiadanie takiego ubezpieczenia jest obo-

wiązkowe, a właściciel nie powierzy frachtu 

do przewozu jeśli wcześniej nie zobaczy po-

lisy takiego ubezpieczenia. 

W każdy dzień przewożone są miliony 

ton ładunków różnymi środkami transpor-

tu. Jednostkowa wartość towaru np. na sa-

mochodzie to czasami setki tysięcy Euro, 

nie mówiąc o wartości pociągów, statków. 

Zgodnie z umową, dostawa towaru może 

być loco magazyn odbiorcy, rzadziej loco 

magazyn dostawcy. W zależności od tego, 

mienie w transporcie należy przez cały czas 

do właściciela: dostawcy lub odbiorcy, cza-

sem jeszcze spedytora. W razie powstania 

szkody, kiedy nie będzie winy przewoźnika, 

właściciel poniesie szkodę, często znaczną 

jeśli mienie w transporcie nie było ubezpie-

czone. A w dużej części, co wiem z praktyki  

nie jest ubezpieczone. To tzw. ubezpiecze-

nie cargo – mienia w transporcie krajowym 

lub międzynarodowym. W zależności od 

wybranej opcji można ubezpieczyć mienie 

w konkretnym jednym transporcie (jedno-

krotne),  wielokrotne – wszystkie transporty 

zgłoszone (teraz elektronicznie) ubezpieczy-

cielowi lub wg polisy obrotowej, gdzie ubez-

pieczone jest całe przewożone mienie wła-

ściciela swoimi i obcymi środkami transportu. 

A składka przy polisie obrotowej jest napraw-

dę bardzo niska.  Czy warto ryzykować?

Ryzyka i ubezpieczenia „klasycznie” 
majątkowe

W swojej wieloletniej praktyce ubez-

pieczeniowej spotkałem się wielokrotnie 

z przypadkami braku odpowiedzialności 

za szkody rzeczowe spowodowane np. 

pożarem z powodu braku ubezpiecze-

nia i bardzo często bardzo niskiej sumy 

ubezpieczenia. Bo trudno nazwać ubez-

pieczeniem przypadek kiedy wypłaco-

ne odszkodowanie stanowi 8% wartości 

budynku przy zastosowaniu zasady pro-

porcjonalności w ubezpieczeniu na sumy 

stałe. Szczególnie bardzo duże niedo-

ubezpieczenia występują w ubezpiecze-

niach rolnych, gdzie sumy ubezpieczenia 

np. budynków od kilkunastu lat przenosi 

się w tej samej wysokości.  Stąd tak waż-

ne jest aby dobrze ubezpieczać mienie od 

szkód rzeczowych w budynkach, budow-

lach, elementach stałych budynków, środ-

kach trwałych, wyposażeniu itd. Praktyka 

pokazuje że lepiej ubezpieczamy posia-

dany samochód w AC niż dom mieszkal-

ny służący całej rodzinie.

Ubezpieczenia obejmują z zasady kilka-

naście ryzyk nazwanych (pożar, wybuch, 

powódź zalania, deszcz nawalny, osunięcia 

się ziemi wyładowania atmosferyczne itd. 

Coraz częściej możemy ubezpieczyć swoje 

mienie według zasady wszystkich ryzyk (all 

risk) czyli wszystkich ryzyk za wyjątkiem wy-

łączonych, enumeratywnie wymienionych 

w ogólnych warunkach danego ubezpie-

czenia. Zagadnienia te przedstawię w ko-

lejnych materiałach.

Obok zdarzeń losowych kolejnymi ryzy-

kami – często występującymi – jest kradzież 

z włamaniem oraz rabunek w domu, oraz 

poza nim. W większości są to dziś włamania 

i kradzież mienia o znacznej wartości, prze-

prowadzone profesjonalnie.

Ochroną ubezpieczeniową od ognia, in-

nych zdarzeń losowych oraz kradzieży mo-

żemy objąć także: elektronikę,  nagrobki, 

domki letniskowe i altanki, małą architektu-

rę, sprzęt wypożyczony, rozmrożenia zapa-

sów w zamrażarkach  i lodówkach, obiekty 

w budowie i remoncie, fotowoltaikę,  także 

katastrofy budowalne i wiele innych.

Ryzyka i ubezpieczenia odpowiedzialności 
cywilnej

To bardzo szeroka dziedzina wiedzy 

i ubezpieczeń wywodząca się z zapisu art. 

415 Kodeksu cywilnego „Kto z winy swej wy-

rządził drugiemu szkodę, obowiązany jest do 

jej naprawienia”. To klasyczne ubezpieczenia 

odpowiedzialności deliktowej i kontraktowej, 

najbardziej znane. Ale także ubezpieczenia 

odpowiedzialności zawodowej, szkód eko-

logicznych, w życiu prywatnym, z tytułu po-

siadania mienia itd. Brzmi mi w uszach po-

wiedzenie jednej osoby – niestety z Niemiec 

– „ że bez ubezpieczenia OC to on nie wyj-

dzie nawet z domu” . Niestety u nas w kraju 

ubezpieczenia te są traktowane nadal jako 

mniej ważne, poza obowiązkowymi. A ubez-

pieczać można w zasadzie zdecydowaną 

większość – prawie wszystkie – występują-

ce powszechnie ryzyka. 

Inne ryzyka i ubezpieczenia – specjalistyczne
Spotykamy je głównie przy prowadzo-

nej działalności zawodowej, jednoosobowej 

działalności gospodarczej ale także i w ży-

ciu prywatnym. Są to głównie ubezpiecze-

nia  kredytu: spłat rat kredytu hipotecznego 

zaciągniętego np., na budowę lub kupno 

domu, kredytu rolniczego, kredytu ekspor-

towego lub ogólnej niewypłacalności.

Ważne są także pośrednie i bezpośrednie 

gwarancje zabezpieczające zobowiązania fi-

nansowe np. gwarancje wadialne, dobrego 

wykonania kontraktu, nie tylko budowalnego 

ale także usług i handlowego, zwrotu zalicz-

ki czy rękojmi. Wszystkie gwarancje skutkują 

prawnym zabezpieczeniem nie wymagają-

cym wyłożenia i zamrożenia  gotówki przez 

wykonawcę, czasami na kilka lat.

Coraz częściej spotykamy także ubez-

pieczanie (zabezpieczanie) innych ry-

zyk finansowych np. niewystarczającego 

dochodu lub ryzyka utraty zatrudnienia. 

W różnej formie występują ubezpieczenia: 

ryzyka utraty zysków, utraty stałego źródła 

dochodu, pośrednich strat finansowych, 

utraty wartości rynkowej czy nieprzewidzia-

nych wydatków handlowych. Oczywiście są 

to tylko przykłady ryzyk , które znacznie zy-

skały na znaczeniu w okresie trwania epide-

mii i  okresie po covidowym.

DR STANISŁAW KUTA
DORADCA ZARZĄDU ALWIS&SECURA

REKLAMA

Najlepsze polisy ubezpieczeniowe

Polisy na raty
Wejdź na www.polisonet.pl

Ryzyka w życiu prywatnym (cz. 2).



29 czerwca 2021 | dobry tygodnik sądecki | 33

Partnerzy wydania:

W
akacje sprzy-
jają podró-
ż o w a n i u . 
A podró-
żowanie – 
przygodzie. 

Podróżować można na różne spo-
soby. Może to być włóczęga reali-
styczna, nostalgiczna lub palcem 
po mapie. Można „odpłynąć” hen 
daleko z fabułą dobrej książki, fil-
mu czy serialu. Albo zwyczajnie 
uruchomić wyobraźnię.

Ale jest jeszcze jeden sposób, któ-
ry niejako godzi powyższe. Tym 

czymś jest tzw. „set-jetting”, czy-
li szczególny rodzaj turystyki pole-
gający na eksplorowaniu zakątków 
znanych z małego i dużego ekra-
nu. Prawdziwy boom w tym tema-
cie rozpoczął się wraz z premierą 
pierwszej części „Władcy Pierścieni” 
(2001) Petera Jacksona i w stosun-
kowo szybkim tempie przeistoczył 
się w ogólnoświatowy trend. I choć 
„set-jetting” w Polsce nadal raczku-
je, śmiało można wskazać miejsca, 
które stały się kultowe dzięki pro-
dukcjom filmowym i telewizyjnym 
właśnie. A Sądecczyzna jest tego naj-
przedniejszym przykładem.

Sądeckie „location-vacation”, 
czyli jak zacząć i o czym pamiętać

Zadbaj o kondycję. Skompletuj 
ekwipunek. Dokładnie zapla-

nuj trasę. W tym ostatnim przypad-
ku za wspaniały przewodnik, mapę 
i kompas „set-jettingu” po sądecku 
idealnie posłużą archiwalne numery 
„Dobrego Tygodnika Sądeckiego”, 
z niemal trzydziestoodcinkową „Fil-
moteką sądecką” Jerzego Leśniaka, 
dokumentującą tytuły związane te-
matyką, miejscem kręcenia zdjęć czy 
też udziałem aktorów-krajanów, 
z regionem. Pierwszy tekst z serii 
pojawił się na łamach gazety 19 lute-
go 2015 roku (nr 7/2015), a całą resz-
tę bez większego problemu można 
odszukać w przepastnym cyfrowym 
archiwum redakcji.

W wakacyjnych wędrówkach po 
filmowych lokacjach nieoceniona 
okaże się również „Nowa Encyklo-
pedia Sądecka” autorstwa Jerze-
go Leśniaka, jak również wspania-
łe teksty Ireneusza Pawlika, który 
stosunkowo niedawno („DTS” nr 
5/2019) rozpisywał się o krynickich 
klapsach w cieniu Góry Parkowej,
 a w artykule „Sądecczyzna na ekra-
nie” (nr 46/2019) stworzył wspa-
niałą ściągę po tytułach z naszym 
lokalnym plenerem w tle.

Jako autorowi niniejszego tekstu 
zdarzało się niejednokrotnie (i na-
dal zdarza) przypominać na łamach 
„DTS” o produkcjach powstałych 
na Sądecczyźnie, wtrącając swoje 
trzy grosze, bądź poszerzając całość 
od strony krytyki filmowej. Za przy-
zwoleniem redakcji pozwoliłem so-
bie wytypować trzy pozycje, których 
„miejsca zdarzeń” w wyjątkowy spo-
sób zazębiają się ze sobą i wzajemnie 
warunkują. I mam nadzieję, że posłu-
żą jako swoista zachęta do wyprawy 
śladami ich bohaterów. 

„Dziura w ziemi”

Wspaniały debiut Andrzeja Kon-
dratiuka to istna kopalnia 

sądeckich lokacji, na temat których 
rozpisywałem się szerzej w zeszłorocz-
nym wakacyjnym numerze „DTS” (nr 
25-26/2020). W filmie odnajdziemy 
m.in.: sceny z wnętrz nowosądeckie-
go ratusza z salą reprezentacyjną im. 
Stanisława Małachowskiego na szpi-
cy, korytarze kamienicy Lubomirskich 
(Biblioteki im. Józefa Szujskiego), Ry-
nek Główny, plac 3 Maja, umiejsco-
wioną tuż obok przyczółka mostu nad 
Kamienicą kapliczkę św. Jana Nepo-
mucena, schodki wznoszące się ku uli-
cy Wałowej czy mieszczącą się przy uli-
cy Lwowskiej piekarnię.

Wjazd buchającego parą „ten-
drzaka” na most kolejowy nad Du-
najcem i dalej do stacji Nowy Sącz 
Miasto nadal robi kapitalne wra-
żenie. Z kolei grający na skrzyp-
cach Cygan w otwartej w 1966 roku 

restauracji „Panorama”, panorama 
miasta sfilmowana ze szczytu wie-
ży ratuszowej (z kościołem farnym 
i nowym osiedlem mieszkaniowym 
na obrzeżach Piekła), sady tęgobor-
skie, furmanka z koniem przewożo-
na promem z Wytrzyszczki do Tropia 
– to kolejne elementy rasowo są-
deckie, które znalazły swoje miejsce 
w debiucie Kondratiuka. Nie wspo-
minając o przepięknych plenerach 
Rytra, Łącka, Starego Sącza czy za-
kliczyńskiego Rynku z przełomową 
sceną pod kapliczka św. Floriana.

„Mój Nikifor”

Latem 2019 roku z okazji 15. rocz-
nicy premiery „Mojego Nikifo-

ra” (2004) Krzysztofa Krauze i Joan-
ny Kos-Krauze miałem przyjemność 
skreślić parę słów na łamach „DTS” 

(nr 37/2019) w kontekście samej 
produkcji, jak również (około)kry-
nickich lokacji, które stały się tłem 
przedstawionych wydarzeń.

A było ich niemało. Oprócz urzą-
dzonej na potrzeby filmu pracow-
ni Mariana Włosińskiego w Starym 
Domu Zdrojowym, Nowego Domu 
Zdrojowego, pijalni wód mineral-
nych „Jan”, pensjonatu „Małopo-
lanka”, willi „Patrii”, deptaka, uli-
cy Pułaskiej i dworca kolejowego 
– listę krynickich obiektów i ple-
nerów domykały cerkiew św. Pa-
raskewy w Czyrnej, jak i ta w Złoc-
kiem – św. Dymitra, Nowy Sącz 
i Piwniczna-Zdrój. 

I chociaż nie wszystkie sce-
ny udało się nakręcić w ich praw-
dziwych lokacjach, zdecydowana 
większość obiektów odpowiadała 

prawdzie historycznej. Wyjątkiem 
od tej reguły jest z pewnością wzru-
szająca scena śmierci Nikifora, któ-
rą filmowano w sali Nowych Łazie-
nek Mineralnych w Krynicy, choć 
naprawdę artysta odszedł po dłu-
gich cierpieniach w szpitalu prze-
ciwgruźliczym w Foluszu. Scenę 
przesłuchania Drowniaka na po-
sterunku milicji kręcono również 
na terenie Nowych Łazienek, z ko-
lei planem przyjazdu Nikifora do 
wspomnianego szpitala stało się 
sanatorium w Żegiestowie. Po za-
kończeniu zimowego pleneru, eki-
pa powróciła raz jeszcze do Krynicy 
na dwa dni zdjęciowe w maju 2004 
roku, aby zarejestrować materiał 
do kilku ujęć dziejących się latem, 
głównie w okolicach Domu Zdrojo-
wego i dworca PKP.

„Janosik. Prawdziwa historia”

Sprawie „Janosika. Prawdziwej 
historii” (2009) Agnieszki Hol-

land i Kasi Adamik poświęciłem tro-
chę uwagi w nr 26-27/2019 „DTS”. 
W tym przypadku „set-jetting” deli-
katnie wykracza poza granicę Polski, 
zahaczając o słowacką stronę Tatr, 
a konkretnie wieś Terchová skąd po-
chodził Juraj Jánošík. Listę plenerów 
dopełniają ponadto: Pieniny, Spisz 
i Podhale, Zakopane, Dolina Chocho-
łowska, zamki w Wiśniczu i Niedzicy, 
a także nasz nowosądecki skansen.

W tym ostatnim temacie reży-
serkę Holland zauroczył znajdujący 
się tamże dworek, w którym – jak 
przyznała podczas światowej pre-
miery „Janosika” w MCK „Sokół”, 
czuć było działanie sił nadprzyro-
dzonych. Ze sporą dozą sentymen-
tu opowiadała wówczas o zabudo-
waniach, które można uświadczyć 
w filmie, m.in. chacie dymnej, 
w której mieszkała grana przez Maję 
Ostaszewską wiedźma Margeta. 
Z kolei w tej lachowskiej, przero-
bionej na dużą karczmę, Václav Ji-
ráček (filmowy Jánošík), w jednej 
z bardziej rozerotyzowanych scen, 
zabawiał się z córką karczmarza. Na 
placu przed nią rozdawał ubogim 
zrabowane kosztowności, a w cha-
cie maziarza stoczył ostatnią walkę.

W drogę

We wstępnie do pierwszego 
odcinka „Filmoteki sądec-

kiej” Jerzy Leśniak pisał o fabu-
łach, dokumentach i reportażach 
zrealizowanych w regionie jako 
„części zbiorowej wyobraźni, 
a może nawet tożsamości”, któ-
re rejestrują „niczym magicz-
ne wehikuły znajome miejsca 
i twarze sprzed lat”. Nie sposób się 
z tym nie zgodzić. Dla mnie osobi-
ście takimi „wehikułami” są wła-
śnie powyższe trzy „kapsułkowo” 
naznaczone z punktu widzenia tu-
rystyki filmowej pozycje, które 
z całego serca mogę polecić wszyst-
kim początkującym, ale i tym moc-
no zaprawionym w lokalnych „set-
-jettingowych” bojach. Oczywiście 
niniejszy tekst w żadnej mierze nie 
wyczerpuje tematu. Ma stanowić 
jedynie bodziec, by podczas nad-
chodzących wakacji sięgnąć po do-
bre tytuły powstałe na Sądecczyź-
nie, ruszyć śladami ich bohaterów 
i czerpać z tego jak najwięcej radości.

„Set-jetting” w wydaniu sądeckim, 
czyli śladami bohaterów filmowych

→  Bartosz Szarek 

Kino

Plan filmowy „Mojego Nikifora”

Kadr z filmu „Janosik. Prawdziwa historia”
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Kolarski mistrz wraca z Dolnego Śląska
→  Jacek Bugajski

Ludzie

J
an Brzeźny zajmuje waż-
ne miejsce w historii pol-
skiego kolarstwa. Nie-
dawno skończył 70 lat 
i postanowił zmienić miej-
sce stałego zamieszkania. 

Opuści Wrocław, aby przenieść się 
do Ochotnicy Dolnej. W czasie II 
wojny światowej jego rodzina była 
ofiarą krwawych wydarzeń na Pod-
halu. Ojciec przyszłego kolarza oca-
lał, ale życie ułożył sobie w in-
nym regionie Polski. Jan Brzeźny na 
sportowej emeryturze powrócił do 
rodzinnych korzeni, od lat właśnie 
w Ochotnicy Dolnej spędzał urlop, 
wypoczywał i podejmował rekre-
acyjne wyzwania.

Ceniony, z sukcesami na koncie, 
ale… w cieniu Szurkowskiego

Jan Brzeźny od wielu lat związany 
jest z Wrocławiem, gdzie miesz-

kał na stałe. Od kilkudziesięciu lat 
w Ochotnicy Dolnej posiada dom 
i często pojawia się w tych stronach 
w celach rekreacyjnych. Urlopo-
we przyjazdy były również możli-
wością kontynuowania kolarskich 
wypraw po okolicach, gdy przeszedł 
na sportową emeryturę. Jan Brzeź-
ny w latach 70. i na początku lat 80. 
ubiegłego wieku należał do czoło-
wych polskich kolarzy. Jego spor-
towa kariera była bardzo barwna, 
zdobywał m.in. medale Mistrzostw 
Polski, wygrywał Tour de Pologne, 
a trenerskie wyzwanie podjął na-
wet… w Wybrzeżu Kości Słoniowej. 
Często jego osiągnięcia jako zawod-
nika znajdowały się w cieniu sukce-
sów Ryszard Szurkowskiego, który 
wówczas był liderem polskich kola-
rzy. Zresztą ze słynnym polskim za-
wodnikiem Jan Brzeźny miał kole-
żeńskie relacje (razem występowali 
w klubie Dolmel Wrocław i repre-
zentacji Polski). W trudnych cza-
sach komunistycznych zapracował 
na zagraniczny kontrakt. Przez kil-
ka lat ścigał się we Francji.

W 1985 roku niepodziewanie 
otrzymał propozycję pracy w Wy-
brzeżu Kości Słoniowej jako trener-
-zawodnik. Wówczas polscy kolarze 
byli cenieni, bo mistrzostwo świata 
zdobył Lech Piasecki. Dlatego rów-
nież w Afryce poszukiwali polskich 
szkoleniowców, którzy przyczynili-
by się do rozwoju kolarstwa. Osta-
tecznie w Wybrzeżu Kości Słonio-
wej Jan Brzeźny zajął się wyłącznie 
trenowaniem. Po powrocie do Pol-
ski rozpoczął pracę szkoleniową 
w Dolmelu Wrocław. Jednak wkrót-
ce zajął się handlem, otworzył m.in. 
sklep rowerowy.  W tym czasie 
za zarobione pieniądze postanowił 
wybudować dom w górach. Wybór 
miejsca na urlopowe wyjazdy nie 
był przypadkowy.

„Krwawa Wigilia” uderzyła 
w rodzinę Jana Brzeźnego

Ojciec Jana Brzeźnego pocho-
dzi z Ochotnicy. Wyjechał 

z tego regionu tuż po wojnie, w któ-
rej poważnie ucierpiała również jego 

najbliższa rodzina. Była ofiarą pa-
cyfikacji Ochotnicy Dolnej w grud-
niu 1944 roku przez niemieckich 
okupantów (tzw. Krwawa Wigilia). 
W wielkiej zbrodni zginęło wówczas 
56 osób, w tym siedmiu członków 
rodziny Jana Brzeźnego. 

- Mój ojciec stracił wówczas żonę 
i syna, do zbrodni doszło w okolicach 
mojego domu - opowiada Brzeźny. - 
Ojciec zabrał inwentarz i poszedł w 
góry. Po wojnie wyjechał na tzw. Zie-
mi Odzyskane i ułożył sobie życie na 
nowo. Po latach odzyskaliśmy nieru-
chomość w Ochotnicy Dolnej, jakieś 
30 lat temu związałem się z tym miej-
scem. Przyjeżdżałem tutaj odpocząć, 
teraz postanowiłem, że przeprowa-
dzę się na stałe. Mam już swoje lata, 
a Ochotnica do piękna miejscowość, 
jest spokojnie i można oddychać do-
brym powietrzem.

O wojennej tragedii rodzi-
ny Brzeźnych można przeczytać 
m.in. w rezolucji z 30 grudnia 2020 

roku Rady Gminy Ochotnica Dolna 
w sprawie upamiętnienia ofiar 
Krwawej Wigilii: „W domu Brzeź-
nych zginęła czwórka dzieci Sta-
nisława Brzeźnego (Anna, Roza-
lia, Stanisława i Michał), a przed 
zabudowaniami trafiona została 
śmiertelnie Maria Brzeźna próbu-
jąca uciec wraz z półrocznym synem 
Janem na rękach. Po jej zastrzeleniu 
jeden z Niemców podszedł do leżą-
cego w śniegu dziecka i zabił je ude-
rzeniem kolby karabinu”.

Słynni kolarze w domu Jana 
Brzeźnego

Po latach w rodzinne strony wró-
cił utytułowany kolarz, a jego 

dom w kolarskim środowisku jest 
dobrze znany.

- W moim domu w Ochotni-
cy Dolnej odwiedzali mnie chyba 
wszyscy znani kolarze z dawnych 
lat - kontynuuje Jan Brzeźny. - Był 
u mnie Ryszard Szurkowski, 

Czesław Lang czy Janek Jankie-
wicz… Można powiedzieć, że wśród 
kolarskich weteranów Ochotni-
ca kojarzona jest ze mną i jeśli ktoś 
przejeżdża w okolicy, to często się 
spotykamy. Cieszę się, że mogę 
przyjmować tak zasłużonych dla 
sportu gości. Zresztą jestem pod 
wrażeniem jak w Ochotnicy rozwi-
ja się kolarstwo. Jest przychylność 
władz samorządowych, organizo-
wane są wyścigi, na rowerach jeź-
dzi się rekreacyjnie ale także profe-
sjonalnie. Widać to w każdy dzień, 

jeśli tylko warunki atmosferyczne 
są sprzyjające. Oczywiście pierw-
szoplanową postacią, jeśli chodzi o 
kolarstwo w Ochotnicy, jest Kasia 
Niewiadoma, czołowa zawodnicz-
ka świata. Bardzo dobrze znam jej 
rodziców, jej ojciec ciągle imponu-
je znakomitymi możliwościami ko-
larskimi i jest dość wymagającym 
kompanem do rowerowych wy-
praw. Gdyby w przeszłości miał lep-
sze warunki treningowe, to mógłby 
zostać zawodnikiem o sporych osią-
gnięciach. Mieszkam jakieś 5 km od 
rodzinnego domu Katarzyny Nie-
wiadomej, w ostatnich latach jed-
nak niezbyt często bywa w Ochot-
nicy, przebywa zagranicą.

Kolarstwo już tylko rekreacyjnie

Decyzja o stałym zamieszkaniu 
w Ochotnicy nie ma związku 

z planami trenerskimi. Jak podkre-
śla Brzeźny, w tych stronach kolar-
ski rozwój przebiega prawidłowo. 
- Już kiedyś byłem trenerem, nawet 
w Afryce, ale to było dawno - opo-
wiada. - Potem kolarstwo traktowa-
łem bardziej rekreacyjnie, jednak re-
gularnie startowałem w wyścigach 
weteranów. Obecnie jeżdżę już wy-
łącznie dla przyjemności, ale około 
100 km trasy nadal nie są mi obce. 
Nie wyobrażam sobie życie bez ro-
weru, to świetna forma aktywności 
fizycznej w każdym wieku. Współ-
czesne kolarstwo jest zupełnie inne 
niż dawniej, dlatego nie tęsknię za 
trenowaniem. Dzisiaj grupa wielu 
zawodników pracuje na wynik swo-
jego lidera. Gdy startowałem, rów-
nież byli liderzy, ale po wykonaniu 
zadania była większa możliwość za-
pracowania na swój indywidualny 
wynik. Teraz w kolarstwie sporo jest 
kombinowania, taka gra w szachy.

Coraz bardziej zżyty z Ochotnicą

Jan Brzeźny w Ochotnicy starał 
się również odnaleźć informa-

cje na temat swojej rodziny, która 
tutaj mieszkała przed wojną. Były 
już proboszcz ks. Stanisław Wojcie-
szak udostępnił  księgi parafialne. 
- Udało mi się odnaleźć wzmian-
ki o moich przodkach, którzy żyli 
w Ochotnicy około 150 lat temu 
- opowiada dwukrotny zwycięzca 
Tour de Pologne. - To ciekawa pa-
miątka, powodująca, że jeszcze bar-
dziej się zżyłem z tym regionem. Tu-
taj wszyscy mnie znają, doceniają to 
co osiągnąłem w sporcie. Zastana-
wiałem się już od pewnego czasu nad 
stałym zamieszkaniem w Ochotnicy 
i wreszcie podjąłem decyzję. Zresz-
tą i tak tutaj bywałem bardzo często. 

Jan Brzeźny - ur. 11 czerwca 1951 roku w Olesznej. Jeden z najbardziej znany 
kolarzy lat 70. ubiegłego wieku. Wielokrotny mistrz Polski, dwukrotny zwy-
cięzca Tour de Pologne. W 1976 roku brał udział w Igrzyskach Olimpijskich 
w Montrealu, czterokrotny uczestnik mistrzostw świata. Dwukrotnie wygry-
wał etap popularnego w krajach byłego Bloku Wschodniego Wyścigu Pokoju 
(10. miejsce w klasyfikacji generalnej w 1980 roku). Reprezentował kluby: Le-
gia Warszawa i Dolmel Wrocław. Od wielu lat związany z Wrocławiem. W 2010 
roku odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Jan Brzeźny

W moim domu w Ochotnicy Dolnej odwiedzali mnie chyba 
wszyscy znani kolarze z dawnych lat. Był tu Ryszard 

Szurkowski, Czesław Lang czy Janek Jankiewicz… 
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Dwór pełen duchów. Jeden z nich przepowiedział przyszłość…
→  Ewelina Skowron-Ściurka 

Z archiwum zagadek

N
ocą z 23 na 24 września 1893 
roku, w pałacu hrabiego 
Wielogłowskiego w Tęgo-
borzy, odbył się seans spi-
rytystyczny. Goście, którzy 
zasiedli wówczas przy sto-

liku, usłyszeli głos z zaświatów. Podykto-
wał im tekst przepowiedni, która stała się 
jednym z najgłośniejszych proroctw doty-
czących losów Polski.

Ludzie pamiętający czasy okupacji wspo-
minają, że spisany tekst „Przepowied-

ni z Tęgoborza” trzymany był w domach 
jak relikwia. O jej ogromnej popularności 
świadczy fakt, że jej fragment trafił do fil-
mu Leonarda Buczkowskiego „Zakazane 
piosenki”, pierwszego powojennego fil-
mu, w którym główną rolę zagrała Danu-
ta Szaflarska.

Nawiedzony pałac

Hrabia Władysław Wielogłowski był mi-
łośnikiem spirytyzmu i teorii, że świat 

duchów przenika do naszej rzeczywistości 
i można nawiązać z nim kontakt. Pasję 
do tego rodzaju praktyk przekazał mu po-
noć jego dziadek – Walery Wielogłowski, 
uczestnik powstania listopadowego. Ten zaś 
wiedzą tajemną zainteresował się w Pary-
żu. Po powrocie do Polski z emigracji wydał 
nawet broszurę „O poruszaniu się i wróż-
biarstwie stołów”.

Postać hrabiego na pewno pobudzała wy-
obraźnię, toteż gdy pałac w Tęgoborzy prze-
szedł w jego ręce, zaczęły krążyć o nim ta-
jemnicze opowieści. Miejscowi opowiadali, 
że działy się tu rzeczy „straszne”, a stojąc 
przed jego bramami, odczuwało się „dziw-
ną energię”. Mówiło się również o sali tor-
tur umieszczonej w podziemiach i o wielkim 
akwarium zamiast sufitu w salonie.

Powstał tu ponoć specjalny pokój, wy-
bijany złotymi monetami, podzielony 

na osiem wnęk, ozdobiony rzeźbami, 
w którym zbierali się zaproszeni goście, by 
nawiązać więź z zaświatami. To właśnie tu 
medium podyktowało słowa przepowiedni 
znanej później w całej Polce. Głos odezwał 
się do zebranych tymi słowami:
„Trudno ludzkie ustalić losy, gdy zmien-
ność warunków odmienia dziś to, co wczo-
raj trwałym było, a jutro istnieć przesta-
je…”. Hrabia wszystko skrzętnie notował. 
Zapiski w formie zeszytów znalazły się 
w jego archiwum, a po jego śmierci odkrył 
je bratanek hrabiego, Aleksander. Przeka-
zał je do Biblioteki Ossolińskich we Lwowie, 
gdzie znalezisko zakatalogowano. Dzięki 
temu treść przepowiedni mogła usłyszeć 
cała Polska.

Według różnych interpretacji przepo-
wiednia podaje daty wybuchu II wojny 
światowej i powstanie niepodległej Pol-
ski. Przewiduje upadek Rosji i Austrii oraz 
wzrost potęgi Niemiec („gdy czarny orzeł 
znak krzyża splugawi” – niektórzy upa-
trują w tym znak swastyki i popularności 
idei nacjonalistycznej). Mowa w niej rów-
nież o pochodzie Niemiec na wschód i klę-
sce Hitlera. Zapowiada odzyskanie mazur-
skiej ziemi i portu w Gdańsku.

Fragment o tym, że „trzy rzeki świa-
ta dadzą trzy korony pomazańcowi z Kra-
kowa” — stał się szczególnie bliski sercom 
Polaków. Upatrywano w nim zapowiedź 
wyboru Karola Wojtyły na papieża. „Trzy 
korony” znajdują się w herbie papieskim.

Przepowiednia z Tęgoborzy była niezwy-
kle pozytywna, jeśli chodzi o losy Polski. 
Nic więc dziwnego, że stała się tak popu-
larna w czasie II wojny światowej.

Duch Mickiewicza i kolejka wróżbitów

Przepowiednia z Tęgoborzy pobudza-
ła wyobraźnię i dawała otuchę w trud-

nych czasach wojny. Wielu próbowało do-
trzeć do informacji kim było tajemnicze 

medium, przez które przemówił duch zwia-
stujący odrodzenie umęczonego kraju. Jak 
podaje Szymon Kazimierski w „Kurierze 
Galicyjskim” z roku 2009, tekst przepo-
wiedni pojawił się po raz pierwszy w 1912 
w „Gazecie Narodowej”, wydawanej w ję-
zyku rosyjskim.

Gazeta podawała, że autorem tekstu jest 
duch Adama Mickiewicza, który ukazał się 
hrabiemu Wielogłowskiemu. Taką informa-
cję podaje również Czesław Miłosz w przy-
toczonej przez siebie legendzie, w której 
również podany jest autor przepowiedni – 
duch Mickiewicza.

Jak podkreśla Kazimierski w swoim ob-
szernym tekście na ten temat, do hrabiego 
zgłaszali się różni jasnowidze i wróżki po-
nieważ był on znany jako mecenas ludzi po-
siadających niezwykłe zdolności. Wiadomo, 
że medium, przez które przemówił duch, 
było kobietą. Stanisław Hadyba, bardziej 
znany jako założyciel zespołu „Śląsk” wy-
sunął teorię, że rola ta przypadła w udziale 
Agnieszce Pilchowej.

Jasnowidząca z Wisły, bo tak ją nazywa-
no, była sławną w międzywojniu bioenergo-
terapeutką, zielarką, pisarką, propagator-
ką medycyny alternatywnej, bywała ponoć 
na seansach spirytystycznych u samego Jó-
zefa Piłsudskiego.

Przewidziała zagładę Żydów, rozwój 
technologii i napływ imigrantów do Eu-
ropy. W gronie ludzi, którzy interesują się 
ezoteryką, jest dobrze znana. Gdyby zatem 
jasnowidząca była medium w noc 23 na 24 
września, wydarzenie w Tęgoborzy zyska-
łoby dodatkowy koloryt. Kazimierski słusz-
nie jednak podkreśla, że Pilchowa z domu 
Wysocka musiałaby mieć wtedy zaledwie 
5 lat. Jest więc bardzo mało prawdopodob-
ne, aby uczestniczyła w seansie.

Publikacja, która rozsławiła tekst tęgo-
borskiej przepowiedni, ukazała się w 1939 r. 
w „Ilustrowanym Kurierze Codziennym”. 

Zaraz po opublikowaniu stała się – jak po-
daje Jan Nepomucen Olizarowski w „Prze-
powiedniach dla Polski i świata”: „nie byle 
jaką sensacją”, a w „w każdym niemal pol-
skim domu znajdował się jej tekst przepi-
sywany ręcznie”. Podkreśla, że równocze-
śnie z publikacją w „Kurierze” ukazał się 
w książce Marii Heleny Szprykówny, pisarki, 
która interesowała się ezoteryzmem, była też 
prezeską Polskiego Towarzystwa Metapsy-
chicznego. Czy zatem ona była autorką słów?

Zabytkowy, klasycystyczny pałac w Tę-
goborzy stoi w 3,5 hektarowym parku. 

W 1958 od prywatnego właściciela wyku-
piły go Krakowskie Zakłady Elektroniczne 
Unitra – Telpod. Służył jako ośrodek kolo-
nijno-wypoczynkowy. Od lat dziewięćdzie-
siątych XX w. majątek znajduje się w rękach 
prywatnych i obecnie jest niedostępny dla 
turystów. Warto jednak, będąc w tej okoli-
cy, zwrócić uwagę na to miejsce, z którym 
łączy się tak barwna historia.

Treść przepowiedni:

„W dwa lat dziesiątki nastaną te pory,
Gdy z nieba ogień wytryśnie.
Spełnią się wtedy pieśni Wernyhory,
Świat cały krwią się zachłyśnie.
Polska powstanie ze świata pożogi,
Trzy orły padną rozbite,
Lecz długo jeszcze los jej jest złowrogi,
Marzenia ciągle niezbyte(…)
Gdy czarny orzeł znak krzyża splugawi,
Skrzydła rozłoży złowieszcze,
Dwa padną kraje, których nikt nie zbawi,
Siła przed prawem jest jeszcze.
Lecz czarny orzeł wejdzie na rozstaje;
Gdy oczy na wschód obróci,
Krzyżackie szerząc swoje obyczaje,
Z złamanym skrzydłem powróci.
Krzyż splugawiony razem z młotem padnie.
Zaborcom nic nie zostanie.
Mazurska ziemia Polsce znów przypadnie,
A w Gdańsku port nasz powstanie.
W ciężkich zmaganiach z butą Teutona
Świat morzem krwi się zrumieni.
Gdy północ wschodem będzie zagrożona
W poczwórną jedność się zmieni.
Lew na zachodzie nikczemnie zdradzony
Przez swego wyzwoleńca
Złączon z kogutem dla lewka obrony
Na tron wprowadzi młodzieńca
(…)
U wschodu słońca młot będzie złamany.
Pożarem step jest objęty.
Gdy orzeł z młotem zajmą cudze łany
Nad rzeką w pień jest wycięty.
(…)
Warszawa środkiem ustali się świata,
Lecz Polski trzy są stolice.
Dalekie błota porzuci Azjata,
A smok odnowi swe lice.
Niedźwiedź upadnie po drugiej wyprawie.
Dunaj w przepychu znów tonie.
A kiedy pokój nastąpi w Warszawie,
Trzech królów napoi w nim konie.
Trzy rzeki świata dadzą trzy korony
Pomazańcowi z Krakowa,
Cztery na krańcach sojusznicze strony
Przysięgi złożą mu słowa…”

Więcej historii z archiwum zbrodni i zagadek 
Sądecczyzny znajdziesz na naszym portalu 

www.dts24.pl

Pałac w Tęgoborzy
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Rozmowa z MARIOLĄ PAWLAK 

– dyrektor Centrum Rehabilita-

cji Tukan

- Rehabilitacja postcovidowa to 

głośny ostatnio temat. Okazuje 

się, że na Sądecczyźnie, w Pań-

stwa ośrodkach taka rehabilita-

cja jest dostępna.

- Rehabilitacja postcovidowa 

jest prowadzona we wszyst-

kich naszych trzech ośrod-

kach: w Nowym Sączu przy 

ul. Bolesława Prusa, przy ul. So-

bieskiego i w Łabowej dla osób, 

które są leżące.

- Kto o taką rehabilitację może 

się starać?

- Prowadzimy tę rehabilita-

cję profesjonalnie, ale w sys-

temie komercyjnym, płaci za 

nią pacjent. Niestety Narodo-

wy Fundusz Zdrowia wyzna-

czył tylko kilkadziesiąt ośrod-

ków w Polsce, które taką 

rehabilitację prowadzą z jego 

finansowaniem. 

- Sporo się słyszy o długotrwa-

łych skutkach po zachorowa-

niu na Covid-19. Kto powinien 

pomyśleć o takiej rehabilitacji? 

Kiedy jest ona wskazana?

- Rehabilitacja postcovidowa 

jest dla wszystkich osób, któ-

re czują taką potrzebę. Sama 

jestem osobą, która przeszła 

Covid-19 i wiem, że na różnych 

etapach to dochodzenie do 

zdrowia wygląda różnie. Dlate-

go rehabilitacja postcovidowa 

jest dla każdej osoby, która od-

czuwa jakieś niedobory. U jed-

nej osoby będzie to mniejsza 

sprawność ruchowa, mniejsza 

ruchomość w stawach, trud-

ności z chodzeniem, niewy-

dolność oddechowa różnego 

stopnia. Jeśli ktoś np. ma pro-

blemy z oddechem przy poko-

nywaniu schodów czy po pro-

stu szybciej się męczy i czuje, 

że jest to skutek przebytej cho-

roby Covid-19, warto pomy-

śleć o rehabilitacji. Możemy 

takim osobom pomóc. Mamy 

zestawy terapii, ćwiczeń, któ-

re pomagają w przywróceniu 

sprawniejszego poruszania się 

i wydolności płuc.

- Jak długo taka rehabilitacja 

trwa?

- Nie da się tego jedno-

znacznie określić. Każdy ina-

czej reaguje na bodźce, każ-

dy inaczej po chorobie wraca 

do życia, pracy i normalne-

go funkcjonowania. Rehabili-

tacja zawsze rozpoczyna się 

od wizyty u fizjoterapeuty. Do-

brze, jeśli pacjent ma już wy-

konane badania kontrolne czy 

wręcz posiada wskazania leka-

rzy specjalistów, wtedy łatwiej 

jest ustalić, co ta osoba potrze-

buje. Jeśli tych badań nie ma, 

wówczas nasz fizjoterapeuta 

wykonuje badania i rozpisu-

je zabiegi.

- Mówimy o kwestiach rucho-

wych, ale skutki Covid-19 doty-

czą też kwestii neurologicznych. 

- Rehabilitacja neurologicz-

na jest prowadzona w ośrod-

ku w Łabowej pod kontrolą 

specjalistów, którzy od wie-

lu lat pracują z pacjentami po 

incydentach neurologicznych. 

Doświadczenie, zdobyta wie-

dza pozwalają zaoferować re-

habilitację, z której pacjenci są 

bardzo zadowoleni. W naszym 

ośrodku są neurolodzy, logo-

pedzi, psycholodzy, terapeu-

ci zajęciowi, więc jeśli jest taka 

potrzeba, pacjent jest zaopa-

trzony wszechstronnie.

- Możemy podać orientacyjnie, 

ile taka rehabilitacja postcovi-

dowa może kosztować?

- Nie da się tego zrobić. 

Każdy pacjent ma indywidu-

alnie zaproponowane zabiegi 

i na tej podstawie jest ustala-

na cena. Cenniki są dostępne 

na naszych stronach. Trudno 

określić cenę rehabilitacji post-

covidowej. Rozpoczyna się ona 

wizytą u fizjoterapeuty w cenie 

60 zł. Następnie na sumę skła-

da się ilość zabiegów razy cena 

poszczególnych zabiegów, 

a w przypadku pacjenta leżą-

cego – koszt jego pobytu na 

oddziale.

- Obostrzenia związane z pan-

demią wygasają. Dzienny ośro-

dek rehabilitacji wraca do 

funkcjonowania?

- Działaliśmy przez cały czas. 

Jedynie ambulatorium rehabi-

litacyjne było zamknięte przez 

miesiąc zgodnie z zarządze-

niem ministra zdrowia. Nie 

przerywamy funkcjonowania, 

bo nasza działalność jest zwią-

zana z ratowaniem życia i zdro-

wia naszych pacjentów. Oso-

ba nierehabilitowana może np. 

utracić zdolność chodzenia, 

a na pewno pogłębią się jej 

problemy i schorzenia. Nie mo-

żemy zawiesić narzędzi i po-

czekać aż minie pandemia, bo 

teraz jesteśmy najbardziej po-

trzebni. Dlatego cały czas słu-

żymy pacjentom.

- Natomiast wznowiony zosta-

je program dla osób z lekkim 

i umiarkowanym stopniem nie-

pełnosprawności finansowany 

ze środków społecznych NFZ?

- Program został wznowio-

ny w tym roku i będziemy go 

prowadzić do końca grudnia. 

Pacjentom nie jest potrzebne 

skierowanie, a jedynie decyzja 

o niepełnosprawności. Zapra-

szamy wszystkie osoby z lek-

kim lub umiarkowanym stop-

niem niepełnosprawności, aby 

zgłaszały się do nas. Są one 

obsługiwane poza kolejnością. 

Czas oczekiwania jest bardzo 

krótki. Mamy jeszcze wolne 

miejsca i możemy zaoferować 

taką rehabilitację praktycznie 

w ciągu tygodnia.

- Wznowiona też została rehabi-

litacja za pomocą egzoszkieletu.

- Po gruntowanym przeglą-

dzie, ponieważ już dwa lata 

prowadzimy rehabilitację w eg-

zoszkielecie, wznowił działanie 

program, który rehabilituje oso-

by z porażeniem kończyn dol-

nych. Myślę, że wielu pacjentów 

już wie, co to jest egzoszkie-

let. To urządzenie pozwala re-

habilitować w pozycji pionowej 

osoby, które na co dzień poru-

szają się na wózkach inwalidz-

kich. Oczywiście ci pacjenci mu-

szą spełniać określone warunki, 

temu czy dana osoba może 

z takiej rehabilitacji skorzystać, 

służy pierwsze badanie przed 

kwalifikacją do zabiegu. Jest to 

urządzenie wskazane dla osób, 

które nie chodzą, lub od długie-

go czasu są unieruchomione. 

Egzoszkielt pozwala tym oso-

bom „spacerować” w pozycji 

pionowej. Dzięki temu popra-

wia się cała gospodarka płyna-

mi w organizmie, normalizuje się 

ciśnienie, przepływ limfatyczny, 

poprawia się perystaltyka jelit, 

dokrwienie kończyn dolnych, 

praca mięśni. Generalnie po-

zwala to na poprawę standar-

dów funkcjonowania wszyst-

kich czynności fizjologicznych 

w organizmie.

- Ci, którzy chcieliby z tego 

skorzystać, powinni mieć 

skierowanie?

- Nie, egzoszkielet nie jest 

finansowany przez NFZ. Są 

to zabiegi, których koszt po-

krywa pacjent. Są dostępne 

w ośrodku w Łabowej, codzien-

nie od poniedziałku do piąt-

ku. Jest jeszcze kilka wolnych 

miejsc. Każdy kto się zgłosi, 

praktycznie w terminie do ty-

godnia może zacząć rehabili-

tację. Zapraszamy wszystkie 

osoby, które są unieruchomio-

ne w wózkach inwalidzkich, 

a które chciałyby poprawić 

swój komfort życia.

Nie możemy czekać aż minie pandemia. Teraz rehabilitacja 

jest najbardziej potrzebna

Centrum Rehabilitacji Tukan Nowy Sącz
ul. Bolesława Prusa 127g
tel. +48 449 07 33, 725 200 000
e-mail: recepcja.ns@tukan.info.pl

Centrum Rehabilitacji Tukan Nowy Sącz II
ul. Sobieskiego 24
tel. 725 300 000
e-mail: recepcja.ns@tukan.info.pl

Centrum Rehabilitacji Tukan Łabowa
Łabowa 284
tel. +48 18 479 10 80, 725 400 000
e-mail: recepcja.labowa@tukan.info.pl
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Wakacje młodych ludziom ko-
jarzą się z odpoczynkiem, 
beztroską i wolnym cza-

sem. Jednak z roku na rok coraz wię-
cej uczniów myśli nad lepszym wyko-
rzystaniem tego czasu poprzez podjęcie 
pracy, aby w ten sposób zdobyć nowe 
kompetencje, a także zarobić pierwsze  
własne pieniądze. Niestety wielu nie jest 
świadomym, gdzie szukać takiej pracy. 
Takich ofert nie znajdziemy bowiem w 
Urzędzie Pracy, ponieważ jak dowia-
dujemy się od Sławomira Gałdy z Są-
deckiego Urzędu Pracy, młodzi ludzie 
nie posiadają statusu osoby bezrobot-
nej. Zatem gdzie szukać zajęcia? Czasa-
mi zdarza się, że mijając witryny skle-
powe zauważymy ogłoszenie „przyjmę 
do pracy” jednak jest to rzadka sytuacja.

Lepszym rozwiązaniem może oka-
zać się skontaktowanie z Mło-

dzieżowym Biurem Pracy przy uli-
cy Rejtana 18 w Nowym Sączu, które 
dysponuje ofertami skierowanymi do 
młodych. Tam dowiemy się najważ-
niejszych informacji ułatwiających 
nasze poszukiwania, a może nawet 
znajdziemy konkretne zlecenie.

Praca sezonowa  może niektórym 
wydawać się stresującym doświadcze-
niem, całkiem nową sytuacją, która 
wymaga od nich innego niż dotych-
czas podejścia i zaangażowania. Pyta-
my młodych o ludzi ich odczucia z tym 
związane.

Rozmowa z Aleksandrą Kalarus, która 
pracowała przy zbiorach u lokalnych 
sadowników i gospodarzy

- Dlaczego chciałaś podjąć pracę 
w wakacje?

- Mam wtedy dużo wolnego cza-
su, który wcześniej pochłaniała szko-
ła. Odpoczynek jest potrzebny, ale 
już po kilku dniach siedzenia przez 
cały dzień w domu staje się to nudne. 
Dzięki pracy mogę zdobyć doświad-
czenie, a także zarobić pieniądze. 
W miejscach, w których dotychczas 
pracowałam, poznałam wiele osób, 
często równie młodych, przez co 
w pracy była miła atmosfera i mimo 
że pozornie odebrałam sobie wolny 
czas, to spędzałam go produktywniej 
i w dobrym towarzystwie.
- Czy przed podjęciem pracy nie obawiałaś 
się właśnie tego, że może być nieprzyjem-
na atmosfera? Może miałaś inne obawy?

- Jasne, że się obawiałam, było to 
dla mnie całkiem nowe doświadcze-
nie. Akurat atmosfera nie była moją 
największą obawą, bo potrafię się od-
naleźć wśród ludzi (śmiech). Bałam 
się, że nie podołam, że może jednak 
się nie nadaję i jest to za duża odpo-
wiedzialność, ale wszystko zostało 
mi wytłumaczone, wykonywałam 
to, co było mi zlecane tak jak najle-
piej potrafiłam i nie było z tym pro-
blemu. Wiedziałam, na co się piszę 
i że to jednak praca, więc jeśli mam 

dostać wynagrodzenie, muszę dać 
coś od siebie.
- Czy masz cel, na który chciałabyś prze-
znaczyć to, co uda Ci się zarobić?

- Konkretnego celu nie mam. 
Od września zaczynam klasę matu-
ralną i myślę, że pieniądze mogą mi 
się przydać na wydatki związane ze 
studniówką. Poza tym bardziej chcia-
łabym zdobyć doświadczenie, które 
będę mogła odnotować w moim CV, 
co może ułatwić mi szukanie dodat-
kowej pracy na studiach.
- Gdzie szukałaś ofert pracy?

- Ja znajduję je zwykle na Olx lub 
stronach tego typu. Większość moich 
znajomych szuka pracy tzw. pocztą 
pantoflową czyli przez rodziców czy 
krewnych, warto więc zapytać ich, 
bo jeśli nawet sami nie mają możliwo-
ści nas zatrudnić, to mogli usłyszeć od 
kogoś o takich ofertach. Jak to mówią, 
dla chcącego nic trudnego (śmiech).

Rozmowa z Krzysztofem, który 
pracował na budowach

- Nie uważasz, że idąc do pracy tracisz 
wakacje?

- Nie, z perspektywy czasu wiem, 
że w ciągu dnia i tak niewiele robiłem, 
ponieważ było za gorąco, a ze znajo-
mymi spotykam się głównie wieczora-
mi. W pracy sezonowej fajne jest to, że 
po przepracowanych godzinach mam 
czas wolny, który mogę wykorzystać 

tak jak chcę i nie martwić się o zadanie 
na następny dzień. (śmiech)
- Czyli praca dla zapełnienia wolnego cza-
su? Czy to jedyny czynnik, dla którego 
chcesz ją podjąć?

- No oczywiście chciałbym zarobić 
pieniądze (śmiech). Mam w planach 
zakupić swój pierwszy samochód, 
a to niemały wydatek. Wakacje to je-
dyny okres, kiedy mam czas na zaro-
bienie trochę więcej. Mając cel jakoś 
łatwiej i przyjemniej mi się pracuje, 
bo wiem, że robię to „po coś”.
- Zatem dobrą radą jest skupianie się 
na własnym celu?

- Jak najbardziej! Czas płynie szyb-
ciej a każdy dzień przybliża nas do jego 
osiągnięcia. Praca nie może być dla nas 

„męczarnią”, bo nie dość, że będzie 
trwała wieczność, to już zawsze bę-
dzie się nam źle kojarzyła.

Wakacyjna praca jest świetnym 
rozwiązaniem dla tych z nas, 

którzy po roku zasiedzenia na zdal-
nym nauczaniu, potrzebują odmiany. 
Wolne od szkoły trwa aż dwa miesiące, 
dlatego może warto pomyśleć nad wy-
korzystaniem części tego czasu na do-
datkowe zajęcie. Zdobywanie nowych 
kompetencji, poznanie nowych osób, 
a także zarobienie pieniędzy własnym 
wysiłkiem są jedynie kilkoma pozyty-
wami wypływającymi z podjęcia pracy 
na okres wakacji, a reszta zależy tylko 
od nas.  MARTYNA BARAN

MATERIAŁ  PROMOCYJNY

OGŁOSZENIE

Rabka-Zdrój – miasto na cztery pory roku 

Zdobywam doświadczenie i pieniądze

Sezonowa praca

Położona w malowniczej kotlinie, u podnóża Gorców 

i Beskidu Wyspowego, jest jednym z najpopularniejszych 

w Polsce uzdrowisk dla dzieci i dorosłych. Jej bogactwa-

mi naturalnymi są solanki, wykorzystywane głównie do 

leczenia schorzeń układu oddechowego i krążenia. Naj-

nowszą inwestycją są Rabczańskie Bulwary z traktem 

pieszym i ścieżką rowerową, odnowionymi kładkami, 

oświetleniem i ciekawymi aranżacjami zieleni. Powsta-

ły tutaj nowe tężnie solankowe, oczko wodne, rzeczka 

oraz wodospad. Rekreację zapewnia natomiast: ścian-

ka wspinaczkowa, siłownia zewnętrzna i boisko do siat-

kówki plażowej. 

Rabka-Zdrój - „Miasto Dzieci Świata” zaprasza na odpo-

czynek całe rodziny. Najmłodszych, ale także tych nieco star-

szych, nie trzeba zachęcać do zabawy w Parku „Rabkoland” 

oraz wizyty w Teatrze Lalek „Rabcio”, w którym wystawiane 

są pełne humoru spektakle. Wielkim powodzeniem cieszy się 

również Skansen Taboru Kolejowego w Chabówce. Sercem 

miejscowości jest Park Zdrojowy – wymarzone miejsce re-

laksu. W pobliżu źródła „Helena” znajdują się ogólnodostęp-

na i bezpłatna Tężnia Solankowa i Pijalnia Wód Mineralnych. 

W parku można aktywnie spędzić czas, korzystając z urzą-

dzeń sportowych, kortów tenisowych, placów zabaw, mia-

steczka komunikacyjnego, a także Skate Parku i Street 

Workout. 

Rabka-Zdrój obfituje w trasy turystyczne, przyrodnicze 

i kulturowe. Przez miasto przebiega klika szlaków pieszych, 

przeznaczonych zarówno dla wytrawnych wędrowców 

jak i spacerowiczów.

Zapraszamy przez cały rok, oferując znakomite wa-

runki do leczenia, wypoczynku i rekreacji oraz różno-

rakie atrakcje, wśród których każdy znajdzie dla siebie 

coś ciekawego.

www.rabka.pl
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Rozmowa z BEATĄ KOŻUCH z Gminnego 
Schroniska dla Psów w Wielogłowach

- Schroniska istnieją od lat. Każdy człowiek wie 
o ich istnieniu, dlaczego więc przypominanie 
o nich jest wciąż tak ważne i potrzebne szcze-
gólnie w okresie wakacyjnym?

- Czasami ludzie są nieodpowiedzialni 
i traktują zwierzę bardzo przedmiotowo. 
Jeśli staje się balastem, czymś niepotrzeb-
nym, to po prostu bez żadnych wyrzutów 
sumienia zostaje wyrzucone. Kilka lat temu 
mieliśmy bardzo dużo porzucanych psiaków 
z matką. Teraz bardzo rzadko mamy szcze-
niaki, bo jednak psiaki są sterylizowane. Je-
żeli więc zjawia się szczeniak to praktycznie 

od razu jest rezerwowany i idzie do nowe-
go domu. Gdy ludzie mają wybór między 
szczeniakiem a dorosłym psem to raczej 
wybierają młodsze zwierzę.

- Słodziaki z tych piesków, szkoda, że czasami, 
ktoś je tak krzywdzi.

- Dwa lata temu był u nas piesek z raną 
od ucha do ucha i z pękniętą czaszką. Ewi-
dentnie ktoś chciał go zabić. Był wychudzo-
ny, ale była w nim tak ogromna wola walki 
i chęć życia. Szybko doszedł do siebie, a do 
tego był bardzo przyjazny i nie miał żadne-
go urazu do człowieka.

- Który piesek jest tutaj najdłużej?
-Wikusia jest najdłużej u nas. Był to cał-

kiem dziki psiak. Przyszła do nas z dwo-
ma dorosłymi córkami i sześcioma dopie-
ro co urodzonymi szczeniakami, więc gdy 
wchodziło się do kojca, to atakowała, mimo 
że nie ma zębów. Teraz daje się głaskać, ale 
podejrzewam, że ona zostanie z nami już 
do końca. 

- Jak funkcjonuje to schronisko? Jak wygląda tu-
taj rutyna dnia?

- Psiaki mają swój dzień. Od 8. część wy-
chodzi na spacer, a część na wybieg. Potem 
jest pora karmienia i sprzątania boksów. 

Później jest spacer pojedynczy bądź sie-
dzenie w kojcu. Jest to konieczne, ponie-
waż mamy często psy z interwencji, których 
zaufanie trzeba dopiero zdobyć. Wystarczy 
być koło nich, aby one same podeszły i dały 
się pogłaskać. Najwięcej czasu schodzi wła-
śnie z tym. Po południu od godziny 15. za-
czynają się znowu spacery. Po godzinie 16. 
nawet jakby ktoś przyjechał tutaj do schro-
niska, to jest cisza. One sobie już leżą i śpią, 
taki mają rytm. Większość psiaków nie ma 
też problemów z czystością. Załatwiają się 
tylko na spacerach, mimo że każdy boks ma 
swój własny wybieg.

- Jak można pomóc schronisku? Jestem przeko-
nana, że wiele osób chciałoby je wesprzeć, ale nie 
wie do końca, w jaki sposób.

- Osoby pełnoletnie zapraszamy na wo-
lontariat. Można nam też pomóc inaczej. 
Zbieramy koce, kołdry, stare ręczniki i po-
ściele. Przyzwyczajamy te psiaki do wa-
runków domowych, bo większość z nich 
nie mieszkała w domach, więc przez to po-
duszki i koce czasami trzeba nawet dwa razy 
dziennie wymienić, ale gdy piesek już wy-
chodzi do adopcji to jest przyzwyczajony. 

- Jeśli chodzi o kupno jedzenie dla psiaków to za-
pewne potrzebny jest uprzedni kontakt z Panią?

- My praktycznie utrzymujemy się 
z karmy, jaką otrzymujemy od sponsorów. 
Otrzymujemy też pomoc ze szkół, które ro-
bią zbiórki. Dawniej dawano nam karmę, 
ale teraz coraz więcej szkół zbiera pieniądze 
i je nam przekazuje. Jeśli chodzi o kontakt 
to mamy stronę na Facebooku.

- Jak adopcja wyglądała w dobie ostrych ob-
ostrzeń pandemicznych?

- Bardzo dużo psiaków poszło do adop-
cji ale była to raczej świadoma adopcja, bo 
do tej pory żaden piesek nam nie wrócił, co 
nas bardzo cieszy. Też to jest fajne, że my 
przy adopcji do każdego psiaka dajemy dwa 
tygodnie domu tymczasowego. 

- To jest chyba bardzo dobre rozwiązanie.
- Tak, wiemy jak pies zachowuje się 

w schronisku, ale nie wiemy, jaki będzie 
w domu. Czasami pies ma lęk separacyjny 
i nie można go zostawić samego, więc nor-
malne jest, że nikt z pracy nie zrezygnuje, 
żeby być cały czas z tym psiakiem. Wte-
dy lepiej, żeby ten psiak do nas wrócił, niż 
by miał to być dla właściciela nieprzyjem-
ny obowiązek. Nie hejtujemy ludzi za to. 
Te dwa tygodnie są na podjęcie decyzji. Też 
fajne jest to, że zawsze jesteśmy w kontak-
cie z osobami, które adoptują od nas psiaki. 

REKLAMA

Nie krzywdź mnie, daj mi możliwość 
znalezienia nowego domu

→  Rozmawia Gabriela Wolińska 

Cztery łapy

Beata Kożuch
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REKLAMA

Z ciekawostek o regionie

Czy wiesz, że…

Złoto, które rodzi się na kamieniu

  Kamianna swój przydomek „miodowa wieś” za-
wdzięcza księdzu Henrykowi Ostachowi, zapalo-
nemu pszczelarzowi, który przybył tu w 1960 r. 
Od dzieciństwa był związany w pszczelarstwem, 
a w 1958 uzyskał tytuł mistrza pszczelarskiego u dok-
tora Antoniego Chwiałkowskiego. Najpierw trafił do 
parafii w Bereście, gdzie stworzył stupniową pasie-
kę. Później przeniósł ją do Kamiannej. W 1972 roku 
zorganizował pierwszy Sądecki Dzień Pszczelarza, 
a mała, nieznana wieś w gminie Łabowa, wkrótce sta-
ła się sławna. Podobno stara przepowiednia głosiła, 
iż na tej ziemi złoto będzie się rodzić na kamieniu. 

Tym złotem okazał się miód, zwłaszcza ten spadzio-
wy, który w tym miejscu pszczoły zbierają głównie 
z jodły. Obecnie w pasiece znajduje się skansen, dział 
produkcji pasiecznej, dział farmacji i sklep przypa-
sieczny – oczywiście dostępne dla zwiedzających.

Rogasiowym szlakiem

  W gminie Rytro wytyczony został „Rogasiowy Szlak”, 
nawiązujący do książki dla dzieci napisanej przez 
Marię Kownacką - „Rogaś z Doliny Roztoki”. Pi-
sarka akcję opowieści o małym jelonku wychowy-
wanym przez ludzi oparła na autentycznych wy-
darzeniach. Sama w latach 50. XX wieku mieszkała 
w domu, w którym rozgrywa się akcja książki. 
Ścieżka ma charakter edukacyjny i skierowana jest 
do dzieci i młodzieży.

Bąbelkowa mofeta

  W Złockiem w gminie Muszyna znajduje się najwięk-
sza i najefektywniejsza mofeta w Polsce. Nosi ona 
imię swojego odkrywcy profesora Henryka Świdziń-
skiego. Ma powierzchnię ok. 25 m kw., a ilość wy-
dobywającego się gazu szacuje się na około 10 me-
trów sześciennych na minutę. Gaz wydobywa się 
w tym miejscu stale w postaci bąbelków. Składa się on 
głównie z dwutlenku węgla, z domieszką azotu, me-
tanu i tlenu. Miejsce jest udostępnione dla turystów.

Fenomen paszyński

  W Paszynie znajduje się najciekawsze i najważniej-
sze miejsce na mapie etnograficznej Polski – Muzeum 
Sztuki Ludowej im. ks. Edwarda Nitki. Jego historia 

sięga lat 50. ubw., kiedy ówczesny proboszcz ks. 
Nitka namówił głuchoniemego Wojciecha Oleksego 
do rzeźbienia. W latach 70. w tej podsądeckiej miej-
scowości tworzyło już ponad 50 osób. O fenomenie 
paszyńskim powstały prace naukowe oraz materiały 
filmowe realizowane m.in. przez telewizje z Japonii, 
Norwegii czy Stanów Zjednoczonych. Muzeum dzia-
ła oficjalnie od 1994 r. Mieści się w budynku dawnej 
plebanii. Jego zbiory liczą ponad 3 tys. eksponatów, 
głównie rzeźb oraz obrazów na szkle, oczywiście wy-
konanych przez mieszkańców Paszyna. Miejsce jest 
dostępne dla zwiedzających.

(RED)

Kamianna

Muzeum w Ptaszkowej
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Czy niedługo czeka nas epidemia boreliozy i choroby legionistów? 

Zdrowie

B
orelioza – choroba, 
która niestety coraz 
częściej kojarzy nam 
się wakacjami. Prze-
noszą ją kleszcze, 
których populacja za-

leży od warunków atmosferycz-
nych takich jak temperatura czy 
wilgotność powietrza. Zmiany kli-
matu, jakie obecnie obserwujemy, 
sprzyjają rozwojowi chorób prze-
noszonych przez owady. Są to tzw. 
choroby wektorowe. Według ba-
dań Światowej Organizacji Zdrowia 
na całym świecie rocznie umiera na 
nie ok. 600 tysięcy ludzi. 

Czym są wektory? Tą nazwą okre-
ślane są owady, najczęściej komary 

i kleszcze, które są odpowiedzial-
ne za rozprzestrzenianie się okre-
ślonych chorób. Organizmy te mogą 
przenosić groźne wirusy i bakterie. 
Do najbardziej znanych chorób wek-
torowych można zaliczyć boreliozę, 
malarię, babeszjozę czy gorączkę Za-
chodniego Nilu. 

Klimat jak inkubator 

Zmiany klimatu przejawiają się 
m.in. w stałym wzroście śred-

nich temperatur czy wahaniach bi-
lansu wodnego. Te czynniki mogą 
znacząco wpłynąć na zwiększenie ry-
zyka zarażenia się chorobą wektoro-
wą. Dlaczego?

- Zmiany klimatu mają zasadni-
czy wpływ na rozwój oraz zwiększają-
cy się zasięg bytowania i występowa-
nia wektorów, które mogą przenosić 
odpowiedzialne za choroby wirusy 
i bakterie – tłumaczy Krzysztof Sko-
tak, ekspert IOŚ-PIB. – Wzrost śred-
niej temperatury, wydłużenie się 
okresu wegetacyjnego, łagodne zimy 
i ciepłe lata to kluczowe czynniki 

sprawiające, iż wektory przeżywa-
ją dłużej, a ich populacja stale rośnie. 

Przeprowadzone między innymi 
przez Narodowy Instytutu Zdrowia 
Publicznego badania potwierdziły, 
że w Polsce głównymi wektorami są 
kleszcze i komary. Wynikało z nich 
także, że zasięg występowania wek-
torów rozszerza się coraz bardziej na 
kraje Europy Północnej właśnie z po-
wodu zmian klimatu. Pojawiły się 
tam zatem choroby, które wcześniej 
z powodów klimatycznych 
nie występowały w tych 
regionach.

W lesie i w mieście 

Jakie  choroby 
przenoszą klesz-

cze? Wymienić moż-
na boreliozę, babeszjo-
zę czy odkleszczowe zapalenie 
mózgu, które mogą nieść bar-
dzo poważne konsekwencje dla 
naszego zdrowia. Choć są one 
głównie kojarzone z wycieczka-
mi do lasu, coraz częściej duże 
skupiska wektorów tych chorób 
występują także w aglomeracjach 
miejskich. 

- Największe skupiska wekto-
rów w miastach występują oczy-
wiście wokół akwenów, rzek i te-
renów zieleni miejskiej, czyli tzw. 
zielonej i błękitnej infrastruktury – 
mówi Krzysztof Skotak, IOŚ-PIB. 
– Zmiany klimatu wymuszają sto-
sowanie szeregu działań adaptacyj-
nych z uwzględnieniem planowania 
przestrzennego – stawiamy na zieleń 
w miastach w celu m.in. poprawy jego 
mikroklimatu, zwiększenia reten-

cji wody czy choćby reduk-
cji negatywnego wpływu miejskiej 
wyspy ciepła. To oczywiście bar-
dzo korzystne rozwiązania, jednak 
w celu zapobiegania wektorom, te-
reny zielone powinny szczególnie 

wiosną i latem być odpowiednio pie-
lęgnowane przez służby miejskie. 

Gorąco? Nie skacz do fontanny! 

Rośnie także temperatura wody 
w akwenach, która tworzy ide-

alne środowisko dla rozwoju bakterii, 
np. Legionelli i Vibro. Szczególnie w 
przypadku tej pierwszej, jej obecność 
w zbiornikach słodkowodnych z 
temperaturą wody powyżej 20 st. C 
jest bardzo powszechna. Rozmnaża-
ją się one m.in. w miejskich fontan-

nach, które szczególnie w trak-
cie upału stanowią miejsce, 
gdzie niektórzy z nas szuka-
ją ochłody. Legionella od-
powiada za legionelozowe 

zapalenie płuc, czyli tzw. cho-
robę legionistów, której przebieg 

bywa bardzo ciężki i w skrajnych 
przypadkach może prowadzić 
do śmierci. Szczególnie zagro-

żonymi są osoby starsze i z obniżo-
ną odpornością. 

- Kolejnymi bakteriami, które 
coraz częściej znajdujemy w akwe-
nach w Polsce, m.in. w Bałtyku są 
przecinkowce z rodzaju Vibrio – 
dodaje Krzysztof Skotak, IOŚ-PIB. 

– Występują one w wodach, w któ-
rych temperatura przekracza już 16 
st. C. Mogą one wywoływać cholerę 
i prowadzić do poważnych infek-
cji ran. Dlatego powinniśmy dzia-
łać prewencyjnie i informować 
o tym zagrożeniu turystów, gdyż 
tylko w ten sposób będziemy w sta-
nie ograniczyć do minimum ryzyko 
zachorowań. 

W kontekście chorób wodoza-
leżnych należy także wspomnieć 
o sinicach. Wzrost globalnej tem-
peratury i fale upałów sprzyjają za-
kwitowi wody, co sprzyja rozwo-
jowi sinic. Wiele z nich wytwarza 
toksyny, a bezpośredni kontakt 
z kwitnącą wodą może doprowa-
dzić do szeregu powikłań zdrowot-
nych. W tym kontekście powinni-
śmy także uważać na spożywanie 
ryb oraz bezkręgowców, takich jak 
małże, krewetki czy ślimaki. Od-
żywiają się one fitoplanktonem, 
a ich połów często odbywa się w 
miejscach, w których obserwuje się 
zakwity sinic. 

Europejskie Centrum ds. Zapobie-
gania i Kontroli Chorób już w 2008 
roku ostrzegało przed tym proble-
mem.  Choć w naszym kraju choroby 
wektorowe najczęściej pojawiają się 
pod postacią boreliozy i kleszczowe-
go zapalanie mózgu, klimat cały czas 
się ociepla. Jeśli zmiany klimatu będą 
w dalszym ciągu postępować w sposób 
zapewniający dogodne warunki roz-
woju i bytowania wektorów, w per-
spektywie kilkudziesięciu lat w Polsce 
będziemy mogli zarazić się obecnie tro-
pikalnymi chorobami, takimi jak go-
rączka Denga, gorączka Zachodniego 
Nilu czy gorączka Chikungunya.  

INSTYTUTU OCHRONY ŚRODOWISKA 
- PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

BADAWCZEGO

Borelioza, krętkowica kleszczowa, choroba z Lyme (łac. bor-
reliosis, morbus Lyme) – wieloukładowa choroba zakaźna 
wywoływana przez bakterie należące do krętków. Najczę-
ściej genogatunkami będącymi czynnikiem etiologicznym 
są: Borrelia burgdorferi sensu stricto, Borrelia garinii i Borrelia 
afzelii, przenoszona na człowieka i niektóre zwierzęta przez 
kleszcze z rodzaju Ixodes. Zakażenie człowieka następuje po 
ukłuciu i żerowaniu kleszcza w skórze. Rezerwuarem krętka 
są liczne gatunki zwierząt, głównie gryzonie.
Wczesne objawy choroby obejmują powstanie charak-
terystycznego rumienia cechującego się obwodowym 
szerzeniem się i centralnym ustępowaniem. Rumień 
wędrujący jest najczęstszym objawem wczesnej postaci bo-
reliozy. Inne wczesne zmiany to rzadko występujący naciek 

limfocytarny skóry oraz objawy grypopodobne obejmujące 
gorączkę, ból głowy, osłabienie. Wczesne objawy ustępują 
w ciągu 3 miesięcy i u części chorych rozwija się postać 
wczesna rozsiana, która może przebiegać pod postacią 
zapalenia stawów lub neuroboreliozy albo (rzadziej) za-
palenia mięśnia sercowego. Po wielu latach od zakażenia 
u części chorych dochodzi do zanikowego zapalenia skó-
ry, przewlekłego zapalenia stawów, powikłań neurologicz-
nych. Borelioza jest rozpoznawana na podstawie dodat-
nich testów serologicznych oraz występowaniem typowych 
objawów klinicznych. Zakażenie jest skutecznie leczone za 
pomocą antybiotyków z grupy penicylin, cefalosporyn oraz 
tetracyklin.

ŹRÓDŁO: WIKIPEDIA
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Książki na wakacje

„Kąkol”, Zośka Papużanka
Powrót do wakacji spędzanych na wsi, do przyrody, dzieciństwa – trudnego, naznaczonego niewyjaśnionym międzypokoleniowym 

konfliktem ludzi przymuszonych do bycia ze sobą. Kilkunastoletnia narratorka patrzy na świat rozdarty między dalekim i zdomino-
wanym przez swojego ojca ojcem, a matką, która jest postacią idealną, niezwykłą – lecz odrzuconą przez rodzinę męża, nieumiejącą 
się odnaleźć. Dziecko nie potrafi wytłumaczyć sobie zależności, w które zostało wrzucone – i próbuje znaleźć własne miejsce, odrzu-
cić poczucie winy.

To historia pamięci. Zioła, liście, trawy wkładane pomiędzy kartki książki, mogą oznaczać coś, co chcemy zachować, albo o czym chce-
my zapomnieć. To książka o przyjaźni, próbującej pogodzić świat dziecka z miasta z wakacjami dziecka ze wsi. O poszukiwaniu kogoś, 
kto bardzo się stara być taki, jak my, chociaż nie jest. „Kąkol” szuka wreszcie odpowiedzi na najstarsze z pytań: czym jest dobro, a czym 
zło? Czy jesteśmy złem naznaczeni, czy też wybieramy je świadomie? Czy dziecko potrafi być złe?

Ta książka pachnie suchą trawą, mlekiem i korą drzew. Boli jak pierwsze doświadczenie niesprawiedliwości. Jest urokliwa i straszna, 
nieprawdziwa i prawdziwa – jak każda baśń.

Zośka Papużanka – mieszka i pisze w Krakowie, uczy języka polskiego. Zadebiutowała w roku 2012 „Szopką”, która przyniosła jej no-
minacje do Nagrody Literackiej Nike i do Paszportów „Polityki”. W 2016 roku ukazała się jej druga powieść „On” nominowana do Pasz-
portów „Polityki”, nagrody Gryfia i wyróżniona tytułem Krakowskiej Książki Miesiąca, w 2017 roku zbiór opowiadań „Świat dla ciebie 
zrobiłem”, a w 2020 kolejna powieść „Przez”.

WYDAWNICTWO MARGINESY

„Córka fortuny”, Isabel Allende
Ile człowiek jest w stanie zrobić dla miłości? Jak wiele może dla niej poświęcić?
Chile, połowa XIX wieku. Przed drzwiami domu bogatej rodziny zostaje znaleziona maleńka Eliza, niemowlę zawinięte w męską kamizelkę 

i włożone do skrzynki po marsylskim mydle. Zaskoczone tym rodzeństwo przygarnia dziecko i tworzy dla niego dostatni dom. Jednak życie Eli-
zy nie będzie spokojne. Wypełnią je niebezpieczeństwa, dramatyczne przeżycia i odmiana losu. Kiedy dziewczyna zakocha się pierwszą –pełnej 
determinacji – miłością w niewłaściwym mężczyźnie, a ten ucieknie z kraju, postanowi wyruszyć za nim do Ameryki, która przeżywa gorączkę 
złota i najazd tych, którzy chcą się dorobić fortuny. Eliza pozna ludzi prawych i zdeprawowanych, pomocnych i tych, którzy będą chcieli ją wy-
korzystać. Podczas poszukiwań trafi do pierwszych kalifornijskich miast, o ile tak można nazwać skromne budy, burdele i więzienie. Zetknie się 
z bezprawiem, biedą i rozczarowaniem, a także z pełnymi ślepej nadziei poszukiwaczami.

Isabel Allende po raz kolejny udowodniła swoje mistrzostwo. Brawurowo połączyła romans, powieść historyczno-obyczajową ze sporą daw-
ką awanturniczych przygód. „Córka fortuny” to wspaniała opowieść o mądrości kobiet i o dziewczynie, która postanowiła uciec ze złotej klatki, 
żeby odnaleźć przeznaczenie.

Isabel Allende (ur. 1942) – chilijska pisarka i dziennikarka. Jej rodzina została zmuszona do ucieczki do Wenezueli po zamachu stanu 
z 1973 roku, podczas którego obalono ówczesnego prezydenta, kuzyna jej ojca, Salvadora Allendego, a do władzy doszedł Augusto Pino-
chet. Doświadczenia te wykorzystała, pisząc swoją debiutancką powieść „Dom duchów”, która stała się międzynarodowym bestsellerem 
i została sfilmowana w gwiazdorskiej obsadzie. Opublikowała ponad 20 powieści, m.in.: „Z miłości i cienia” (1992), „Córkę fortuny” (1998), 
„Opowieści Ewy Luny” (2000), „Portret w sepii” (2008), „Ines, pani mej duszy” (2008), „Japońskiego kochanka” (2016), „W samym środku 
zimy” (2018), które zostały przetłumaczone na 35 języków i sprzedane na całym świecie w prawie 70 milionach egzemplarzy. Od 1987 roku 
mieszka w Stanach Zjednoczonych.

WYDAWNICTWO MARGINESY

„Pacjenci”, Jürgen Thorwald
Tym razem Jürgen Thorwald opowiada o powstaniu i rozwoju jednej z najtrudniejszych, a zarazem najbardziej fascynujących dziedzin medy-

cyny – transplantologii.
Opisując historie pacjentów, Thorwald kreśli dzieje jednego z najśmielszych pomysłów ludzkości – wymieniania uszkodzonych narządów na 

nowe. Autor oddaje głos cichym bohaterom medycyny – chorym, których wola życia i odwaga, by poddać się nowatorskim i ryzykownym zabie-
gom, przyczyniły się do uratowania ludzkich istnień. Dzięki nim lekarze, odkrywcy i konstruktorzy mogli zbudować i udoskonalić płucoserce, 
wykorzystać kawałek celofanu do pierwszych dializ i przeszczepić nerkę. Aż w końcu dokonać niemożliwego – sprawić, że w czyjejś klatce pier-
siowej zabije serce innego człowieka.

Wszystko to działo się zadziwiająco niedawno. Jürgen Thorwald pokazuje, że historię medycyny tworzą losy pojedynczych ludzi i każda z tych 
osób ma tak samo istotne znacznie – niezależnie od tego, czy stoi przy stole operacyjnym, czy na nim leży.

Dziś transplantologia jest jedną z najszybciej rozwijających się gałęzi medycyny. Literacki talent autora sprawia, że opowieść o jej narodzinach 
czyta się jak wciągającą powieść.

Jürgen Thorwald (1915–2006) – niemiecki pisarz, dziennikarz i historyk, szczególnie znany z książek opisujących historię medycyny i II wojny 
światowej. Autor takich bestsellerów jak: „Ginekolodzy” (Marginesy 2018), „Stulecie chirurgów”, „Triumf chirurgów”, „Dawna medycyna, jej 
tajemnice i potęga” czy „Stulecie detektywów”. Wkrótce nakładem wydawnictwa Marginesy ukażą się kolejne książki autora.

WYDAWNICTWO MARGINESY

„Z procą na olbrzyma”, Adam Szustak OP
O walce z przeciwnościami w swojej najnowszej książce „Z procą na olbrzyma” opowiada Adam Szustak OP. „Gdy wszystko jest przeciwko 

nam, gdy każda napotkana rzeczywistość – rodzina, armia, wrogowie – jest od nas mocniejsza, to jest to najlepsza droga do tego, by stać się kimś 
niesamowitym” - Adam Szustak OP.

Książka „Z procą na olbrzyma” w nowym świetle ukazuje historię biblijnego Dawida i wynikające z jego życia lekcje. Autor przedstawia czytel-
nikowi zestaw konkretnych przykładów, wskazówek i ćwiczeń, stanowiących drogowskaz do rozwiązywania problemów, które z pozoru mogą 
wydawać się trudne lub całkowicie nie do rozwiązania.

„[Historia Dawida] to opowieść o nas – o naszych zmaganiach, o naszych porażkach, ale i o naszych zwycięstwach dokonywanych ręką Boga, 
który mocą działającą w nas może uczynić znacznie więcej, niż pragniemy czy rozumiemy” - Adam Szustak OP.

Każdy z nas chciałby, by wszystko w naszym życiu wreszcie się uspokoiło, by zostały pokonane wszystkie męczące nas problemy, by odeszły 
wszelkie przeciwności. Mądrość Pana Boga, przedstawiona szczegółowo w książce „Z procą na olbrzyma”, pokazuje nam jednak zupełnie inny 
sposób myślenia i patrzenia na nasze problemy oraz proponuje całkiem odmienny sposób walki z nimi. Okazuje się bowiem, że wcale nie musimy 
być wielkimi herosami, a do pokonania „olbrzyma” zamiast wspaniałej zbroi, może wystarczyć zwykła proca.

Adam Szustak OP. Dominikanin, wędrowny kaznodzieja. Dzieli się Słowem Bożym z każdym, kto tego potrzebuje . Najpopularniejszy kapłan 
na YouTube.

WYDAWNICTWO RTCK



46  | dts24 | 29 czerwca 2021 

Partnerzy wydania:

REKLAMA

System Home Inclusive – wybierz 
energooszczędną stolarkę WIŚNIOWSKI  
w jednym designie i oryginalnym kolorze  
z kolekcji Home Inclusive 2.0

Zaplanuj termomodernizację z marką 
WIŚNIOWSKI.  Kup bramę garażową 
UniTherm, okna PVC PRIMO 82 oraz drzwi 
zewnętrzne NOVA i zyskaj nawet  
37 tysięcy złotych dotacji z programu 
„Czyste Powietrze”

™ 

Najlepiej dobrany zestaw 
BRAM, OKIEN I DRZWI 

spełniający wymagania programu 
CZYSTE POWIETRZE 
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Spędź to lato z DTS

W 2002 r. Włodzimierz Du-
nikowski z Nowego Sącza 

otworzył pierwszą w Polsce wy-
pożyczalnię samochodów kam-
pingowych. Wkrótce firma po-
większyła swoją ofertę o serwis 
i sprzedaż części. A w 2009 roku 
zbudowała pierwszego kampe-
ra. Od tego czasu duni.pl wypro-
dukowała kilkanaście samocho-
dów kempingowych, począwszy 
od kamperów typu Van a skoń-
czywszy na luksusowym 12-to-
nowym kamperze MAN.

Od ubiegłego lata karawa-
ning stał się popularnym spo-
sobem wypoczynku. O takiej 
formie podróżowania opo-
wiada właściciel firmy duni.pl 
Włodzimierz Dunikowski:

Jeśli choć raz pomyślałeś, że 
chciałbyś się wybrać do gro-
bu św. Jakuba w Santiago de 
Compostela, to nie czekaj dłu-
żej. Spakuj się już jutro, bo 
przecież nie potrzebujesz dużo, 
i ruszaj na swoje Camino San-
tiago. Więcej:

Most miał przybliżyć Jana Sta-
cha do wsi. Zaprowadził go 

do historii. Jacek Turek napisał o 
nim książkę. Stach był rolnikiem, 
ale został budowlańcem wznosząc 
samotnie kamienny most. Turek 
jest budowlańcem, ale został lite-
ratem, opisując niezwykłe dzieło 
swojego sąsiada. Jan Stach dźwi-
gający ciężkie kamienie wydawał 
się ludziom mitycznym Syzyfem, 

a okazał się człowiekiem ewange-
licznej wiary, która – dosłownie – 
góry przenosi. Nie znasz tej histo-
rii? Przeczytaj koniecznie:

Trasa wiodąca do schroni-
ska na Cyrli jest dziś jed-

nym z najbardziej obleganych 
szlaków w Beskidzie Sądeckim. 
Gospodarze tego miejsca Irena 
i Jacek kochają ludzi. A ludzie 
odwzajemniają. Takie jest od-
wieczne prawo nieba i Ziemi: 
kochaj, a będziesz kochany. 

Zanim ruszysz w trasę, poznaj 
tę historię:

Może dopiero odkryłeś „Do-
bry Tygodnik Sądecki”? 

A może przegapiłeś któryś z nu-
merów? Albo po prostu chciał-
byś wrócić do materiału, który 
Cię zainspirował? Nic prostsze-
go! Wszystkie numery „DTS” 
znajdziesz w jednym miejscu – 
w naszym archiwum dostęp-
nym przez całą dobę, z każdego 

miejsca na Ziemi, na dodatek za 
darmo! Zaczytaj się tego lata!

Caravaning jednoczy rodzinę

O człowieku, który górę 
przenosił

Jak Irena i Jacek znaleźli dom 
blisko nieba

Każdy krok oddala Cię 
od codzienności

Wszystkie numery w jednym 
miejscu
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